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Jaśnie Wielmożny Panie! 


| (ara > którą niosę „Padnie Wiel- 


możnemu Panu, Jest jedna z pier- 
wastkowych owocow pracy morey > 
| Jeczęstuwym ; Vo będe sądził , jeżeli 
znaydzie tak *a/kawe przytęcie, jak 
Jest życzenie moie w przystużeniu hę 
nią, Paśnie Hielmożn: Panu, goy- 
by bowiem Łyle było w motey mon 
| cy, ile czutę chęc, zebralbym Mu 


na 


` 


na wfiarg owoce naj zalfze: a 
zna to + Š iż dosyć tern BIO 
kto czyni to, co może. fa zaś prze- 
„konany jm iż kim rządzą wspa- 
niałość, cnota Łtnne Z znakomite przy- 
mioty , ten żadną. SE nie.pogar- 
Oza Janiną. Mam więc nadzietę , 
iż ta, którą ja teraz ; fkldðam u nóg | 
Pego, będzie nayłajkawicy przytęta l 
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Jaśnie Wielmożnego Pana 
i Dobrodzieia! 


nayniżlzy uga 


M.B. Tomafzewiki 
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JAKICH MAŁO NA SWIECIE 
CSIGE 


"CNOTA NADGRODZONA 


LorARY Pułkownik. 

P’ Arrur Baronową: Sioftrą Pułkow- 
nika. 

Lvpwix Porucznik Syn Pułkownika. 

Fanı Panna bogatą z Holandyi. 

Murer Guwernerka Fani, 

KaRoLINA Wychowanka Pułkownika, 
Córka Murer 

Doras Prezydent Sądowy Qyciec Ka- 
roliny. 

ALBERr Chorąży, Wychowanek Puts 
kownika. ; 

GIERYCHT kochaiacy Karoling. 

VICE-PREZYDENT, 

KONSYLIARZE. 

SEKRETARZ Sądowy: 

Lorens Lokay Fani. 

Mąciey Woźnica Fani. 

Gamacz Lokay Pułkowniką. 

BRYFTREGIER. 

INsryGArok i fześciu Zołnierzy. 


SCENA w NIEMCZECH 


w „Mieście Oldenburgu , w Domu Lotarego. 
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SCENA I. 


| ALBERT Siedząc oparty na Stolé, po 


== 


krotkim milczeniu J/poglłąda na okna. 


Doe Gë przecie dnia.... a 
dnia nayokropnieyfzego w życiu 
mojm, Dziś ten dom będzie oddany ła- 
komemu Lichwiarzowi..... Dziś ten 
dobroczynny Człowiek wyzuty będzie 
ze [wego maiątku.. . Gdzież fię ja obró- 
cę.... O Lotary!... znaydzielzze Ty te- 
raz gdzie fam fchronienie... Ach bardzo 
wątpię. Tyś nie odmawiał nikomu wspar- 
cia, a teraz (am onego będziefz potrzebo- 
wał, przechodzi fig. Po cóżeś mnie odebrał 
z Regimentu? Gdybym był tam fużył do 
tych czas,nie widząc tego, CO fię dziś 
z tobą ftanie, mniey byłbym. zmartwio- 
ny, =. Gdzież fię obróciem niefzczę- 
śliwi.... Baronowa jet Pani Miłolierna, 
ale 


402 2 (Ww | 


fzę odftąpić.... odftąpić?.. ale! będęż | F 
mógł żyć bez ulubioney Karoliny ©... | q, 
Nie... trzeba raczey pozoltać. .. -© Lo- sh 
tary ! gdyby nie Ty, możebym do tych Li 
czas zoftawał w ftanie. naynędzniey- Naj 
fzym. Wychowałeś mię: dałeś mi Edu- z 


kacyą przyzwoitą: czymże Ci fię teraz | 
ma to wypłacę? Ach! chyba pracą rąk 
moich, ile w tym czafie, kiedy jey po- | 
trzebniefz. ` 


of 
SCENA T. RR 
ALBERT, MURER, LORENS. | 


ALBERT Jpostfzegaiąc wchodzącą Mus mei 
rer, która mu Jie kłania. | 
'Czegoż ta chce tak rano ta Pani? | G 
MURER. RE 
_ Mospanie! za pozwoleniem. Czy to | Gę 
Jet dóm Pana Liotarego Pułkownika? dał 
ALBERT. f 
Ten fam Mościa Dobrodziko. 
M URER. TAE 
Stoi tu więc JPani D° Artur Baro- 
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ALBERT. 


Oto fą jey pokoie; ale jefzcze mufi fpać; 
ponieważ fłużącey nie widać. Niech fię 
Pani na tey Sali trochę zatrzyma, lpo- 
dziewam fię, że nie długo wftanie.. na 
stronie: Póydę ten ARA raz obeyrzeć 
luby móy ogrodek, te drzewa, którem 
wfzezepiał właśnemi qękami, póydę po- 
zegnać fię z niemi ną zaw lze ooOcho0zi. 


MURER: 
Ten Officier widzi fig być bardzo nie- 


fpokoynym. 
LORE NS. 


Zjwyczaynie: każdy ftan mą fwoię u 
martwienie. 

MURER. 

Prawda,. ale twoje, fpodziewam fię, że 
fię dziś (kończy. W tym domu jet Pan- 
na Fani, za naypierwlzym obaczeniem 
fe, powiem jey, ażeby twoie zafługi od-. 
dała i będziefz fobie wolnym. 


LORENS na stronie. 
Tam do diabła, wfkorałemże teraz. 
MURER. 


No! idź fobie, zaczekamtu ama: Jua 
zem 


żem znalazła to miefzkanie, którego fzu- 
kałam; obeydę fię bez ciebie. 
LORENS. 

Jak to? Pani chcefz (ama zoftać w nie- 

znaiomym mieyscu * 
MURER. 

Zwądże ta gorliwość ? pie dawno le- 
dwiem cię uprofiła, ześ ze mną pofzedł, 
a i to całą drogę burcząc pod nosem. 
Mówiłeś mi, że już nie chcefz dłuzey 
fużyć u twoiey Pani: że ci fię uprzy- 
krzyła. Więc przyłozę fię. Ees 

LORENS. 


Ach nie Pani! nie czyń tego. Da- 
ruy pieumiarkowaniu memu , wyznalę 
teraz móy błąd, i przyrzekam, że odtąd 
nigdy Pani podobnych fłów z uft móich 
nie ufylzy (z. 
MURER. 

Człowieku nieuważny ! komużbyś to 
twoją krnobrnością zalzkodził , pomiar- 
kuy fię, czy nie lam fobie. Y mogłżebyś 
to ponieść [pokoyniet mógłzebyś oddalić 
Gę od tey, z którą w jednym mieyscu 


rofłes ? Twoia Pani ile jet tak dobrą, 
byłażby bez fłużącego £.. . ale ty czy: 


b y5 


byś t 
yha cz 
haie? 
| tobie 

raw: 
niena 


tak p 


|joswf 
| moie 
to je. 
im di 
| byłaś. 
| Sdyb; 
| ze RZ 
| (krapi 
lpoten 
ka pi 
nią. . 


Ne 
| Wnie: 
l da, | 


Jakim 


nie- 


naig 
dtąd 
roich 


r 


38 to 
niar- 
ebyś 
dalić 
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byś tak -łatwo doftał podobną, fłuzbę e 
ma czymże ci tu zbywa? czego niedó- 


Raie? któryby Pan miał tak wielkie w 
| tobie zaufanie, jakie ma Panna Aryng? 
Prawda, że prawowanie [ię twoie: jeft 
nienaganne , ale czyby gdzie indziey 


tak prędko poznali (ię na tobie © 


LORE NS. 


| 
| 
| 


Wfzyftko prawda: Ach Pani! jezeli 
| moie fprawowanie fię jelt dobre, Tobie 
| to jetem winien, wychowany pod two- 
[im dozorem: drugą mi prawie Matką 
| byłąś, Ach gdyby nie Pan, niębofzczyk, 
| gdyby mie Oyciec moiey Pani wzioł mię 
| ze Szpitala, byłbym może do tych czas 
fkrapiał gdzie chleba kawałek krwawym 
|potem. A gdyby nie W. Pani Dobrodzi. 
| ka przyłożyłaś fię do mego wychowa 
u 


MURER, 


No! dość już tego, Przypominanie da- 


| 
| 
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| wnieyfzych rzeczy na nic fię nie przy- 


f 


jakim byłeś do tych czas. 


| LQRENS. 


| da, taray fię lepiey być takim zawlze, 


Będę... będę fię ftarał być takim. 


j 
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Da- 
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Daruy mi tylko Pani.... daruy tę po- 
pędliwość. 

‘MURER. l 

Przebaczam ci łatwo.; gdyż to jef 

pierwlzy błąd, któryś popełnił. Jednak 
zyczyłabym, żeby był oftatni.. . Ale po- 
wiedź 'mi, co to cię'w tak zły humor | 
wprowadziło £ 

LORENS. 


Nic więcey Mościa Dobrodziko., jak. 
tylko ten tak nagły nafz wyiazd z Ba* 
den.... dwanaście mil, całą noc jechaćdj 


tak mi dokuczyło, że małom nie pękł ze 
złości. Powiedź mi W. Pani Dobrod: co 
to: jelt tak nagłego? nigdyśmy nie mie- 
M zwyczaiu jezdzić ponocy; zawfze za* 
wozasu ftawaliśmy na nocleg, a późno) 
wyieżdzali. Przyznam fię W. Pani Dobri) 
że jak mnie nieprzyzwyczaioneniu. do 
mocuey jazdy, na naymniey lzy fze:efk 
liftka, włosy na głowie pow ftali, ile jed 
fzcze wioząc tyle pieniędzy, z któremi! 
i tak prawie; więzienie cierpiałem tam, | 
gdzieśmy,poiazd reparowali: całe trzy | 
tygodnie i dzień 1 noc zkoczą niewy- 
łaziłem pilnuiąc ich. 
MURER: 

Alez tak długo jedne oś reparować ? 
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LORENS. 


Pani myslifz, że na wh tak łatwo a 
Rzemieslnika , Meciey wfzyftkie Konie 
pohasał, nim go doftał. Ale już to fię fta- 
ło, powiedź mi też Pani przyczynę tak 
naglego wyiazdu ? 


| MURER. 

Ja (ama nie wiem, lecz mufi być ko- 
nieczna jakaś tego potrzeba. Gdyz Pan- 
na Fani umyslnego pofłańca po mnie 
przyfłała, i zaleciła w Liście, ażzebym 


po jak nayraniey dziś tu ftaneła.. 
jecz cóż to jet? tak długo fig tu ba- 
wiemy, a nikt nie wychodzity. nie po- 


ze za”| 
póżno | 
Dobr’ 
w da 
zeie 
le je- 
óremi | 
i tama] 
trzy | 
jewy* 


wać ? 
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RER AE 


trzebnie tu czekam. To jet pokoy Ba- 
ronowey mogę więc śmiało weyść do 
niego. A ty fię tu zatrzymay, chce 00- 
chodzić. 
LORENS. 
Mościa Dobrodziko, Mościa Dobro- 
dziko ! 
MURER. 
Czegoż jefzcze: chcefz ? 
LORENS. 


Nie wspominay W, Pani Dobrodzika 
0 nafzey rozmowie nic przed W 


2 


ukfztalciła nam tak Panienkę, że kto ją 
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MURER. widz 
"Fa proźba mnie obraża... nie znaľz-\ PY Z 


że mnie jefzcze dotąd? odchodzi Oo po-| kter « 
koiu Baronowey, 


SCENA m zapi; 
LORE NS (Jam) 


Mogę jey wierzyć bez naymnieyfzey 
bojaźni; nigdy nie rada olfkarżać , ow» 
fzem pokrywa, jeżeli czasem w czym fię 
człowiek potknie... Dobrze, żem lie- po- N 
frzegł, byłbym popełnił głupfiwo nay- 
więkfze w świecie oddalając fię od nich. N 
Ależ ta Pani Murer, tak mnie (wemi u- 
wagami przenikneła i wzrulzyła, że jak 
żaden Spowiednik na mnie tego nie do.) ` Pë 
kazał... Wiedział Pan móy, komu powie-/ jak 1 
rzyć córkę [woią... Szkoda, że [am niej ciej 
ZŻyie... Cóż to za uciecha jego była, kie-| „Czas 
dy przyiechał z Indyi, po przywitaniu | 
fię z nami, fpóyrzał na córkę, i rzekł zi 
płaczem: ,, zywy Portret zony moiey y 
a obróciwlzy fię do Pani Murer} mówił: 
„, WPani zaś pilność dokaze tego, ze i 
» [erce będzie miała Matczyne., Nie za- 
wiódł fię na tym; bo w famey rzeczy, 
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widzi, kochać ją koniecznie muli, a kto- 
by zaś znał tak, jak ja i Murer jey chara- 
kter dufzy, pełen ufzanowania, poświęcił- 
by całe życie najey ufługi... Aleco wi- 
dzę Murer tak prędko powraca, czy nie 


| zabłądziła czasem $ 


SCENA I. 
MURER, LORENS. 


MURER 

Nie przechodziłze fe kto tu, Lorens? 
LORENS. 

Nie... 

í MURER. 


Panna Fani przykazała, ażeby jey ftan 
jak mozna pokrywać. Idź więc do Ma- 
cieja, oftrzeż go,. ażeby fię przed kim 
Czasem nie wymówił. 


LORENS. 


Próżna bojażń względem Macieja, gdyż 
on koni nie odftąpi, a potym Pani wiefz, 
Że to ztąd daleko. Nikt fię więc dowie- 
dzieć nie może.... Ale jezeliby fię kto 
pytał, czyie jefteśmy, dokąd jedziemy , 
zkadź.. „co mamy na to RAR 


MURER. ; 
nie 


Powiedzieć zwyczaynie jak dawniey; | ezez: 
że jefteście moi ludzie, że jeftem uboga, | dałaś 
że Fani jekt moią córką, w refzcie po- | gdyb 
wiedźcie to, co fię wam podobać bę= | łą. ( 
dzie.... No śpiefz fię, a powracay na- | mied 
zad, może będziefz “na co potrzebny] mię 


Ç Lorens oðchoðzi. ) nädti 
| tości 
SCENA V. | želi 

MURER. pen 

mysl 


Co fię to ma znaczyć, Fani tak po» | 2 fi 
miefzana?... gra tu fużącey rolę, mo- | Wzru 
Że?... Ale mogę bydzź o nią fpokoy- | (Jia 
na.... © gdybym z innych miar pddo* | A: - 
bnież [fpokoyną bydź mogła... O Lors!.. | 

„6 D'Orlił... dla czegoż o tobie wiaro- /.80:* 
łomco zapomnieć nie mogę? dla Czegoż | 
w ciągu lat dwódzieftu twóy obraz w | lone 
umysle wyryty nofzę ? kocham cię do- | Dorli 
tąd niegodny Małżonku, a ty... może | kiedy 
fie natrząsafz z tego.. Ale nie... nie Nie.. 
podobno , ażeby twoie fumnienie mogło łabyr 
„bydź fpokoyne* ... Dzięki Opatrzności , 
że mnie przezńaczyło za IDozorczynę 
u tey miłey Familii. Cieflzę fię ż wycho» 
wania ciebię kochana Fani, cielzę fię choć | 


nie > 
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k po- | 
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TS! .. 

zaros i 
egoz | 
az w 

3 do- | 
Może 

. Mie | 
togło 

ości, 

zynę 

ycho» | 
choć | 
nie 
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nie [fwoim owocem. Ciefzę fie tylko 
czczym tytułem Matki, który ty mi na» 
dałaś... O jakżeby mi był wtedy miły! 
gdybym go od własnego dziecka fłyfza- 
ła. O Dorli!... Dorli! eożeś uczynił © 
nie dość, żeś mię opuściłeś, nie dość, że 
mię zoftawiłeś bez [posobu do życia, ale 
nadto ofierociłeś mię z lubego owocu mi- 
łości moiey, z ulubioney mi KlaryGy. Je- 
żeli żyie, jeł w wieku miłości, a mo- 
że łaknąca chleba kawałka... Achf ta 
mysl w rospacz mnie wprawia!.. (chwy- 


ta fig za piersi) Co to jeft?.. zkąd to 


Wzrulzenie tak nagłe? : . Ach! fłabieię.. . 
C fiada na krzesle ) Klary Go! „Córko mo- 
ła... zdaie mi fię, iż cię widzę u nóg 
fwoich, że cię przycilkam do ferca me- 


»go... ale nie... precz ode mnie mamią- 


ta imaginącyo, nie odbieray mi ulu- 


bioney fpokoyności ( porywa fig ) ò 
Dorli! Mężu wiarołomny , gdybym cię 


| kiedykolwiek znalazła, .. zemfta moia... 


ie... nie zniofłabym tego... darowa- 
łabym wfzyftko. 
SCENA VI. 
FANI, MURER. 


FANI 
Nie malz już Lorensa g 
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Już polzedł. Ale kazałam mu nazad 
powracać , może być na co potrzebny. 


FrN 
Nie/widziałze tu kto WPani Dobro- 
dziki £ | 
MURER. .. | 
Prócz młodego Officiera, którego za-. 
ftałam w tey (ali, i który za moim prżyie | 
ściem wyf[zedł temi drzwiami: nikt wię- | 
cey. Í 
© A NI na fironie. | 


Syn Pana Pułkownika fłyfzałam, że 
gadał na fali, więc mufiał to być Albert. | 


MURER. ) 
Powiedz mi WPanna , dla czego tak 
nagle kazałaś mi przyleżdzać © 


ANL 


Mościa Dobrodziko, oto, ze... Leez! 
co widzę, WPani Dobrodzika płakataś 2| 
Jakaz tego jef przyczyna ? Ach kocha- 
na Matko! nie tay nie przede mną. Mo- 
żem)cię w czym obraziła może €.. po- 
wiedź mi, co chcefz? czego ządafz ? 3 


malz mię całą na ufługi twoie. 
x MU: | 


Pa 
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MURER, 


To nadto. Mościa Panno-Dobre:to ler- 
ce WPanny.... 
FANI 

Któreś WPani Dobrodzika przez [wóy 
pilny dozór ftarałaś fię jak 'naylepiey u- 
formować. Ach naymilfza Matko! do- 
zwól mi fię tak nazywać, póki ci Bóg 
życia pozwoli; dozwól mi odfługiwać te 
prace; któreś poniofła w wychowaniu 
moim. A jeżeli w czym błądzę? oświeć 
mnie! kieruy mną podług woli twoiey, a 
Ja na krok. jeden od twoich, prawideł nie 
odfiąpię. łafkawa Dobrodziko, profzę! 
powiedź mi, co cię w tak wielki fmu- 
tek wprawia, może moie poftępowanie? , > 

MURER. 
Które jet w niczym nienaganne. 
FANI ś£lęka., 

O kochano Matko! nie tay nie przede 
mną; oto mię malz u nóg twoich, gdyż 
te WPani Dobr: oboiętne wyrazy, wro- 
spacz mię wprawiaią. 

MURER. 

Wftań.. + Kochana córko, nic przed to- 

bą taic nie będę; ale ponieważ mi fama 
Bz na- 


nadałaś prawo Matki, i ofiarowałaś fwo- 

je pofłufzeńftwo, fpodziewam fię , iż mi 

pierwey odkryiefz tajemnicę tak nagłe- 
go tu mnie fprowadzenia? 
/FANL 

Jużbyś WPani Dobrodzika była otym 

uwiadomiona, gdybym na jey twarzy nie 


była fpoftrzegła tak nadzwyczayney od- 


miany. 
MURER. 


FANI. 


Sprowadzenia tak nagłego WPani Do- 
brodziki nic więcey nie jet powódem , 
jak tylko niefzczęsliwa fytuacya Fami- 
lii tu miefzkaiącey. Ten Dóm jeft dzie- 
dziczny Pana Lotarego Pułkownika bra- 
ta Pani D’ Artur,” Kredytor otrzymał 
na niego Dekret, i dziś ma naftąpić exe- 
kucya onego. Jesli więc o godzinie dwó- 
naftey nie odda pieniędzy, ., ach biédny? 

MURER. 

Cóż więc? 


Słucham. 


FANI 
Będzie fię mufiał na zaw(ze pożegnać 
nie tylko z domem, ale nawet z całą 
fwoią ruchomością. 


MU- 


WPanna się nad niemi fituiefz? bar= 
dzo pięknie, jet. to znak dobrey dufzy 
ubolewać nad cudzym: nielzczęściem. 


FANI. 


A jeżeli można, toi zapobiedz onemu. 
Są to maxymy WPani Dobr: któreś mi 
od dziecińftwa w grunt (erca. mego 
wpajała.- . 
MURER. 


już wfzyftko rozumiem. Jak wielka 
jeft ta: (umma?: 
| FANI. 
|Jak mi mówiła Baronowa D’ Artur, 
wynofząca więcey nad dziefięć tyfięcy 
talarow. 
MUR ER: 
To jët trochę za wiele. 
FANI 
Dla kogo infzego, ale jak dla mnie; 
nie wiele ufzczerbku. przynielie. Bo na 
cóż mit fię zdadzą pieniądze tak.. wiel-, 
kie, które z fobą woziemy £ na co. te, 
które leżą na banku? jeżeli ich nie bę- 
dę mogła do niczego. użyć. Dzielięć ty- 
fięcy 


fięcy talarow, znaku nawet nie uczynią 

w moim kapitale, jeft to pół prócentu 

rocznego mego dochodu, a te €notliwą 

Familia, wyrwa z tak wielkiego upadku. 
MURER. 


Nie ganię tego WPannie, i owlzem 
jefteś Panią fwego maiątku, możefz z 
nim poltąpić, jak ci fię podoba. Ale da=- 
iąc tak wielką fummę, czy nie będziefza 
że [wego czasu tego żałowała ? 


„KANE : 
Nigdy. Y dla czegoż? jelt to miło. 


fierny uczynek, który mi podobne ukon- 


tentowanie przyniefie, jakiego doznawa- 
ła Lady Killing, wykupuiąc dwie Pa- 
pugi z niewoli u jednego Kupca. Sty- 
fzałam ją mówiącą: »„ nie żałnię *ych 


`» to dukatów com fzapłaciła, ponieważ 


» za nie zrobiłam wolność tym biednym 
„ ptalzynom. », i 


MURER 


Ciefzę fię zZ tego, iż bierzefz przy- 
kład z takowego uczynku. Lecz Lady 
Killing nie warta, aby ją nasladowano. 
Dniem bowiem pierwiey, był u niey je- 
den niewolnik osadzony za długi, któ- 
re więcey nie wynofiły, nad czerw: złot: 
PIS" 


E 
4 
g 
mii 


piędziefiąt.  Profił ją o wspomożenie, lecz 
ta, zamiaft podania „ręki podupadłemu; 
odwróciła fię z miną .pejną wzgardy. 
Jakże więc fądzifz o tym? i 

j FANI. 

A' to wcale niefprawiedliwie, Łożyć 
pieniądze na uwolnienie niemego pta- 
ka, a niemieć uczucia nad biednym fta- 
nem podobnego fobie Jefteftwa: to nie 
dobrze. Ale czemużem ja o tym wte- 
dy nie wiedziała? byłabym natychmiaft... 

MURER. 

Uczyniłam to fama. -Gdyż maiąc w 
gotowiźnie tę lummę, nie dopuściłam mu 
dłużey cierpieć niewoli. 


FANI. 


Ach kochana Pam! jakześ (zczęsliwa! 
nigdy cię zato błogofławić nie przefta- 
nie ten biedny. Więc pozwalalz WPani 
na to, ażebym opłaciła Kredytora Pana 
Pułkownika £ 
MURER. 

Już mówiłam, że jefteś Panią (wego 
maiątku, możefz robić, co fig ci podoba. 
Ale kiedy tak myslilz, to niepotrzebnie 


odefłałam Lorensa, Trzeba mu było ka- 
zać 


40 '18 © 
zać lepiey przynieść pieniądze. Więc 
taką rzeczą już po nafzym lekrecie? 


M Cc 
MA FANI | ocza 
LA | Nie... nie Mościa Dobrodziko! ow- „b 
Aldi fzém chcę, ażeby jak można to taić. | Wfza 
i MURER. | 

Cóż to jei za taremnica? weale tego | i E 
poiąć nie mogę. Tu cheelz, ażeby ftan | “ame 

WPanny utaić. ,W tym famym mieyscu | 
cheefz dać tak wielkie pieniądze? to fię W 
wcale jedno z drugim nie zgadza. golz 
z | złeg 
FANI. | ce | 


Mościa Dobrodziko! przyznam fię jey, | koch 
iz od niejakiego czasu, poznaię wielką | 


w fobie odmianę. Móy wesoły humor i 4 N 
fpokoyność, zdaie fię, iz już mię odltą- |- jel, 
piły. Ich zaś mieysce zaiął fmutek i me- | W « 
tancholia, która mię uftawicznie trapi. | Brze 
MURE R. 3 | o kti 

Muf być tego jakaś właściwa przy* | yi 
oe FA któr: 
A RE b kna, 

Dotąd nie miałąm nic takiego, cobym żyw 
taiła WPani Dobrodzice. Miatażbym te- tkliv 
sat, Ach a 
MU- | | 


K. 


MURER. 
Cóż to jeft*.. rumienifz fię? łzy ci w 
oczach fioią* domyslam fię wlzyftkie- 
go... Mufi tu więcbyć ktoś?,. który?.. 
w[zak zgadłam. 
FANI 


Tak jet Mościa Dobrodziko, tak w 
famey rzeczy. - 


MURER. 
Więc WPanna kochafz (ię? No... eze- 


_ gofz fig płonifz? nie mafz to w tym nie 


złego. Zdaie mi fię, iż ten, którego fer- 

ce WPańny obrało, muf być godzien 

kochania 2 z 
FANI. 


Nie inaczey Mościa Dobrodziko... tak 


ef... wlzyftko jey wyznam fzczerze. 


W ciągu bowiem dwóch tygodni do- 
ftrzegłam w nim wfzelkie te przymioty, 
o których mi WPani Dobrodzika częfto 
namieniałaś, zdaie mi fię, iż- go natura 
naycelniey(zemi powabami ubogaciła , 
które zniewoliły ferce moie: talia pię- 
kna, wdzięki uymuiące, w oczach jego 
zywość i powolność fię mieści, uczucią 
tkliwe, boiaźni pełne, które więcey u 
mnie ważą, niżęli wyniofły sg Nie 
zby- 


|" go 20 Ge. 


zbywa mu na niczym, prócz na boga- nę 4% 


ctwach; które: podług zdania. WPani lietas b 
nic nie znaczą. <= bowiem 
MURER. Y nies 
Jeżeli ma ferce nielkażone i Szlachet- kady 
ność dufzy? i 
FANI 3 5 
| w nim widziskgdai | 7 
W [zyftko fię to w nim w adale | „am Gi 
MURER. SR cu, jal 
Jeśli tak jet, wiafzuię WPannie KĘ 
kowego wyboru. Ale ktoż to jeft taki” || pot 
FANI | 
Syn Pana Pulkownika, a Synowiec ; Zup 
Baronowey. wfzysc 


Ma MURER. ABe po 


Brawo! Więc WPanna jak widzę czy» | fię 
nilz Cnotę z potrzeby? » | 
f FANI azy 

E i ufzano 


Nie Mościa Dóbrodziko. Zmafz WPa- | Częfto 
mi Dobrodzika móy fposob myślenia, że | gam, 


jet wcale ftronny od tego. | leżeli 
MURER. 8; 
zanie 


t Przynaynniey, że fię jedno przy drugim wa ub 
znaydnie. Ale czy on też kocha kiere im Sy. 
nę * 


SA (nel "bo ten ftan któryś na fiebię przy- 
"ant lietas bardzo jet niebespieczny. Młodzi 
bowiem Panówie zwykli okazywać: ni- 
| by-niezmyśloną miłość ku Pokoiowkom, 
ta zaś Miłość może bydź czasem pełna 


het- | 
| źdrady. 
FANI. 
laid | Nie Możcia Dobrodziko; nie spodżie- 
” [wam fie, ażeby w jego nielkażonym fere 
(eù, jaka podłość mogła fię mieścić? 
mę MURER. 
aki? pe $ 
Jefteśże o tym przekonaną < 
| FANI 
1 Zupełnie. Za przyjazdem nafzym ;, 
„wfzyscy w nim wielką obaczyli odmia- 
nę; poznawałam to po części, lecz uczy- 
czy» | amig, jakbym tego nie znała, 1 mimo 


mego fianu, w jakim mię teraz fądzą , 
| okazywał ku mnie naywiękfzy Affekt i 
|ufzanowanie. Zapatrywał fię na mnie 
VPa- | częfto , lecz gdy widział, iz to fpoftrze- 
a, że | gam, fpufzczał Oczy i rumienił fię. A 
Jeżeli mu fię przyfało kiedy fpotkać ze 
mną, pofirzegłam po nim jakies pomie- 

. (zanie. Dnia jednego; gdy fie Barono- 
agim | wą ubierała, wfzczęła Rozmowę o fwo- 
Pan- | im Synowcu, i wyliczała mi jego przy- 
| mM10= 


MU RER. 
Cóż WPanna na to? > fię z 

i amym 
FANI. oki z 


Odpowiedziałam. Gdybym była równo mnie n 
przynaymniey urodzeniu Pana Ludwika; yciu. . 
mogłabym łatwo temu wierzyć. Nie dał © odp 
ła mi refzty domówić Baronowa, i rze” mówią 

k s i £ fr 
kła: że gdyby jey Synowiec barziey prze” eke, v 
noft bogactwa i urodzenie nad cnotę ii logęż 
piękność , jefzcze w Regimencie byłbyj . "€y | 
fię ożenił, dodała i to, że i Pan Pułko lefzcze 
wnik mocnoby fobie życzył mieć zů 'ego m 
mnie Synowę, a w końcu pytała figi h a 
czybym zezwoliła na zamęście? -co ja” 
zofiawiłam do woli WPani Dobrodziki 
, MURER. |. Jesli 
ULA Samże nie oświadczył ci fię. z fwo czę 
UL miłością ? | *€cznić 
FANI 

. . $ Ach 

Jednego wieczora, gdy mię napotkał l poje 
ogrodzie; wzioł moią rękę i rzekł: », Ko R, 
chana Pani Wartaś losu nierównie lep Męża 
izego, niż ten, w którym zoltaielz. Gdy dzgp 

' i he nE 
bym fte 


R 


bogę 


„dyby bym mógł mieć fposob na utrzymanie 
> OC" ciebie przyzwoite, poświęciłbym. całe 

| me życie na ufługi twoie. Lecz niefte- 

(ty: nie mam żadney nadziei podźwignie= 

Inia fię z upadku tobie wiadomego, a tym 

famym nie śmiem cię profić o rękę, mo- 

ment zaś rozftania fię z tobą, będzie dla 
ówno| "ie momentem nayniefzczęsliw (zym w 
wikay yciu. ,, Sama nie wiedziałam, co mu na 
ie da4*9 odpowiedzieć ; i ftałam moment nie 
i rze” Mówiąc i fłowa. On zaś całuiąc moig 
prze” tekę, urofił ją łzami i fpiefznie odfzedł. 
notę  Mogęż więc jefzcze powątpiwać o jego 
bylby atey dla mnie przyiaźni ? Mogęż fię 
ułko Jefzcze wahać? Nie Mościa Dobrodziko! 
s ago miłość wcale nie jeft zmyslona, nie 
ła figy% też i interefsowana; bo kocha tylko 


co jA boge fłużącą. 


dziki: MURER. 


|. Jesli tak jeft, jak mi WPanna mówilz, 


fwoidj 7 Czę „W. Pannie proiekt fwóy ulku- 


| teeznić. 
FANI. 


tkał * Ach Mościa Dobrodzikó! nie mogę fię 
i 0 Poląć z radości. Możeż co fzczęściu mo- 
74 lep ae wyrównać? Będę fię zapatrywać na 
d a$ a 0 A mnie; Qyca e. 
| | 39 ałzeńl sposobię, któ- 
i 5% wo przysp 
et 2 MU: 


4) 24 OV 
MURER. 


: : i 
Cóż to WPanna mówifz, co za Mał” 


zeńltwo 2 Ssn 


FANI. | 

Zapomniałam WPani Dobrodzice po- 

wiedzieć, że Sioftra Pana Ludwika jef) 

na wydaniu, czekaią tylko ukończenia 
interefsow domowych 


MURER. 

Mąż jey narzeczony, jeftze maiętny? 

FANI. 

Jet to wychowanek Pana Pułkowni- 
ka. Qyciet jego był żnacznym Czło-| 
wiekiem, który przez niefzczęście pod- 
upadł. Możnaż mieć więklze ukonten*! 


towanie nad te, które mnie fpotyka? . ] 
Zinaydować fig wsgronie Familii prze- 
iętey wdzięcznością. A naywięklząbyrd| 
jednak miała rolkofz w tym, iz ta, któ-| 
ra wraziła w móy untyfł „wyobrażenie 
prawdziwey fżezęsliwości, jeft od wfzy ft- 
kich [zanowaną (caluje w reke ) Sądź- 
że WPani Dobr: nie będęż zupełnie fzczę” 
sliwą © i i 
MURER przycifkatąc Fani. 
Będziefz nią: będzielz fzczęsliwą ko 
$ chana 


) 


l 
chana 
ści m 
umart 


Co 
czyć 


Ni 
mię t 
ta wia 
zamy: 
czony 

Mącyc 
sliw [z 
gień 
pozer 


Zm 
mię v 


Ba! 
wiedz 
Ści, z 
ką zy 
licach 
zerde, 


|| 


| 


Mat“ 


$ 


| 
> poż] 


A =5 OP 


chana Fani, ty jedyny Owocu ftaranno- 
ści moiey, ty ofładzafz w tym fercu to 


umartwienie, które... 


FANI. 


> > m . 
Co za umartwienie ? cóz to maig zna- 


a jet] czyć te łzy? Ach Matko moia. 


zenia | 


| 


tny? | 


ow nie 
Czło”| 

pod- 
nten”! 
AESA 


zenie | 
[zy h- 
Sądź” 
zczę” 


'ą ko 
na | 


j 


MURER 
Nie to .. Nic moie Dziecie! fłuchay 
mię tylko cierpliwie; właśnie ci teraz 
ta wiadomość jeft także potrzebna, gdyż 
zamyslafz o ftanie, który jezeli jeft złą- 
czony z ferc nielkażonych i niepodpada- 
ących odmianie ; jek ftanem nayfzczę- 
sliwfzym, lecz jeżeli inaczey, jeft to o- 
jeń piekielny ; który przez całe życie 

pozera fpokoyność umyfłu. 


FANI 
Zmiłuy fię WPani Dobrodzika chciey 


mię w tym oświecić.: 
MURER. 

Barzo dobrze. Więc trzeba WPannie 
wiedzieć przyczynę mych nielpokoyno- 
ści, zatym opowiem jey hiltoryą krot- 
ką życia moiego. Urodziłam ligę W Oko- 
licach Roterdamu. Rodzice moi' byli mi- 


Ręrriego malątku, tak, ze im Czasem 
zby- 


zbywało na potrzebach domowych. By- 
ło has Dzieci kilkoro, ftarfzych pood- 
dawano na fłużbę, ja doftałam fię do je- | 
dney cnotliwey Pani, która barziey za- | 
trudniała ię wychowaniem moim, a niż | 
patrzała fobie winney ulługi. W ciągu 
mego u niey zoftawania, bywał jeden, 
którego Imienia nie chcę wymienić: po- 
kochał maie , i ja, nie uwiadomiwfzy o 
tym moich Rodźicow , slubowałam mu 
wiarę Małżeńlką. Lecz nie wyfzło roku | 
nafzego pożycia, az Mąż móy rozko- | 
chałfię w jakieyfiś fwawolńey Kobiecie; | 
(bo tak mogę mówić: gdyż zadna cno- 
tliwa nie odważy fię czynić niesnasek 
w Małzeńftwie ) powiłam mu Córkę, je- 
dyny cel miłości moiey, kochał ją okru- 
tny Oyciec, ale kochał na więkfze udrę- | 
czenie jey Matki. W rok po urodzeniu 
fię moiey Klaryfsy » gdym ją od Pierfi 
odłączyła, wftaię jednego poranku i po- 
dług zwyczaiu idę ją odwiedzić, aż nie- | 
ftety nie zoftałam Jey, pytam fłuzących, 
gdzieby fię podziała, te mi powiadaią , 
że móy Mąż zabrawlzy cały [wóy ma- | 
iątek, co miał w pieniądzach, kleynotach, | 
co więkfza, móy naymilfzy kleynot, Cór- 
kę moią, moią Klaryfsę! (płacze) z tą | 
Kobietą w nocy wyiechał, przykazawfzy | 
| wprzód | 


f 


Me 
NoE 
lała: 


> 


, By- | wprzód furowo fużącym, ażeby mię o 
pood- | tym nie ważyli fię uwiadamiać, aż nim- 
do je- | bym fię obudziła... Wyftaw fobie ko- 
y za- | chana Fani, w jakim ftanie zofawałam 
a niż | wtedy ? 


ciągu | " FANI 

eden, | O niegodny!.. taki wftręt tego mo- 
~: PO- | mentu uczułam do Małzeńftwa, że nie 
lzy o | myslę więcey o zamęściu. Uciekaymy 
n mu | tego mieysca kochana Matko... Ja 
oka | będę fię farata Córki WPani Dobrodzi- 
ozko R mieysce zaftąpić i ofłodzić jey to umar- 
ZERA one Ale pierwiey powiedź mi WPa- 
n Ni, jak fię potym obróciłaś? ` 

ABE MURER. 

w. Straciłam kilka miefięcy na wywiady. 


„Udrę” | waniu fię o nim, lecz widząc, iż fię na 
lzeniu | próżno badam, timyśliłam opuścić to 


Pierfi Mieysce, które dla mnie było nieznośne. 
11 pO- | Sprzedawlzy pozoftały fprzęt , puściłam 
zme | fe-w drogę pod tym Imieniem, jakim lię 
„cych, otąd nazywam. Szczęściem doftałam fię | 
daig »| do Rodzicow WPanny, a gdy byłam za» r 
y ma” | pytaną od nich o przyczynę podróży | 
otach, | Mojey , chcąc pokryć wyltępek Męża 
» Cór- | mepo; uczyniłam liç przed niemi Wdo- 
) z t% | wą, fzukaiącą fposóbu do życia. Zo- | 
awlzy | l 


| Ritam od nich przyięta na rezyden- 
zód | © cyą 
| 


| 


4) 23 e 


eyg» było to blifko fześcio miefigcami 

przed n rodzeniem fię WPanny » Matka 

W Panny wydawfzy ją na świat, fa- | 
ma fię z nim pożegnała. Żóftałaś tedy | 
z woli Oyca pod moim dozorem. Jlez | 
niewylałam łez piaftuiąc ją na rękach. | 
Ach! (ociera łzy) wychowaniem WPan-.. 
ny zatrudniona ;, bawiłam fię fałfzywą | 
imaginacyą , lecz nie ofzukałam fię na | 
niey, gdyż w mym fercu od dawna za- | 
ftąpiłaś mey Córki mieysce. Co na od- | 
jazd ztąd, to jefzcze nie pozwolę, (ra | 
stronie.) Nie, wiem, jakaś mię' moc nad- 

zwyczayna pociąga do tego domu, co 

„za dziwne wyobrazenie marzy mi fię w 

oczach, o Klaryfso, 0 Córko moia! cóż | 
to jet; iż dziś ultawieznie ftaiefz mi w 
mysli.. ti +485 ) f PI 
FANI ocieraiąc: oczy. 
Jakże ją żal trapi; 0 nielzczęsliwa! | 


MURER. 


Ta biftorya miechsci bynaymniey nie | 
czyni wfirętu do Malżeńftwa, na przeź | 
ciwkó tey jedney opowiedziałabym ci; | 
tyfiąa wcale różnych, a ua czele tych 
przywiodłobym hayfzczęsliwfze 1 : mays 
zgodnieyfze Małżeńltwo” jey Rodzicow, 


gdybyś :o nim tyle razy nie fy(załac”! 
y FA- 


Oc 
Buch 


Je 
wam 
nie z 


Al 


kal ami 
Matka 


j rolaż | 


tedy | 


Jlez 
kach. 
"Pan- 
żywą 
ię na 


a Za- | 


a od- 
(na 
; nad- 
1, co 
fię w 
! cóż 
mi w 


wa!” 


FANI. 
Oddaiąc fig zupełnie pod rząd WPani i 


fłuchaiąc jey rad, wiem, że w niczym nie 
pobłądzę... Ale co widzę, Baronowa 
nadchodzi. 


SCENA VII. 
BARONOWA , MURER, FANI. 


BARONOWA. 


Cóż to, Pani Murer u nas? a to zkąd 
Re wzieło? WPani nas miałaś: czekać w 
Baden (90 Fani ) ale i W Panny fwa- 
wola nie uwiadomić mnie otym. Zikąd 
zaś te ceremonie ftać przed pokoiem;, 
właśnie jakbyś nie była nafzą mprzyia- 


| ciołką, to mi fię wcale nie podoba, mo- 
| żebym ja trochę i poburczała, ale zofta- 


RUCH 


prze- 


mi iet/ | 


tych: 
nay 


1COW; 


as 


wię to na potym, «00 Murer: No, jakzes 

e WPani malz ? ozdrowiałaśze cokol- 
wiek, a jey ręka ztłuczona ? 

MURER. | 

Jefzcze mię trochę dolega, fpodzię- 

wam fię jednak, że wkrótce będę zupeł- 

Rie zdrową. 

BARONOWA. 

Ale po co było przyjeżdzaćfi wiedz 

C2 WPa 


. 
* 


/WPani otym, że ja z całą Familią mo- 


WJ 14 © 


| chce r 


ią wybieram fig do Baden.: A gdzież 
jet poiazd WPani ? zwala! 
MURER. i $ 5 
: A | ow 
Zoftawiłam go w Oberży zaraz przy | Run 


Bramie, gdyż warta przy niey będąca, | 

nie chciała nas przepuścić do Miafta. - | 

BARONOWA. (ies 

| an 

Taki jet w tym Mieście zwyczay, żej dwika. 
bez biletu nikogo ani do Miafta ani z 


'Miafta nie wypulzczaią. Y gdybyś była Mo; 


zoftawiwfzy poiazd na przedmieściu, ľa- 

ma piechotą przez bramę przechodziła , 
mufiałabyś pierwiey odwiedzić kantor ex- ~ Ale 
pedycyi, gdyż nawet tuteyfi Obywatele nas pr 
bez meldowania fię, nie mogą przez bra*iporzuc 
mę przechodzić. Ale powiedź mi. _co Ją JĄ sobi 
tu przypędziło, ja myslałam» Ze WPani ki piln 
nas będziefz czekać na mieyscu. 


MURER. | 


Pojazd zoftał zreparowany, Ja trochę | 
w lepfzym-zdrowiu, umysliłam więc w dal- 


fzą puścić fig drogę . |. AM 
BARONOWA. ka 5%, 
A to pięknie ( Jo Fani ) Mościa Pane toś q 


no, Rylzyfz WaćPanna jakiego figla [tochar 
chce | 


| 


4) zi (Ww 


chce nam Imość wypłatać. WPanna Ze- 
' zwalalzże na to? 


| FANI. 
S | Powinnością moią jet Matce bydź po- / 
| T J Rufzną. 
CASEY BARONOWA. 
| Ależ dla Boga ( cicho. ) chcefzże 
: |WPanna w grob wpędzić biednego Lu- 
ly, ze) dwika. ; 


1 mo”, 
dziež | 


ani Z| MURER. 
Big Może WPanna chcefz fię zoftać? 
dziła , BARONOWA. 


or ex-| ~ Aleani wątpić otym, już tróchę do 
watele has przywykła.... Lecz i ja profzę, nie 
Z braeiporzucay nas WPani Dobrodzika, mocno 
co ją lą sobie poważamy, chyba jeżeli mafz ja-- 


Pani ki pilny Imterefs, zatym ..... 


| MURER. 

| Jaoddaię do Woli. Fani. 
irochę | 
wale BARONOWA.. 


| A Moje Panie wcale was.rozumieć nie- 

11088. Córka jet pofłufzna. Matce,. Mat- 

| a oddaie do woli Córki,. DaliBóg to 
a Pane [tos dziwnego. Przyznawam fię W.Pani 
ŚR chana Pani Murer, iż odiazd. WPani 
hce | 


Więe 


4) 52 (Ww 
więcey by nam przyniofł umartwienia niż 
utrata Kamienicy, którą dziś /Pradować. | 
maią. 


SCENA: Vipi | st 
Ci sami. i ALBERT. 
5 dza > ki | WPan 
'Mościa Dobrodziko, Lift'od Pana Gie- | nie, k 
rycht do. Jegomości. "a" ad 
BARONOWA. 
Zoftaniefz go WPan w swoim Pokoju, | -. «+4 


mufi to bydź'coś nowego Ć Albert odcho- 
Ozi ) ( Bo Murer) No jakże, zoftaniefz 


ł63 rh 


Geu Nas WPani?..... przynaymniey choć Mo 
ma parę Miefięcy . Te y {ona Ke 
© MURER Jaman Rz 
Cóż WPanna. na to?, | ZE „Alb 
FANI. (0oBaronowey) —. Pani l 


Łafkawa Pani! w przypadku Jey wia- 
domym nigdziebyśmy podobno nie miej Gd; 
Ji (chronienia, gdybyś WPani* Dobro”| brodz: 
dzika Nas nie przyięła. Na zawdzięcze| z jaką 
mie jey Dobrodzieyftwa, fpodziewam fiqj - .. 
iz Pani zechce przyiąc nafze pofłufzeń 


wo. Pie 
BA- 


niż. | 
wać 


Gie- 


koju, 
cho- | 
niefz | 
choć | 
j 
| 


BARONOWA. 


Brawo! to mi fię podoba, Pani Muret 
przyftaie na Ło? 
MUR ER. 
z Dufzy. 
BARONOWA. 


To dobrze, to dobrze! pomozżefz nam 


| WPani Dobrodzika dzwigać umartwie- 


nie, które nas czeka. 


SCENA IX. 
Qi sami- i KAROLINA. 
KAROLINA: 


5i Mościa Dobrodziko, Jegomość profi 
na Kawę, i tę Panią, która tu jeft na Sali, 


„ BARONOWA. 
< Alboż Brat Móyzwie już. otem, że jef 


| Pani Murer? 


j wia- 
] mie” 
Obro 
CZE 
am hig 
fzeń 


3 A- 


C KAROLINA. 
Gdy fię Jegomość pytał o WPanią Do- 
brodzikę, Pan Albert powiedział, iż tu 
z jakąś Panią rozmawialz. 


BARONOWA. 


Pierwiey jednak nim póydziemy, przy: 
; wi- 


witay ię WPanna zt 


ą Panią. Jet tol 
Matka tey Panienki. | 


Ni 
KAROLINA. | ale « 
Co! ato jet Matka Fani? o kocha- 
na Przyjaciołko, jakżeś Szczęsliwa, ma- | A 
iąc tak Szlachetna Matkę. Ach! niefte- 
ty lam mojey nie znała. | > 
i Gi 
; MURER. 4 Przy 
Z Porufzeniem ) Cóż to jet? Co fig! Giku 
to znaczy? .... Jakieś Serca drzenie? | 
KAROLINA. | A 
Biegąc ðo Murer, całuie Rękę, i przy 
cyka 0o Pierfi-) Ach Mościa Dobrodzi- 
ko, nie potrafię wyrazić, co Serce mole ` D 
czuje w tym momencie. i ca 
i i TEP s! E ftać 
MURER. f 
Przycifkaiąc y O kochane Dziecie, ( na na 


stronie ) O! Boże! doday ml fiły. Ja Jakież) 
okrutne Serca bicie. O! KlaryGo0... gdy” 


bym w życiu moim mogła z tobą doznać 
tey rolkofzolzy! ; sog 


BARONOWA. | 


Lecz moie Panie, tak fię czule ścifka- 
cie, jakbyście fię od dawna znali, i gdy- fa 
bym nie była świadkiem wychowania 
mojey Sieftrzenicy, to. bym Bóg wie, co 
pomysliła, FA- 


FANA 


Na stronie) Co za widok uymuiący, 
ale oraz ciężki dla ofierociałey Córki. 


ocha | MURER. 
I, ma- Ach... 
eleni BARONOWA. 


Cóż to jet? ... fłabo ci widzę kochana 
+ Przyjaciołko; może, ze tak długo bez po» 
= fię| fiku; idźmy. 


| KAROLINA. 
Ah! nie mogę fię da woli nacielzyć. 
przy” i 
Gdzie BAR ONO MaM RD. 
moie No pufzczayze; będziefz miała dość 


czasu, Pani Murer przyrzekła u nas zo- 
żi ja ftać. chodźmy. (odcho0zą z Murer, któ 

4 ra pogląda czule na Karoling, Karolis 
> (naf na toż samo) 


Jakież) 
_ gdy SCENA X. 
oznać| 
| FANI KAROLINA. 
| KAROLINA- 
eifka>, Prawdaż tojeft kochana. Fani, Ze Zo... 
igdy-| Ranie Matka WPanny przy nas? 
wania Ks 
jie, co FANI 


| Nie inaczey. 


PA. | cui 


KAROLINA; 


Ach tamowina o wfzyftkich niefzczę- 


ściach zapominać kaze, i kochana Fani ; 


anami zoftanie, przynaymniey Pan Lu- 


dwik będzie spokoynym, jak on WPan- | ` 


nę kocha, jak on AE fię odjazdu W Pan- 
„ny. 
FANI 


"Mocno: mię to cieszy, że mü a fig ‘potra- | 


flam zafłużyć. 
E 


Wszyscy WPannę kochamy, żebyś 


W Panna wiedziala, jak Ją Jegomość po- 


"ważą? Ah! życzylibyśmy wfzys'y sob e, 


ażebyś WPanna na zawfze zoltała z ua- 


mi; wierz ani WParna, byłabyś okrasą | 


nafzey Familij, gdyby... = 
SCENA XI. 
Ciò i ALBERT. 
ALBERT. 
Moście Panny, Pani Baronowa stay 
KAROLIN sę 
Idźmy kochana Fani. 


wali 


 [zczę- 
a Fani 
n Lu- 
W Pan- 
W Pan- 


potra- 


zebyś 
ŚĆ po- 
sob:e; 


z ua- 
okrasą 


40 z O 
FANE | 
Ależ Pan Albert zdaje fię dziś wcale 

bydź nie fpokoypy mē 

KAROLINA. 
"Gofie to znaczyć Mości Panie, cze- 
go WPan tak smutny? 
ALBERT. 
Nie to Mościa Dobrodziko, wcale nie. 
KAROLINA. 


Jak to nie, WPan fię przedemną ukty* 
wafz£ 
r ALBERT . 
Nie, naymilsza Karolino, nigdy... 
KAROLINA. 


Ale jak to nie? dla czegofz+WiPan 
niechcefz powiedzieć,.co go tak trapi, co 
go. tak czyni niespokoynym? 

AEBERT. 

Mogęż nim bydź w ten dzień, w któ- 
rym będę fię patrzał. na Scenę dla: mnie 
nayokropnieyfzą? Ah! kochana Karolino 
wipomnienie nawet 'samo na to; wfkróś 
mię przerażą, Ten Dom, w którym fię 
zhodowałem, ten Dom... Ah" o. 
KA- 


g 


KI 53 (de Jia 
nym 
KAROLINA. Zi 
Afi.. cóż tomi WPan mówifz, bę- | konti 
dąc Zołnierzem, nie hauczyłeś fię zno- życiu 
fió wfzelkich* przeciwności, bierz więc | 
przykład ze mnie, która tylko jeftem Zoł- 


nier(ka Córka, a nic na to niedbam. Ę = 


Ale Mościa Dobrodziko prawdziwie 
pierwlzy raz ją widzę w tak welołym | 
humorze. | M 


KAROLINA. za 
Kochana Fani, jet to znak, że fię, i 
będę miała pewne umartwienie. Doświad-:  Zyde 
czyłam bowiem tego nieraz, iż którego- 
kolwiek. dnia rano byłam wesoła, zawfze D 
dzień na płaczu zkończyłam. Ale nie | 
mysl WPan Mospanie Albert; ażeby te- | 
go miała bydź przyczyną 'Tradycya ná“ r 


fzego Domu, nie, wcale fię na to za- p, 
wczasu. przygotowałam, | kach 
ALBERT. | | więc 
Inney zaś nie przewiduię. 
KAROLINA. Łe 


Jedna godzina wiele: może fprawić od» | R 
miany. Naprzykład:. Ja dzifiay weale nie | 
spodziewałam fig bydź: wefołą, aż wje- | 

` dnym 


z, be- 
zno- 
więc 


| Zoł- 


ziwie 


[otym 


|, ze 
wiad= 
rego- 
aw (ze 
le nie 


by te=- | 


ya na- 
[o za= 


16 odė 
ile nie 

w je* 
ym 


dnym momencie.... jedno poznanie fię 
z Matką mojey Przyjaciołki, tyle mi U-” 


kontentowania przyniofło, ile w całym 


życiu moim nie doznawałam. 


ALBERT. 


Co fłyfzę, ta Pani, która jeft na Kawie 
u Jegomości, jek to Matka WPanny Do- 


brodziki? 


KAROLINA. 


|  Alboż too tym WPan nie wiedziałeś; 
| Ab jaka to miła Pani, jak Szlachetna, 
za pierwlzym jey weyrzeniem zdaie mi- 
fię , iż równie ją kocham, jak Pana Pre- 
Zydenta Doras. 


Doras? .... 


ALBERT. 


KAROLINA. 


Tak jeft, cóż to WPana zadziwia? je& 


rzyjacielem nafzego Domuy;na jego Rę- 
kach prawie: wychowałam fię, nie dziw 


Więc, że go kocham równie jak Oyca. 


ALBERT. 


„Jakże? nie przeczuwałoż ferce moie, 
Nie miałemże przyczyny smutku, który 
łam niewiem, zkąd pochodził. Teraz 


po- 


$ A 40 de 
i ze. byłem ofzukanym. Ah! Ka- Qycem 


poznaje? 
rolino! zafłużyłemże na to, ażebyś mnie....| wiązał 
KAROLINA. b 
Cóż to jet? co'WPan mówifz, w czym- | Ga 
że to WPan byłeś ofzukany m? He 
zeo i J Aa: „| winna 
já A LBERT. T |pierwe 
Dość juz Mościa Dobrodziko, Pani fię | 1. mił 
łu bawifz, ʻa Pani Baronowa czeka z| tórą 
Kawą. | Czam, 
FANI |prędze 
/Świadc 


Abd Pódźmy Panno Karolino. Pan/ Al-i sobie 
bert wolnieylzego czasu bę izie fię mógł. Ę 
ztego wytłumaczyć, fpodziewam fię, 12 
to wcale w niewinney mysli powiedział. 

KAROLINA. 

Mospanie Albert, nie. fpodziewatan fig | Nie 

tego, ażeby w fereu WPana mieyfce działa 

miała zażdrość » ale teraz wo zupełnie (nilo, i 
+ poznałam. Widzę, iż przywiązanie mol i. 

je do Pana Doras, jeftow podeyrzeniu úf . 

WPana; nie taig fig” z tym, kocham go Moś 

| | i dla czego” niemam kochać? wychowa-| uent 

li na na jego rękach, uprzedzał moie po=| 

| trzeby, i CZegom nie śmiała u Oyca me-| A 
go profić, przez niego łatwo wfzyftko 0- jęz egr 
trzymałam, wyznać więc mufzę, że Wlżey b, 
ychowaniu moim drugim był prawie| = 

Oy- | 


Act 


`~ 


| 


| Ka. Oycem. Nie mamże mu ża to bydź obo- 
CHE wiązaną? fam Waspan tego jefteś świad- 

kiem, (am „wiel 1% go dawniey .kochą- 

łam, anizeli zaczełam doznawać miłości 
ZYM-= | wezleróżney od tey, którą jemu jeftem 
Dia czegoż WPan widżąc to 
pierwey; niz mi fię oświadczyłeś z swo- 
ią miłosci4» nie okazałeś tey: zawiści; 
którą teraz na nim pofrzegam, a, zarę- 
Czam, iż choć już kochałam WPana, 
/prędzeyby,m jednak odrzuciła jego o- 
świadczenie; aniżelibym przewiodła na 
Al- sobie, nie kochać tego, który .... 


winna 


pst 
e iż ALBERT. 
1G5 i 
dział. Acht nadymilfza Karolino/dopuść.... Ą 


"KAROLINA.' 


mafię ję Nie, nic więcey nie fłucham, przewi- 
evfce działam moie umartwienie, otoz fig fpeł- 
pełnie Riło, idźmy kochana Przyiaciołko. ki 


> mo | i. AUBERT. 
aniu ul | REA ; sę 

n goji Mościa, Dobrodziko, chciey mnie mo“ 
aowa- Qent pofłuchać. Seane ak, 
ie poin e „SAGAGRÓL LENA. „. 


a me*| ON i s 
to 64 Mówiłeś WPan, że Pani Baronowa 
| (Cheka na Kawę, nie mogę fię więc dłu- 


ze Wi? e? e 
rawie | ey bawić. Na Odie, TA. 


Oy- | 


(FANI 30 Alberta. | może... 
mu wpr 


Ufpokoy fię WPan, niech ją ominie | emi 
pierwfzy zapęd pafsyi, a zaręczam, że) 

fię pogodzicie. ( odchodzi ) | l 

ALBERT, (zaogdchodzącą.) | S% 


Ah! Pani, wftaw fię za mną, tyle jefteś | 


poważaną u całey: Familii, że iedno jey | 4 Ach! 
fowo, wfzyftko zrobić potrafi. | dopom 
| wyfzłą 


S C E N A XII. | łem pr” 
ALBERT potym sam LUDWIK. 
f Roz 


ALBERT. | day de 


Y potrzebaż mi jefzcze. było przyda-| * mo 
wać sobie umartwienia, potrzebaz mi, - 
było ile w dniu dzifieyszym bydź powo-| —Nie, 
dem jey niefpokoyności.... Przyiść do| tuur 
fiebie nie mogę, fam niewiem zkąd mi fię 
wzięło mieć podeyrzenie o tym enotli- 
wym Starcu .. Ah! gdyby fẹ tylko on,  Ufp 
o tym nie dowiedział... ale, nie mam) więklz 
fię czego obawiać, zadnego ty świadka | 
nie było prócz Fani, o nią mogę bydźj 
fpokoynym- Nie... nie [podziewam fięs| Có; 
ażeby jey gniew trwał długo. „Fani; ta| > 
miła Panienka przeprofić ją potrafi, aj pa, 
jeżeliby fię nie dała przebłagać, wtedy ar 
udam fię do jey Brata, aten u niey wiele | 

: mo- | 
| 


; że| 


) 
 fteś 


jey 


| 
j 


> on. 
mam 
adka | 


saone ó 


LUDWIK. Wchodząc. 


Co? 

ALBERT. 

Ach! Mofpanie Ludwik, pódź /'WPam, 
dopomoż mi przeprofić Pannę Karolinę, ` 
wyfzłą ztąd rozgniewana, a ja tego by- 
łem przyczyną. 

LUDWIK. 

Rozgniewana? wielkie rzeczy, nie tur- 
buy fię nie jet ona ftworzona do gniewu, 
w moment ią ominie, zaręczanmi. 


ALBERT. 


"Nie, Mospanie, chciałbym tego momen- 


tu u nog jey wyznać .... 


LUDWIK. 
Ufpokoy fię WPan, mam mu nierównie 
więklzą donieść nowinę. 
ALBERT. 
"Cóż takiego? | 
LUDWIK. 


Pan Gierycht pisał do mego Qyca 
p w li- 


"M0 uftępuie? „Ach! ta nowina trochę 


UO 14 O 

w liście dzifiey A że odftępuie swoi 

ich pretensyi, i że. :) Noś 
ALBERT, o KR | a: 


h 


ninie czyni sPokOY RYJA ale mi fię temu Jat 
niechce tabwo wierzyć, boby to był ośmy 

cud świata: | Weal 
LUDWIK. leń... le 
Mak jet w'samey rzećzy, ale to podj ` ; 
kondycy4, zgadniyże jaką? R i 
ALBERT: Ach! | 

Wcale fię nie domyslam. BR 
E ads WILKA Cóz tc 


Oto w nadgrodę czyli w zamianie te- 
go, chce mieć. Sioftrę moią za Zong. 
ALBERT Na stronie z wzóryśnieniem, 

Nieba! co ja fyszę? 

LUDWIK Na stronie. 
Jak fię zmienił nieborak na tę nowie | P 
nę, żal mi go prawdziwie. 
ALBERT Nastronie. 


Tegoż jeszcze niedoftawało do mon i 
jego nielzozęścia? 


LU- 


LUDWIK. 
| Noi cóż WPan nato? 


ALBERT. 

Je | ] 

i | Ja a tak jeto. Ja... (mysli) Niewiem, 
śmy | LUDWIK. 


| Wcale tego. nie różumiem.... Ja... tak 
left... Ja... nie wiem. Cóż więcey? 


pod ALBERT Na stronie. 
| Ach! Jakżem niefzeżęsliwy. y 
LUDWIK. ; 
| Cóż to sam z fobą rozmawiafze - 
Sa ALBERT. 


Wyznać to mufzę, co mi w tym mome 

bie przylzło do głowy .... 

F LUDWIK. 

PoOłuchaN Ka T e a 
ALBERT. 

Wie k Przypommiy WPan sobie teń momenty 
BU Qycieć Pana Gierycht; wyzuł nas 
| wlżyftkiego maiątku; przez podobny 

„ |Skret, jaki ma teraz jego Syn na WPa- 

meg ow. Po znilzczeniu fię tak wielkim, 

A 
| 


em 


dzieby moi Rodzice znalezli byli przy« 
Ulenie, gdyby Me. 
Da 


LU. 


; na Karo! 
LUDWIK. WPan ją: 


- Cóż to jet? Co Rodzice WPana iha e zakład 
ią do tego liftu.,. nic tego pojąć nie Albert, v 
mogę. i piey. bec 

: laka gi. |Miech m 


Gdyby tedy nie Oycieć WPana Do Sioftrę 1 
brodzieja;' przyiął nas do fiebie, webz tego, kt 
byśmy fię byli obróciłi? o to podbno.... Utrata j 

LUDWIK. | lecz Pat 


: E E nierówr 

Ale co to wfzyftko ma do pretensy| ftradała 
Pana Gierycht, powiedz m WPan krótj z. tym» 
ko, bo. otym, co mi teraz WPan. mój miłość | 


wilz , wiem już bardzo dawno. | znalź, 
ALBERT. i | znośny: 
r | by [ESY 


Prawda. Daruy mi WPan, ta nowiną: wiekie! 
podobno mi zmyfły pomiefzała.,.. Aleś so choc 
Mości Dobrodzieju wiefz'WPan Dobro p RY 
dziey totym dawno, iż Panna“ Karolin! Sai 


‘jet celem życia mego. Utrata onej am 


śmierciby fię równała? lecz chętnie znio) + 
sę ten cios dla oswobodzenia tey Fami kk s 
ii, która i | ja i 
UDWIK. | wali. i 
"Dość tego» Wfzyftko rozumiem. Ofiaj my (w 
ra: ta WPana zalezy% ód niego “samego ko sai 
czy i od kogo więcey?... Wiem to, iż Pan’ 
¿ "a 


4 
4 
| 


A 47 Ćw 


ma Karolina równie WPana kocha, jak 
[WPan jąj mógłzekym 05% obodzenie fwo: 
fad? zakładać na umartwieniu walżym? mie, 
nje Albert, wcale nie mysl otym, niech le- 
piey będę wyzuty % mego „dziedzictwa, 
|mech mnie raczey śmierć [potka, anize- 

| ibym miał żyjąc W rofkolzy, patrzeć na 
Do! Sioftrę ulubiona, a jęczącą pod jarzmem 
cóż! tego, którego nienawidźi ... Znam to iż 
9, utrata Jey martw iłaby, cię, niezmiernie, 
| lecz Panna Karolina nie miałazby więcey 

| nierównie umartwienia od WPana: po- 
msy ftradałaby fig  lubey rofkofzy: ' życia 
krótl z tym». ;którego” kocha, i do: którego 
mój miłość jey prawie z latami wzrafała: Sam 
znafz , 12 to byłoby: Jey ciężarem nie- 
znośnym; alez nie rów nie więklzym, gdy- 

; | by jey przyfzło pędzić całe życie z czło- 
Wing wiekietm, którego njenawidzi, i do które 
Alef go choć nayfłodlzych rozkazow, bardzo- 
obro! by,jey było cięzko przywykać. Y. mógł- 
alini zebym ja żyć fpokoy nie; patrząc na Wade 
onej (ze umartwienieć Nie Mofpanie; nigdy 
ed tego nie: uczynię. Sluchay: muie WPam 
ami me pod jednym dachem rodzihśmy fię, to 
| prawda, aleśmy fię pod jednym wycho- 
| wali. Zyimy tylkocnotliwie,- nie funduy= 
Jfiaj my (wego fzczęścia na upadku nie tyl- 


ko samych fiebie, ale nawet naymizex- 
niey. 


ego! 
Pan“ 
1a 


nieyfzego. człeka,. kochaymy fię nieod: 


miennie, a naycięż(ze ubóltwo doku: 
czyć nam nie potrafi. 


ALBERT. 


Łafkawy Dobrodzieju, życie: mi przy- 


Wracafz, lecz pozwolifz mi sobie prze 
łożyć jedną uwagę? j 
LUDWIK, 
Jakąż to przecie? fucham. 
o ALBERT. 
Ach niefiety! roftanie fe: halzez Pan- 


ną Karoliną prędzey czy późniey, konie 
<znie. naftąpić muh., 5 


LUDWIK. ` 
„A tożidla czego? nie. kochafzże ją 
WPanę ira j 
ALBERT 


Bardzicy nadi życie swóie, leez. ko-. 


chaiąc ją, mogęż ją Pogrązać w nędzę 
tę, w którey sam, będę pPrzymulzony 2o- 
ftawać. Panną Karolina, jeft: Dama go- 
dnego urodzenia, mą przymioty. iswoley: 
płci przyzwoite, w 


dach... moze zatym,,,, 


uUa 


WP: 


) 
ma zi 


Nie 
mam | 
znam 


Do 
ftofow 


| "Wi 


fobu, : 


ychowaną w wygo- | 


z mai 
| z Oyi 
, Ach: 
| więc 

| Małże 


| 


nayw; 
każdy 
koię. 

zapis 
ley, € 


dzy I 


doku 


RZY 


prze | 


| 


Pan- 
'onie-| 


że. ją 
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 ko- 
edze: | 
| 20+] 
' go-| 
"oley;| 
ygo- | 


A | 


A 49 (3 
LUDWIK. 


WPan mnie widzę probujefz,: cóż to 


| ma znaczyć. Mospanieć 


ALBERT. 


Nie Mości Dobrodzieju ; nawet nie- 


| znam go od młodości. 


LUDWIK. 


| mam potrzeby probować WPana, gdyż. 


Do czegoź ta uwagą ma bydź przy« 


| ftofowana. 


ALBERT. 


Wiadomo W Panu, że jefiem bez. fpo-- 
fobn, a gdy jchmość będziecie wyzutemi 


z maiątku, co fię fta 
z Qycem jego; A cóż 
Ach! ta mysl serce mi 


nie z WPanem, €o 
ż dopiero ze mną? 
rozdziera. 


Uważ 


więc WPan, czy mogę weyść w związki 


Małżeńfkię, z Panną Karoliną? 


LUDWIK. 


Nie rozpaczay,'miey raczey ufność w 
Lftności, która fię opiekuie 


naywyższey 


każdym tworzeniem, wkrótce cię 


ulpa- 


koię. Wiedzże o tym, iż Pani Baronowa 
zapisała cały swóy maiątek Sieftrze mo- 


| ley, chciała była w prawdzie podział 
dzy nami uczynić, 


mię- 


lecz ja sam tego P'ZY- 


JĄ 


iąć niechciałem. WPan w tym moię miey- 
sce zaftąpiłeś, ja zaś mam plac; który za- | 
wakował na' Kantorze expedycyinym, a | 
to jet Urząd Sekretarza , przy którym 
jeft dochod dość znaczny, czekam tyl- 
ko ukończenia intereflsow domowych, i 
jutro obeymę go. * 

ALBERT. 


O Boże! 60 za radość. Alez dla cze- | 
gó ja o tym nie wiedziałem. | 
LUDWIK. 

Ta rzecz dopiero fię wczoray ukoń- 
ezyła, i nikt więcey nie wie prócz mego 
Qyca i mnie, nawet to jeit tayno Pan- 
nie Karolinie: nie wiem dla czego fię tak 
Pani d Artur podobała. | 

ALBERT gp” | 

„Czy wie Pani Baronowa 0 móim przy- | 

wiązaniu do Panny Karoliny? 
LUDW EK. «=»: | 

Nic jey nie jet tayńo. Pódobałeś fie 
jey WPan, i zupełnie fię zgadza na po- | 
branie fie wafze. 

ALBERT. | 


O wspaniały! inader w fpaniały Przy- 


bo- 


jacielu. Ileż nie powinienem bydź ci `o- | 


bowiązańnym; nie przyiąłeś maiątku, któ- 
ry na ciebie spadał; nadto przykładafz 
ftaranności do uszczęsliwienia mego. 


LUDWIK. 


Będziefz fzczęsliwym bez naymniey- 
[zego powątpiwania, będzielz poliadał cel 
miłości twojey: Lecz co ja to nie jeftem 
fwego fzczęścia pewny. Ach moje ferce! 
to force nielkazone naymniey(zą ilkierką 
milości, czegoż w tym momencie doznaie. 

ALBERT. 
, Kochany Ludwiku, gdybym ci mógł 
bydź w czym ufłużny, gdybym ci: mógł 
dopomodz » życie moieazarduię dła:cie- 
bie. 
LUDWIK. 

Nie wątpie o tym. 

ALBERT. 

Ale jak fłyfzałem, że Panna Fani nie- 
odmawia WPanu swey ręki, zoftawiła to 
do woli Matki fwoiey , która już przy- 
jechała. 
LUDWIK. 

To też mię naybardziey martwi» gdyż 
dzień dzifieyfzy może bydź ruiną mo- 
jego szczęścia, 

} ALe 


ALBERT „Na stronie. 


ZZalterowany niebórak, mulzę mu 
mysl przerwać. ( głośno ) Ależ to dziw- 
no, ta Dama tak grzeczna, tak cnotli: 
wa i uymuijąca w tym  ftanie... To 
tzecz do podziwienia. Już dwa tygo- 
dnie, jak do nas przyiechała , a nawet 
nie wiemy, kto ona jelt, jakiego uro- 
dzenia. 

LUDWIK. 

Urodzenie. bez cnoty, małoby jey za- 
fzczytu przyniofło, niechciałem fię na- 
wet o tym wywiadywać, ale i o tym, 
oczym bym chciał bydź uwiadomionym, 
niemogę, taka jet w tym taiemnica. 
Fani wcale nie jefi podobna na fłużącą; 
muli ona bydź jakiego dobrego urodze- 
nia, lecz, Fortuna... 


ALBERT. 
Jakimże fię fposobem ona doftała do 
Pani Baronowey, © 


LUDWIK. 


Mówiła mi moia Ciotka, iż tygodniem 
przed przyjazdem do nas, chodząc w polu, 
uyrzała jadące na wozie proftym Fani 
a. jey Matkę, która była bardzo potłuczo. 
na,, pytana o przyczynę takowego BAY 
| ez 


ą do 


lie 
yolu, 
Fani 
CZO» 


rzy” 


padku, o powiedziała Córka z płaczem 
swóy, ftan i podróż, Przeieżdzaląc o 
sześć mil od Folwarku; Bedan przez. moft, 
gdy z jego ziezdzali, pękła imoś, że aż 
poiazd z moftu upadł, w tym przypadku 
Pani Murer fzkaradnie fię potłukła, a że 
nie mogli nigdzie dofiac ftancyt wy- 
godney, więc jechali zoftawiwlzy pojazd 
do. Miafteczka, które. jeft nie. daleko Be- 
dan, ale Pani d” Artur nie dopuściła im 
tego, i dała mieyfce u fiebie rezydowa* 
mia póty, pókiby fię im podobało. Gdy 
tedy Baronówa wybierała (ię. do, Olden- 
fzurga, profiła Fani, ażeby: z.nią: Jecha- 
ła. Ta jak mogła wymawiała fię niechcąc 
fwoiey: Matki, ile chorey; famey zoftawić, 
ale po zapewnieniu. Pani d? Artur, iż Ra- 
ni Murer na niczym. zbywać nie będzie, 
i że będzie mogła w. domu, jak chcąc dy- 
fponować,, dała. fię. na refzcie: nakłonić, 
jednak bardziey, touczyniła. z pofłufzeńm 
ftwa Matce, niż, z włafney, chęci.. 

ALBERT. 

Nie mogłaż fię. Baronowa wywiedzieć. 
a nich zupełnie: zkąd jadą? 

LUDWIK. 
Nic mie wiem, ale tak fię fpodziewam, 


iż BaronoWa nicby 'przedemną nie taiłą, 
Lecz 


Lecz čo lyze, juz fig rozchodzą, mufi 
bydź po kawie, wkrótce tu jegomość 
nadeydzie. Ach! kochany przyiacielu, 
o jedną będę cię profit łafkę. 
ALBERT. 
Mógłze bym WPanu co-odmówić. 
LUDWIK. 


Idź do Pokoiu moiey Ciotki; Pani Mu- 
rer i Fani pewnie będą u niey, przy: 
rzekła mi Pani d” Artur, iz jak będzie 
mogła, będzie kierować móy interes; U+ 
wazay więc co.Pani Murer odpowie, lecz 
nie tylko odpowiedź, ale i jey:rulzenie, 
ftaray fig obferwować, rozumielz mię 
więc? 

j ALBERT. 

Ze wlzyfikim (na stronie). BOŻE do- 
pomoz mi, azebym m 5 
" eiefzną nowinę:  odcho0zi y 
LUDWIK. 


Ileż to umartwienia w jednym dniu ze- 
brało lie, ile interesów? Aci! gdyby pre- 
dzey ufpokoić Kredytora, gdyby prędzey 
zdać mu Kamienrcę, przynaymniey miał- 
bym fpokoyną godżinę, a w tey mógłbym 
beśpecznie mysleć o mojey ulubioney 
Pani. O Fani... kochana Fani! ty byś 

mi 


u niógł donieść .po- 


po! 


cd] 55. (W 
mi ofłodziła moje wfzyftkie kłopoty, za- 
ym o nich na zawsze, gdyby»: 


SCENA XH 
„LOTARY, LUWEK. 


LOTPTARY. 


W chodząc, Ao Ludzi swoich, za Ku- 
lisg) Mówiłem już, ażeby wfzyftko by- 
ło w gotowości, fwoie.rzeczy pozabierać 
w matelzaki, ale uchoway Boże rulzyć 
jaki. [przęt domowy» bo czy prędzey, czy 
późniey fię dowiem, że którykolwiek bę- 
dzie mi fię ważył ztąd choć: na szpilkę 
wynieść > to go odpędzić kaze. ( do Par- 
żeru ) Choći tak, wprawdzie będę muliał 
ich poodprawiać , bo gdzież ich będzie 
mozna posadzić , czym żywice, pozofta- 
wszy Samemu tułaczem, 


LUDWIK. 


Nie Mości Dobrodzieiu, gdyby mi na- 
wet przyfzłopługiem orać, nigdy WPa- 
nu Dobrodzieiowi tułać fię nie dopulzczę. 

LOTARY. 


Czy iWPan tu? nie wiedziałem. No 
móy Synu, ponieważ jetes czuły na mo- 
że niefzczęście, zafługuielz więc; ażebym 
cię 


pomnialb 


ię kochał 1 błogofławił, jednak ofirze- 
gam, ażebyś pługa nie kładł za oftatnie 
,garzędzie do wyrobku, gdyż podług me- 
go zdania, jeft to żelazo nayszacowniey- 
íze. Sam to przyznalfz, że gdybym z mło- 
dości był pilnował pługa, i was fposo- 
bił do uprawy roli, nie nofiibym wpra- 
wdzie tytułu Pułkownika, a ty Porucz- 
nika, ale za to żylibyśmy swobodnie, a 
zamiaft tych czezych honorów, mieli. 
byśmy zasypane pełne zafieki zbożem, i 
niktby, nas teraż nie tradował, Honory 


to nafze, honóry uięły chleba. Ach! gdy. 


by te żelaza, które wymyfł Ludzki iro- 
bił na rozlanie krwi niewinney ; były 
obrócone do uprawy roli... Ale ddaymy 
temu  pokoy, pówiedz mi raczey czy 
widziałeś fię z Albertem? ł 
LUDWIE. 
Dopióro co odlzedł. 
LOTARY, 


Mówiłeś mu, jaki lift on ini idzifay po- 

dał? ; | 
LUDWIK. 

O wfzyftkim. 


irze* 
tnie 
me- 
ney- 
mto- 
JOSO- 
pra- 
UCZ- 
ie, a 
neli- 
Tii, i 
nory 
gdy 
Uró- 
były 
yrmay 
czy 


po 


0. 


LOT ARY. 


Cóż? jak fię pokazał, nie zmartwi= 
łaż go ta nowina cokolwiek? 


LUDWIK. l 


Z razu był fię zmielzał, ale potym zdał 
 fię bydź spokoyniey (zym, i oświadczył 
| ię, iż chętnie poniefie umartwienie dla 

oswobodzenia domunalzego. 


LODA RY. 


"Wcale za to nie dziękuię, 1owfżem 
gniewam fię ną niego. Ale może to WPan 
czasem swemi uwagami byłeś mu do te- 
go powodem? Uchoway Boze, bo kiedy 
fię dowiem.... 

LUDWIK. 


Nie Mości Dobrodzieju, wcalebym te- 
go nie uczynił, i owszem perswadowałem 
mu. Był wprawdzie. trochę upartym 
ale potym swoie zdanie odmienił, Już 
tedy on jeft zupełnie spokóynym, jeft 
pewnym [woiego szeżęścia, miłość je- 
go będzie nadgrodzona. .. Ale moia... 

LOTARY. B= 

Bardzo W niedobry czas zacząłeś jey 

doznawać, prawda, dziewczyna. warta 


let kochania, i ledwiebym fię niezało- 
zył 


zył, że te kobiety $4 znażznego uro- 
dzenia, Matka jey w zapytaniach. roZ- | 
tropna, w odpowiedziach 'uważna, ale 
tak obydwie maią coś taynego, ze ich do- 
ciec nie można. Zdałem więc twóy in- 
teres, na „noią Sioftrę. Przyznam fię, iż 
mocnobym sobie życzył nazywać Wa- 
nią moią Synową. 
LUDWIK. 

Jesli tylko WPan dołożyfz ftarania, 
wszyftko fię ftać może. 

i LOTAR o 

A móy kochany, czy ja ją przymufzę, 
zeby cię kochała, sam fię o to powinieńeś 
ftarać. ; 


LUDWIK. 


Zdaie mi fię Mości Dobrodzieju, iz nie | 


potrafię tego dokazać, gdyż Fani mimo 
(wego ftanu, taką, wzbudza ku fobie mie” 


śmiałość, iż będąc przy miey, sama 


` ufzanowanie.... 
LOTARY. 


Cha! cha! cha! śmiać mi fię chce z me- 
go romansoweg0 A manta. No, no, bądź 


CZEŚĆ... 


| jefzcze 


> 


Jey M 
nie do 
dw Art 
fięcy. 

przez. 
„dobać. 
poco. 
fzym 

geftra 


Ze 


fpokoynym, W twoim wieku nie należy termi 


jesz- 


Í 


o niczym rozpaczać. Jefteś czuły, mło” 
dy, poczciwy; jeżeli kochafz, 'a nie jetes 


4Q 59 Ge 
uro- | jefzcze kochanym, to będziefz, zaręczant. 
roz- | Jey Matka okazuie wielkie przywiąza” 
"ale | nie do twojey Sioftry, mówiła mi Pani 
1d0- | gd» Artur, żefię miała zoltać na parę Mie- 
'in- | fjęcy. Ty już będziesz na Urzędzie, 
2, 1% | przez ten czas będziefz fię mógł jey po- 
Fa- | dobać. Ale dayniy temu pokoy, ja tu 
| poco infzego przylzedłem, a o czym in- 
|fzym zacząłem mówić. Spisaneż są Re- 
geftra rzeczy, które liç tu znayduią? 


ania, kach TELE 
LUDWIK. 
Ze wfzyftkiemi. .... 
julzę, | LOTPARY. 


ieńeś| Gdyż wątpie barzo, ażeby mnie fię 
| znich zoftało. 


zwój LUDWIK. 
mie | 

aiis | ( W zoycha ) Ach! 

e nie” | LOTARY. 

sama | 


No, iczegoż wzdychafz, powinie» 
[ùes owlzem bydź [pokoynym, gdyż 
odtąd nie będziemy fię więcey turbować 
6 oddanie tego długu, przyzna fię; że 
Nie mogłem nawet spać mysląc uftawicz- 
Nie, zkądby go oddać , po kilka razy de- 
terminowałem fię fprzedać Kamieńicę 
tcały fprzęt na zafpokoienie mego Kre- 
E dy- 


z me-| 
bądź 
zależy | 
< mło”| 
y jefteś | 
e8Z* 


dytora, ale widzę, iż dwoie tyle nie wy- 
choć to wfżyfiko daleko. więcey warte, 
giłymi jednak podawał do fprzedazy, le- 
dwo "mi trzecią część wartości dawali. 
Nierhay to będzie Szkoła dla ciebie móy 
Synu, żebyś nigdy długow nie zaciągał, 


byłhym ia tego nie, uczynił, gdyby... 


C postrzegtfzy fig na stronie) Cóżem 
chciał wymówić, fFna cożby mi fię zda- 
ło przed Synem: czernić Matkę, którey 
iuż noże i kościpogniły. 

LUDWIK. 

Niechcę fie badać przyczyny” zacią- 
gania onych, wiem, iż Qyciec tak 
dobry, tak roftropny, mufiał mieć nieodz 
byte potrzeby tego. ch 

LOTARE: 

Póydź, niech cię uścilkam móy ko- 
chany Synu, twoie dobre serce wcale 
mi fię podoba. 


LUDWIK ; 


Powinnością jeft moią ftać fię pódo* | 
bnym WPanu Dobrodzieiowi, ale gdy 


sobie wspomnę na Prezydenta Doras;' 

Ach! ten, który lat kilkanaście mieni fię 

bydź nalzym Przyjacielem, który wła- 
ck [nie 


ftatczyłoby na opłatę jego pensyi, bo 


fnie j 
dziel: 
Prezy 
jefzcz 


Ut 
a mie 
przez 
bydź 
nu, S 
przył: 
nien 
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ci tyl 
czas 
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 [zcze 
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nitorż 
fzałkii 
iakim 
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jet r 
tereg: 


Sad 


fnie jak przez ftaranność WPana Dobro- 
dzieia zoftał umiefzczonym na ftopień 
Prezydenta, ten teraz podpisał Dekret 
jefzcze tak furowy na [wego dobroczyńcę. 


LOTPTARY. 


Utrzymay ten zapęd kochany Syńm, 
amiey we w[zyftkim umiarkowanie, czyż 
przez to, iz jeft przyjacielem moim, ma 
bydź mniey sprawiedliwym, nie, móy Sy- 
nu, Sędzia roztrząsaiący sprawę zy 
przylaciela czy nieprzyiaciela, nie pówi- 
nien ńić więcey mieć przed oczyma, jak 
tylko Boga isprawiedliwość, okażałbym 
ci tyfiączne tego przykłady, gdyby był 
czas po temu, jednak dóść mi będzie, 
kiedy ci przypomnę owe wypisy z Ga- 
zety, któreś mi przesyłał, kiedyś był je- 
fzcze w. Korpulie Kadetów, pamiętafz 
ów wypilek umiefzczony w wafzym Mo- 
nitorże, o tym Polaku, który będąc Mar- 
fzałkiem w trybunale, nie pamiętam w 
iakim Mieście, co to sądził właśnego Oy- 
ca bydź winnym, i (kazał go na wieżę. 
Bierz Więc przykład ztego, 1ż świętlza 
jet rzecz (prawiedliwość, aniżeli łn- 
teres. | 


LUDWIK. 
Sądzilibyśmy fię  nayfzczęsliw (zemii, 
Ba gdy- 


dyby każdy tak myslał , ależ wiele to 
jelt (praw; które oczewiście sądzone Są, 
przeciw wfzelkiey fłufzności. 


LOTARY. 


Może to bydź, lecz nam tego nie nale- 
ży roztrząsać , bo żyie Bóg, który 
widzi serce każdego, i w miarę zafług 
jego odda zapłatę, lub ukarze. Ale co- 
widzę, Pan Gierycht przechodzi, zape- 
wnie nas nie ominie, albo możei umysl- 
nie do nas idzie po rezolucyą na list 
dzifieyfzy , ale niech fię nigdy nie“ fpo- 
dziewa moiey Córki, chyba, ze sama do- 
browolnie.... 
LUDWIK. 

Ach! nie... nigdy tego nie uczyni, 
hędąc w Pokoiu mówiłem jey o ty”* 
LOTARY- 
LUDWIK. 

Odpowiedziała mi, ze WPanu Dobro< 
dziejowi we wfzyftkim będzie pofłulzną, 

LOTARY. 


Nie, móy Synu, nie mam nad wami ty- 
le mocy, azebym waszym sercom mógł 


Cóż ona? 


rozkazywać, odjey to własney woli bę- | 


dzie należało obrać, kogo sobie upodoba. 
LU- 


40) 65 O 
LUDWIK. = 
Kiedy tak, to Albert jelt pewnym (wo- 
iego [zczęścia . 
LOTARY. 
Zyczę ci Z Serca, ażebyś to o sobie 
mógł pow aedzieć. 


SCENA XIM. 
Ci sami. GIERY CHT. 


GIERYCHT 
O kłaniam, kłaniam, kochany apa, 
cielu, mocno fię cieżę że go w mi 
zdrowiu oglądam.. 


LOTARY. 
Im bardziey ftarzeię, tym zdrówfzym 
fiş bydź zdaię, 
LUDWIK. 
Y Pan Gierycht pewnie przyiechał po 


faty sfakcyą Dekretu, która. ma dziś na- 
ftąpić. 


GIERYCHT. 


Bynayrmmiey, mości Panie Ludwik, 
bynaymniey: nie myslałem bydź uprzy- 
krzonym, Weale jeft infza tego przy- 
czyna. 


LO- 


PLOTARY: dA 
: $ wied 
Na dziĥay termin naznaczony, Iprzę- | jm 
ty iuż fą spisane, Inwentarz ze wizyfi- i 
kim jeft gotowy. 


GIBRYCHT. > 

„ Uchoway mię Boże, ażebym WPa- | 
nu Dobrodzieiowi. miał jakowąś prży- | $ Pr 
krość czynić, owlzem jesliby mi Pan JU w: 
| w czym: rozkazał fłużyć, Befel jego jak odkr. 
naylołęnniey będzie exekwowany. Co fię alę 1 
zaś tycze sprawy, przylięgam na móy | t9 ła 
honor, że nawet nie wiedziałem, jak fię Inter 
rozpoczęła, kiedy lię zkończyła, alemóy [pok 
Adwokat jak w innych zdawał fię mi bydź x 
opielzalym, tak w tey zolkał, nadto pil-| gi 
nym. Jednak to fię ftało mimo woli mo- | WPa 
iey, zaręczami W Panu Dobrodzie:oW1. Lwiz 

| LUDWIK | 

~ Ne stronie. Przeklęty kłamcą Z 

LOTARY, RE 
EC życ | ca 

, Adwokat WPana nie przez to nie wy-|. 

kroczył uczynił tylko: zadosyć fwoiey| 
powinności: i, i j T% 
i kiete 
GIERYCHT. | pow 
„ chce 


Mocnobym mu. był Obligowany, gdy 
byto byf procesz kim inn czyć 
y yP a innym, ale wno : 


fize | 


$ 
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| zę moią inftancyą za nim, gdyż on nie- 
wiedział, że ta fprawa jeft z Teściem mo- 


przę- | im. | | 
Ber | LOTARY. | 
| Jefzcze nim nie jeftem. 
ERYCHT. 
WPa- G : : ka 
przy- | Prawda, moia w tym Mości Dobrodzie- 


i Pan [JU wina, iż. dawniey moig Intencyą nie 
ro jak | odkryłem przed. Ładem Dobrodzieiem , 
Co fię | ale mam nadzieję w dobroci jegos iz mi 
a móy | to łalkawie darować zechcelz, gdyz tłum 
jak fię | Interefsow nie-dożwalaią mi. momentu 
le móy | [pokoynego. 


i bydź | LUDWIK. 

Lo pil-| Obarczony lnterefsami , niewiem, jak 
li mo- | WPan ten moment. na próżnowaniu tra- 
aO Wla wilz 


GIERYCHT. 


_ Dla łafkawego Teścia gotów jetem eat 

Ja całe zycie... M 

ARA, LOTARY. | 
e Zad 
DY, Mówiłem W Panu, że jefzcze nim. nie 


jetem, kto chce. mieć mnie 'Deściem, 
| powinien fię [pytać moiey Córki, czy 
chce bydź jego Żoną. jdę teraz koń- 


ry, gdy” j ; SA 
% aż Czyć niektóre Iutetefsa, do RCM liç 


[zę 


Mospanie Gierychi; Jezeli Karolina da 
WPanu fowo, możelz bezpiecznie mię 
nazywać 'Peściem. 


LUDWIK: Na stronie, 
Śliczna rezolucya. a 


LOTARY Nastronie. 

Y mogłzębym ftać fię przyćzyną nie- 
fzczęścia biedney Dziewczyny, do którey 
naymnieylzego nie mam prawa, która na- 
wet nie wie, że nie jet moją Córką, nie... 
z własnego Dziecka nigdybym tey ofiae 
ry nie uczynił, oðchoðzi. a za nim Lug- 
wik, )} ; 

GIERYCHT Na stronie. 

Po jego'odpowiedzi, nie mam fobie co: 
obiecywać, trzeba uderzyć w iong ltro- 
nę Mospanie Ludwiku...  Mospanie Lud- 
wiku! wstrzymuże Lugwika 

; LUDWIK. 
Cóż mi WPan malz powiedzieć? 
GIERYC HT. 
5 Nie mufiał WPanu Jegomość nic mów 
wić o tym liście, który do niego dziś 
rano pisałem. 


"LUDWIK. 


mię | 


Nie widzę przyczyny, dla czego jeftem 

o tym pytanym. 
GLIERYCHT. 

Wiefzże WPan, że dzień dzifiey(zy wy- 


„znaczony jelt na zapiacenię moiego długu 


z. pretensyami 
ą LUDWIK. 
Wiem, i cóż ztąd? 
GIEĘRYCHTP. 

O to to, że jezeli nie będę. zaspoko.. 
ionym , zatraduię im Kamienicę , która 
przez Licytacyą fprzedaną będzie. ` 

LUDWIK. 

Cóż daleyć 

GIERYCHT. 


O to to, ze podobno W Panowie wyle- 
dziecie z niey. tylko w jednych (urdutach. 
LUDWIK, 

Mnieyfza oto. 

GIERYCHT. 

Mnieyfzą a to? i WPan na to wfzyftka 
tak zimno odpowiadafz? a Mospanie gdy- 
by mnie kiedy, czego Boże uchoway; 
podobny koniec fpovkał, tobym fię po- 
wiefił z desperacyi, 
| LU- 


LUDWIK. 
Nie miałeś mi WPan więcey. nie pô- 
; wiedzieć? kłaniam. ( Chce oochodzic.) 
GLERY CHT. Zatrzymuiącć g0:) 
Prolzę fię zatrzymać na móment, oto 
Mospanie Ludwiku mównmiy zfobą po 
* Przyiacielfku, mocno mi zal WPanow, i 
gotów jeftem wlzyltkiego odliąpić. Uważ 
WPan, wfzyftkiegó! to. nie zarty, chciey 
mnie tylko dopomagać. | 
LUDWIK. 
W czym takim? 
GIER Y. CH TD... 
Oto przełóż woiey Sieftrze miłość mo- 
ją, mam, Maiątek, mam pieniądze, i 
WPanu przy niey nie zle będzie. Pa- 
miętay WPan na to, iż lepi"y je mieć 
fto Przyjacioł, niż jednego meprzynąciela. 
LUDWIK 
Dobrze, żeś mi WPan: to. przyfłowie 
przypomniał; zanotuię go, fobie w pamię- 
ci. ( odchodZi ) 
_GIERYCHT. 
Jak widzę, Ci Jchmość drożą fię z tą 


$woią pięknością » i chcą cóś więcey na 
(mnie 


mnie wi 
by teg 
capnąć 
pokazał 
traćmy 
jak Por 
fię zaw 
niani, 
liną, « 


 (odchu 


~ 


dg”, 
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mnie wytargować, ale wątpię bardzo, Ze- 
by tego dokazali... Oy! ażeby mi tylko 
tapnąć tę pięknę, Karolinę , dopieroby m 
pokazał jchmościom, Co umiem , ale nie- 
traćmy CZaśu» trzeba iść po Konsyliarzow, 


| jak Pon Fułkown k obaczy, ze nie żartem 


fe zawiiam koło, JES? Kamienicy, upew- 
niani; że :fę będzie profił z (woią Karo- 
liną, ale ja na ten Czas będę drożlzym. 


( odchodzi: 


Koniec Aktu pierw[zego. 


LAI 70 (de 
"(AKT DRUGI 
SCENA L BR 


"ALBERT. 4 [okno 
O naymillza Karolino, podobno prze- 


znaczenie usadziło fię. do rozerwania|  Mufz« 
wipólnego (zczęścia nalzego.... W ja»|Ozic. ) 
kieyże biedna rozpaczy zoftawiona...| 
Ach! Serce mi fię kraje, gdy sobie w lpo- 
mnę na jey fan. nieszczęcliwy..... Nie, 
Ludwiku... niemożemy obydwa razem 
bydź fzczęsliwemi. Jeden, z nas koniecz- i 
nie powinien odftąpić [wego zamyfłu... Wizy. 
Lecz komuż to należy uczynić, czy mnie;| smuceni 
który od was tyle dobrodzieyftw odebra*| ię mnic 
łem, czy tobie, który dla mnie tyle onych, dłużey 
świadczyłeść nie, niemam fię ©*ego na-| Ach! -g 
myslać. Karolina juz jet rezolwowaną, 
gdyż inaczey Ludwik nie będzie miał 
Fani .. O jak ten raz jeft cięzki dła mnie... 
A cóż dopiero dla mojey Karoliny, któ- 
ra już opłakuje (woje przyfzłe utrapienie. 


PCENA M £ Koh 
ALBERT, FANI. tey Sal 


a A N p a Tolk 
Mospanie Albert, czy nie widziałeś ki potr: 
SĘ WPan | 


WPan L 


Zatrz 
nadefzlę 


w 


| YO 71 O 
WPan Lorensa, fłużącego*mojey matki? 
ALBERT. 


Muf bydź w Ogieynie, wychodząc z 
Ogrodu widziałem g0, Ze patrzał przez 


okno, 
doj FANI 


ania|  Mufzę go więc pofzukać. ( chce oOcho- 
N ja- zic.) RE 
IA, ao nBLBER PS 


[po Zjatrzymay fię WPanna, w moment go 


K nadelzle ( oðchoðzi: ) 
ecz-| FANI ( sama ) 


łu....| Wfzyscy tu pomiefzani, wfzyscy za- 
'mie;| smuceni, jeden tylko Pułkownik zdaje- 
:bra”| ię mniey na to uważać, nie będę ich 
rych, dłużey trzymać w tey niefpokoyności. 


na| Ach! gdyby ptędzey Lorens..... 

ana, | Uh 
mal SCENA IIL T 
któ- FANI, MURER. “EUER 
AE MURER. 


Kochana Fani, nie widziałażeś tuna 
tey Sali Pana Alberta? M 
| FANI M 
Tylko eo odlzedł, Jeftże naco WPa- dl, 
Ach | 


iałeś hi potrzebny? | 
UL 


M 1: Ob 
MURER. 


FANI. 


Cóż to jeft? WPani widzę pomiefzanay 
czy nowe jakie umartwienie? 


MURER. 


Nie wiefz też, có to za zamielzanie jeft| 


w tym domu. Chodziłam w Ogrodzie z 
Baronową d’ Artur fpacerem, po odey- 
ściu Jey do Pana Pułkownika... Ach: 


mówić nie mogę. 
7 FANL 
Cóż fię ftałoć 
i MURER. 


Karolina, ta miła Panienka zoltawio-| 


na wrospaczy, i pogrążona wady więk-4. 


fzym żalu, welzła w głąb promenady... | 
Przywiązanie moje Ro atey... kochana 
Fani, póydź, póydź, može ją rozer- | 


wiemy: Fani 
k a 


s 
Pogrążona W rospaczy? i WPani zei 
f 


ją samą zoftawiła? 
MURER. | 
Biegłam zd Albertem, który w fzedł | 


do tey Sali, chcialam fig wywiedzieć o | 


przy: 


4 


 [zanay 


nie jeft| 


dzie z 
odey- 
. Ach! 


ftawio- | 


ywięk- 
jady .... 


' przyczynie tego Imutku. Alez to mię 


>chana 


rozer- 


ñi ześ 


w fzedł 


żieć o | 


rzy< 


barzo zaftanawia, że , Albert ią żofiawił 


w tym ftanie- . | 
FANI 


Nie, Mościa Dobrodziko, nie traćmy 
czasu na próżno badamem fię, trzeba ra= 


czey biegrć do niey, może ią gdzie znay- 
dziemy. Ale otoz 1 Lorens. 


SCENA W: 


Ciż sami LORENS. 
DORENS 


Pani mnie kazałaś wołać 
FANI 
Tak jet: biegay do pojazdu, i przynieś 
mi Szkatułę, ale jak nayprędzey, 
LORENS. 
Alboż jaią sam uniosę, wfzak to we 
dwóch jet codzwigać, i przylięgam ».. 
: FANKE 
Cicho, nie krzycz tak, weź do pomocy 
Macieja. - 


LORENS. 


A Koni kto będzie pilnował, lepiey 
Pani 


Pani day kluczyk, to ja przyniosę, wiele 
będzie potrzeba... 
FANI. 
Póydź precz, rob to, co ci każę. 
MURER. 

Nie sprzeciwiay fię Lorens, chodźmy 

kochana Córko. 
FANI oochoodząc. 
Tylko jak nayprędzey, rozumiefz? 
LORENS sam. 


Co to w tym jeft fkrytego, Paninigdy | 


ze mną tak przykro nie poftępowała, jak 
dzifiay... a ha... ziedzże diabła... Za- 
pewnie Madam przed nią. powiedziała, 
o nalzey dzifieyfzey rozmowie... niechce 


mi powierzyć kluczyka do szkatuły, da- | 


wniey tego nigdy nie czyniła, nie prze- 


wierzyłem fię jey w niczym... Tak, mu- | 
fiala powiedzieć, ani chybi, kazała przy” | 


nieść Szkatułę, ażeby mi oddała moie 
zafługi, a potym puściła z kwitkiem. 
"Przeba fię tu mieć na oftróżności. Maciey 
ten slepy Mazur, choć gaduła, ale czło- 
wiek poczciwy, pewnie u nich zaftąpi 
moie mieysce...: trzeba fię tu mieć na 


oftróżności, trzeba go odftręczyć.... ale 
jak- 


wiele 


nigdy | 
a, jak | 


Za- 
lziała, 
iechce 
y; da- 
; prze- 


k, mu- | 


przyr- 

moie 
kiem. 
laciey 

czło- 
aftąpi 
ieć na 
... ale 
jak- 


| i A) rs Gw 
iakby toC mysli ) Brawo, dobry projekt 
przyfzedł mi do głowy , takiego mu du- 
| ba poplotę, że ich jefzcze dziś porzuci, a 
| Ja ię zoftanę.'. Oy! co zagłupia beftya 
| ze mnie, na co mi fię było dziś rano ba- 
| dać, ja chciałem ich naftralzyć, a oni 
mię bardziey nafirafzyli. odchodzi. ) 


SCENA Y% 


| GIERYCHT, dwóch KONSYLIARZY, 
i WOZNY. 


Pierwfzy KONSYLIARZ. 
_ Ależ mospanie Gierycht zdaje mi fię, 
| Ześmy zawcząsu przyfzli, dopióro wpół 
| do jedynaftey. ; 
| GIERYCH T. 


Nic to nie fzkodzi, im prędzey, tym 
lepiey, 


m 


KONSYLIARZ drugi. 


| _ Moze Pan Pułkownik jefzcze pienię- 
dzmi zapłaci. 


GIERYCHNT. 
l Co zapłaci, a zkąd u kgta, kiedy nie- 
| Ma fzeląga przy dufzy: i gdyby Baronowa 


G Artur nie przywiozła z [wego Folwar- 
Ly ku 
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ku więdliny, toby od kilku dni jeść nie l tó 


mieli czego. i 0 go! 
KONSYLIARZ Pierwlzy. fay d: 

Taż fama ‚Baronowa j yi? 

z Be może go We izoli 


przeć, fty(załem, że jeft miłofierna Pani. 
GIERYCHT. Mi: 


Dla tego też niec nie ma. Gdzie tez Wfzy( 
WPan widziałeś, żeby który miiofierny 
miał fię dobrze? ten głupi gatunek lu- 
dzi kontent, kiedy kogo wefprze, a po- | Ey 
tym fam chleba musi prosić. Wadz 

KONSYLIARZ drugi 4 

Jednak widziałem i miłofiernych 4 ma- | Sł 


iętnych. i 
GIERYCHT: pami 
Nie wiem, ktoby to był taki? gdyż ja tenie 


przyfięgam, że gdyby u mnie Jaki że- | 
brak trzy .dni ftał pod oknem) tobym mu | 
fzeląga nie dał: Ale powiedz mi WPan, | A 
'€o tez ma WPanów. Prezydent, który Waa 
jeft tak miłofiernym, az wftyd weyść do- Expe 
jego ftancyi? ftary fam niewie, co ma Wony 
robić z pieniędzmi, aby tylko doftał pen- = 1 
syą, tak zaraz albo arefztanta wykupi, |'4ca 
którego Jam pierwey dekretuie; a nie, | 
| to na fzpitale rozdaie; niechże fię tylko Ka 
NAN jaki łaydak nawinie, albo jaka kobieta, a Miet; 
ię | do % 
KAM 4 
| 


LI 1: Ode 

SCSI | tego jefzcze z dzieckiem na rękach, 
0 gotów nawet zapożyczyć fię, a ni- 

dy darmo nie odpuści Co też ma w ftan- 

yi? oto lepfze /przęty u Adwokata, 

Pani hżeli u niego. pasa ` 

CE KONSYLIARZ pierwfzy. 

_ | Mimo tego, ma powfzechiią miłość, i ù 

de tez Wfzyfikich jet powazany: 

eyi GIERYCHT. 

nek lu. | ; NE NSE 

, a po- Ey co mi po miłości 1 po takiey pó- 

Wadze, kiedy puftki w kiefzeni. 

i KONSYLIARZ drugi. 

3 zy Słyfzałem jednak ; że Pani d” Artur 
Pod czas kontraktow poddawała swóy 
bameczek na zaftaw; jedynie na zapła- 

-dyż ja tenie'WPana pretensyi. ` 

aki że- | 

yE mAd GIERYCHT. 

WPan, | A kto jey tyle da, wiele 'potrzebać 

„który Wizak to famego długu, oprócz różnych 

rść do- (Xpenfow, więcey jak pięć tyfięcy Czer- 

co ma Wonych złotych, a ja za jey cały Maig- 

;ł pen- [ek nie dałbym w podobnym razie i ty- 

jykupi, Pca. 

a nie, | KONSYLIARZ pierw fzy. 


_ tylko | A Mospanie, co też WPan mówifz, pa- 

bieta, a Miętam ; iak podawano w Tatyffie po 

do Patniey luftracyi, że ten Folwark wy. 
“E Fa „moli 


so We- 


nofił intraty roczney do tyfiąca Dnuka'fte eoko 
tow. Miarkuy tez WPan, co on możćjiawdę, 
bydź warte tem. Pi 
GIERYCHT. teso, g 
Nie przeczę temu, iż mierównie je Brzy jaci« 
wart więcey, i móy Przyiaciel Ratów 
kin-Jud „dałby Jey dawno tę Summę nó ow! 
zalpokojenie może, ale baba uparta, nielto “suro, 
chciała wydać wexlu na drugie tyle, dlż Czy, nie 
tego nie doftała pieniędzy. > 
KONSYLIARZ drugi. 


Wexel na drugie tyle, a już też to bef 
sumnienia. Siro 


GIERYCHT. hioa 


A Mospanie! na bok tam sumnieniej zié do. 
gdzie idzić o pieniądze, a potym przyj _ 1 
Słowie niefie, wtedy łyka drzeć, kied | A 
fię dadzą. Dość 


a czym 
| Łafpokoi 


ć | fzeni od 

PNA pierwf[zy. kretu, 1 
Gdzie fię podziele ten biedny Półko4 Midrono 
wnik sam, troie Dzieci? Jedenaft: 
GIERYC „Brzyiść 

HP. Rod zło 


A kto temu Winien, na co darmo zia- 
dów trzyma w domu. Syna Alberta'ode-| ` 
brał z Regimentu, a diabli wiedzą po co.| Ależ 
Ale jeżeli Córkę wyda za: mnie, to moe| naymni 
we 


j 
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Jukake cokolwiek i odfiąpię: Bo tez mówiąc 7 

możejpcawdę, Sąd bardzo pociągnął za, Pa- R 
tem. Półkowaikiem,. fpodziewałem fię | 
teso, gdyż Prezydent. jeft wielkim jego 

e je brzyjacielem. i ; 

tów KONSYLIARZ drugi. 

ię m] Y owfzem powlzechnie mówią, że nad- 

 niejto surowy dekret. Jakoż w samey rze- 

» dlajczy, nie zoftawuie ich, jak tylko w tym, i My! 
|Y czym chodzą, a refzię. wlzyftko: na 
„Rafpokoienie WPana. | 

obefń =; GIERYCHT. ; aj 
| Surowy... ja żądałem , ażeby, jeżeli 
[tzego niedoftaje, famego" r Syna w-fa= 

enie! dzić do.... , 

rzy KONSYLIARZ pierwfzy, 

ie Dość tego  Mospanie, jefteśmy: pro- 
fzeni od WPana do wyexekwowania dex 
kretu, nie fłuchania niegodziwych jego 

likod Mudronow. ( patrzy na zegarek) dopióro 
| ledenafta, jak pora będzię, możefz WPan 
przyjść, do nas, będziemy fię znaydować 

. | Rod złotym Lwem., 

DO GIERYCHT:. 

> del 

co.| Alez Mościpanowie, chodźmy przy* 


„| naymniey do Pana Pułkownika. 
no ymaniey na KON. 


KONSYLIARZ drugi. 


Nie mamy jefzcze poco: D6 obaczk D 
fka Mości Panie Gierycht. ( odchodzą| znaj 


GIERYCHT. 30Wożnego, | "zel 


Słuchay no, przynaymniey fię ty zi 
ftań, żebyś, jak czas będzie, polzedł pł Id 
nich, | fpolc 

WOZŻZNY. | ten 

Mości Pobrodzieiu, Summa WPanl €zw 
dość znaczna, za którą mafz Kamienid Kać 
tradować, spodziewam fię od niego do STY 
ftać przynaymniey z pięć Dukatów, mal Ale: 
ich WPan mnie późniey dać, day m nróg 
ich lepiey teraz, az ochotą będę pełni Pan 
1 pew 
jego rozkazy. ao 

GIERYCHT. „my 

Pięć Dukatow , a ofzalałżeś ty;niefły cze) 
fzałżeś, co to Konfyliarze mówili, żi nica 
trzeba bydź miłofiernym ! sumniennymj Wie 
aty mię fię ważyfz profić o pięć Duka pret 

„Ą tow? 2 i C 
AER WOZNY. tení 
Ji | Prawda, ale ftyfzałem też WPana mój > 

wiącego, że w tedy łyka drzeć, kiedy fiń s: 
| daią. oda 
GIERYCHT. 
Komu fię daig, a tobie fię nie dadzą. 


WO. | 


WOZNY. 


obaczyy Do nóg upadam Mości Dobrodzieiuy, 
chodzą | znaydziefz mię WPan, kiedy będzie po- M 
10. | trzeba pod bialym Jeleniem. ( oocho0zi ) INE | 
ę ty zo GIERYCHT. sam. Wt 
[zedł p! Idzcie na złamanie (zyj. Profzę ich tu lij 
| polować, tamci polzli pod złotego Lwa, it 
ten pod białego Jelenia, dobrze, że 
WPan| Czwartego niema, boby mi kazał fię (zu- 
kać pod czarnym Ofłem. Boday nikt ni- 
iego dd gdy dobry nie doczekał mieć fprawy. 
ów, mal Alez ja fię tu bawię, a godzina upiywa, 
day-nj Mógłbym tym czasem co pomówić o 
lẹ pełni Pannie Karolinie, lecz mogę jey bydź 
pewnym: Prawda, że głupftwo naywię- 
klze robię, uftępuiąc tak wielkiey Sum- 
„my za iedną kobietę, i cóż robić, ina-. 
„nie fłyj czeybym jey nie doftał. Szkoda, Kamie- 
vili, 24 nica piękna, do tego i ogrod, prawdzi- 
jennyn| Wie dwa razy więcey warta, jak moje 
; Duka pretensye. Ale ja ią i tak będę miał, ba 
i cóż ztąd, żeim dam kwitacyą z pre- 
tenfyi, będą mieli dom, ale nie będą mie- 
ana mó "i czego jeść. Wfzyftko to,jak widzę, bę- 
kiedy ff Tzie moie , będę miał i Zonkę, i Kamie= 
nicę. 
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adzą. SCH- 


WoO- | 


~ 


SCENĄ VL 


"KAROLINA sama zapłakana. p 


Gdzie fię tylko obrócę, nigdzie pocie- | 
chy znaleść nie mogę, już nie malz ža- | 
dney nadziei uniknienia tego niefzczę- 
ścią. Gierycht pofzedł do pokoju -mego | 
Oyęa...«. może v lecz mie; mówił mnie | 
Brat, że Qyciec do woli moiey oddaie. | 
Q kochany Qycze, czemuż mię raczey 
pod pofłufzeńftwem nie nakażefz fzlubo- | 
wać temu, o którym nawet wfpomnieć | 
nie mogę. Mówifz, ze nie masz prawą 
nad moim sercem, i że niechcelz, mi bydź 
tyranem, ajaż będąc twoią Córką, mama | 
ze nim, bydź względem ciebie..,.Nie.... | 
póydę. raczey za przeznaczeniem.... O! 
Gierycht, nienawidzę cię, i znam..że Cię 4 
kochać nigdy nie będę mogła ale będę | 
ci fię ftarała podobać. © mysli ) Murer 
nie dlaczego infzego odwleką rezolucyą, 
jak tylko, azeby po zatradowaniu Ka. | 
mienicy ; złąd mogła odiechać. Trzeba 
więc temu: zapobiedz, a dla zaspokoie- 
nia Qyca i Brata, uczynić z fiebie ofia- 
rę... Ale ty:»» ty niefzczęsliwy kochan= 
ku, gdzie liç obrócifz , jużże cię wię- 
cey mie będę oglądać. Już te pożegna- 
mię (ię nasze ma bydź oftatnie, bydź to 
Mo- 


ki. 


le 


w 


ocie- | 
z ža- 
zczę- 
mego | 
mnie | 
ldaie. | 
ączey 
lubo- | 
nnieć | 
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| bydź | 
mam 
NIe... 
BRZ 
ze cię j 
będę 


| 


Murer | 
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sofia- | 
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egna- 
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może.... Lecz Serce moie nigdy tig ko- 
chać nie przeftanie, Ach! miłość, ta paf- 
fya mufi mieć nad nami famowładne pa- 
nowania. W ten moment zdaie fie Albert 
mi bydź miilzy m kiedym 0 nim zapo= 
mnieć powinna. Utracam cię więc luby 
Albercie kochanku, lecz <nie ja jedna zu- 
traty ciebie będę zmartwiona. Ja tracę 
kochanka; a dom przyłaciela.... Gie- 
rycht ..«. zkąd mu fię wzięło. ftarać fię o 
maie, nigdy o tym nawet ani w fpomniał, 
mufiał fie, kto jefzcze przyłożyć do te- 
go.... muhal... (przechodzi fię ) Ach! si~ 
ły utracam, gdy fobie rozważam dallzy 
ciag Zycia moiego:( fiada przy stoliku 


ż zafłania fig chustka. ) i 


SCENA VI. 
KAROLINA i DORAS. 


P Karolina fie0zi wfparta ręką na SEO- 
le zamysłona. 


DORAS tonem:ponurym.mie widząc 
Karoliny, 


Podobno. to już oftatni raz przycho- 
dzi mi ten dom odwiedzać, Wkrótce 
uyrzę w nim wielkie zamiefzanie. .. Ach! 
kryte lą Sądy naywyżlzey Ifimośch 

Ren 


Pen dom przed lat dwudzieftą był ob- 
fity we wlzyftko, dziś przez jedną kobie- 
tę jeft opatrywany. O! niefzczęsliwy przy- 
jacielu, nie doznawałeś tych niefzczęści, 


» NĄ . . X . 
pókiś mnie zbrodnia w twóy dom nie, 


przyiął. Ach! za moie to wyftępki po- 
dobno mufifz pokutować. Jeże'i tak jeft, 
Boże! dotkniy nmie raczey śmiercią, a 
oswobodź tego, który od wftąpienia me- 
go w jego progi, iuż począł upadać, a 
teraz ginie ze w fzyftkim. O! Lotary wzią- 
łeś moią Córkę na wychowanie, a za nią 
wszyftkie  niefzczęścia -w, dom twóy 
wpłynęły... Dorys.... kochana Dorys. ,. 
twoje to łzy ściągaią pomfę, nie ty!tko 
na mnie, ale nawet na tych, którzy fię 
mną opieknią.... Znam, że za zdradę cie- 
bie kochana przyiaciołko, nie jt ften g0- 
dzien tego, iz mi Słońce równie jak in- 
nym świeci, na mnie więc jednego nie- 
chay kara twoia fpadnie. O! Boże, lecz 
przepuść tym, którzy brzydzą fię moią 
zbrodnią. O Dorys, naymifza Dorys, 
gdyby mnie przynaymniey Nieba po- 
zwoliły przed zawarciem powiek moich 
upaść ci do 108» 1 profić: o przebaczenie, 
choć znam: to, 12 nie wart jeftem tego, 
ale anam też twoie. lerce, zebym go 
z łatwością! otrzymał. 
KA- 
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KAROLINA porywatąc fig. 

Cóż to jeft, co za hałas, czy nie już... 
Ach! WPan to jefteś Mości Prezydencie. 
DORAS zoziwiony z przelęknieniem. 

Co ja widzę» co WPanna robisz w tey 
Sali, dawno przy ľzłaś, czy nie podfłucha- 
łaś mnie czasem€ 


KAROLINA, : 


Nie, Mości Dobrodzieiu.... wcale nie, 
fama nie wiem,,cofię ze mną dzieje. Jeftem 
tu. na Sali od kilku momentow, jednak 

nic nie ffyfzałam. 
DORAS, pomiefzany. 

Nie widziałaześ mnie W Panna Ẹ 


KAROLIKA. 


Nie: gdyż ja za naypierwlzym uyrze-. 
niem WPana, dałabym fię mu fama wi- 
dzieć. t 

DORAS. 
Jednak mówifz, iż od kilku momentow 


„ jefteś na tey Sali, cożeś tu robiła © 


KAROLINA, niespokoynta. 


Ach! Mości Dobrodziejń , (ama nie- 
wiem: ten moment zdał fię dla „mnie, 
czy 
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czy fnem, czy zachwyceniem, kiedym 

WPana wchodzącego mie widziala, 
DORAS. 

Jefteś, jak widzę, roztargniona. Oświeć 
mnie, co to ma znaczyć. 

KAROLINA. 

Niefzczęśliwy ftan móy, a tak mie 
fzczęśliwy,. w jakim jefzcze nikt fię nie 
znaydował. 

D OR AS, Na stronie. 
"Ah! czy tylko nie podfiuchała, albo czy 
nie jefi uwiadomioną o w fzyfikim, gdy- 
by tak hyło, zoftałbym w naywięk (zey 
gozpaczy. ( Głosno: ) Cóż to je, foilz 
zamyślona? 
KAROLINA. 

Tak Mospanie, wyznam roztargnienia 
moie, wyznam mu pomefzanie, i nie- 
fpokoyrość » która mnie trapi. Ten bo- 
` wiem, którego nad zycie kochałam, ten». 
Ahti mówić me mogę. 

D ORAS, Na stronie. 
© Boże! może juž wie o wfzyftkim. 
KAROLINĄ. 


Wak jefty o wizyltkim. 
DO- 


Z. 


tv 
ni 


a 


y= 
[z 


>D ORAS. 
Ktoż ci to powiedzałe 
KAROLINA. 


Pan Ludwik. 

DOR AS. 

A jemu? 

y KAROLINA. 

WPana naywiękfzy Przyiaciel, a móy... 

DO RA S, przelękniony, 

O Nieba! zdradzony jeftem. 

KAROLINA. 

Cóż to jet, co fię to ma znacyće 
W Pan zdradzony, przez kogo? Ah! Mo- 
spanie, czy nie WPan żć to jefteś przy. 
czynną moley zguby i moiego nielzczę- 
ścia? 

DOR AS. 

Tak jeft, ja to jetem, ja przyczyną 
twoiey zguby. Ja przyczyną wlzyftkich 
nielzczęść tego Domu. 

KAROLINA. 

WPan? o Boże! Co ja fyfzę. C upa- 

da ofłabiona, Doras ją wstrzymuię ) 
DORAS. 


Karolino; kochana Karolino! 


KA- 


KAROLINA, wyrywaiąc mu fig. 


Puść mnie WPan, pusć okrutny, nie 
używay tego wyrazu więcey do minie, 
był on mnie miły zuft WPana wtedy, 
kiedym mniemała, żeś jet Przyjacielem 
mego Qyca i moim... Moznaż było 
inaczey fądzić , na Rękach WPana wy- 
chowałam fię , widziałam jego przychil- 
ność do nas, a teraz pokazuiefz fię być 
zdraycą, iniedość, żć pogrążyłeś nafz 
Dom w naywięklzy upadek , pogrązafz 
i mnie niefzcżęśliwą, i jefzcze ma do- 


bitkę przychodzifz fam fię z tym wy- 


znawać. 
DORA S, na stronie. 


- Co fię to znaczy, wcale tego nie ro- 
zumiem. 


KAROLINA. 
Stronifz WPam nawet; uiechcefz fu- 
chać wyrzutow;, które. .. Ale cóż to 


jet... Co za porulzenie nadzwyczay- 
ne w fercu moim uczuląm, nadtom (ię 
widzę uniófła palsią , czuię żal nie- 
znośny, żem fię tak ofiro obefzła , czu- 
ię, iż przywiązanie do. WPana bierze 
górę nade mną. Daruy to, daruy ułomno- 
ści moiey, prawda, iż wyznanie WPana, 
jeft dlamnie wyrazem nayokropniey fzym, 
gdyż 


ya | 


Yro- 


io emmm 


RZE a a 


gdyż przez ten jego poltępek przyidzie 
mii utracić, albo Alberta, ktorego nad Zy- 
cie kocham , albo widzieć Oyca w upad- 
ku, i Brata niefzczęśliwym. 


D ORAS, Na stronie. 


Ah! oddycham przecie, nie mogliśmy 
lę widzę rozumiec. 


KAROLINA. 


Prawda, ze mnie czeka wielkie umar- 
twienie, lecz jeftem młoda ;: przywyknę 
do wfzyltkiego, Wreście choćby i Oy- 
ciec miał WPana w nienawiści, ja go 
nigdy kochać i póważać nie prżeftanę. 

DORAS, Na stronie. 

Poznaię po tey mówie, że jefzcze nie 
wie o niczym ( głośno: ) Kochafż mnie 
więć Karolino? 


KAROLINA.: 


Równie jak rodzonego Oyċa, i wy- 
znać mulzę , iż więcey mam do WPana 
śmiałości, niż do tego, który mi dał żya 
cie. 


DORAS. 
- Pierwfzy raz od ciebie Îyfżę podobne . 
wyrazy. 
KAROLINA. 


pierw» 


Pierwfzy raz też zoftałam przez nie- | Wet | 
go tak zmartwioną, poprzednicze bo» | dosni 
wiem wyznanie WPana, żeś ię przyło- | 


żył do nalzego niefzczęścia, zamieni- | oi aj 
ło w mym lereu miłość w nienąwiść , 
lecz ta znowu zdaie [ię powracać. | M 
DORAS. EB 
Ale ktoż ci to mówił, żem ja fię do | 
niego przyłożył. , | N 
A KAROLINA. „ | oai 
WPan fam. GEEK: 
DORAS. giń R 
Ja zas? | 
KAROLINA. R 
Nikt więcey. 
DORAS. koi 


WPanna mówiłaś, że jey Brat oszym= , 
siś doniofł. 

KAROLINA. 

To tylko, że Pan Gierycht ufilnie fig, P żę , 
farat o moig Reke. | rg 

DORAS, Na stronie. | 

Dzięki Niebu, jefzcze o niczym nie jeft | 3 

mwiadomioną: ' | go. 


KAROLINA. | wo 
R Jednak ja temu nie wierzę, żebyś na- | 


03 
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wet 


nie- 
u bow 


zyło= | 
jiieni= | 
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ię do | 


zyme 


lie fiẹ, 


ie jeft 


>yś na- 
wet 


SOWERDO 


wet kiedy mógł pomyślić: przyłożyć fię 


| do.nafzego upadku. 


DORAS. 
Ah : a 
KAROLINA. 

Miałaż to bydź prawda; niechcę na- 
wet myśleć „o tym. 

í DORAS: 

Nie, naymilfza. Karolino, to moie wy- 
znanie, było tylko momentalnym obłąka- 
niem, ofzukaliśmy fię oboie, nigdy- 
bym: . 


K AR O.LEŃN A ADO a 

Nic więcey niechcę wiedzieć. Ah! ten 
momentje dla mnie nayfzczęśliw [zym, 
gdy WPana widzę niewinnyme 


DORASĄI 


Powiedźze mi, co jeft przyczyną two- 
ley niespokoypości, czy. nie Oyciec... mo- 
Że czasem przymulza, ażebyś dała rekę? 

KARÓLINA. -. 


„Nie, Mospanie, znafz WPan mego Oy- 
ca dawniey todemnie, obchodzenie fig je- 
gorz namis zawlze jef jadnakowe» do 
woli moiey oddaie...' Ja zaś fama nie 
wiem, jak mam poftąpić wtym naze. 

=. 0 DO 


jet roftropny, umiarkowany, a do' tego 
kocha WPannę.' 


KAROLINA. 


Prawda, przyznaię to: jednak wyznać 
mufzę , iż famadmiewiem ; co fię ze mną 


Ponieważ fama fobie nie możefz' po“. 
radzić, Życzę udać .fię do Oyca, | 


dzieie, znam to, że mnie Qyciec kocha, | 
nawet zda fig uprzedzać chęci moie.... | 


A DORAS. 


Tak i powinień mieć zaufanie: u fwo- | 


iey Córki. À 
KAROLINA. 
Kocham go, pówazam go, lećz nie inan 
tey odwagi, co do WPana: 
DORAS. 
A to czemu% | 
KAROLINA, 


Nic niewiem. Przyznam fię WPanu, 
ze co czynię na rozkaż Qyca mego, czy- 
i fulzeńft j ieh 
nię to z poliu'zeńltwa , któremu jéltem 
winna, iłużyć żas WPanu Dobiodżieiot 
wi, quprzedżać jego chęci, mówić ż nim, 
fiuchić rad jego» lfa momenta dla mnie 
nieopłacone; W przytomności Jegomo-- 
ŚCi- 


man 


ściney fkromność i ufzanowanie zdaią fię 
bydź dla mnie prawidłami, lecz przyW Pa- 
mu fama fzczerość ferca mną rżądzi, 
zkąd zaś to pochodzi, wytłumaczyć nie 
potrafię. Sh ei FB 
DORAS. 

Wdzęczeń ci jetem za to; a ponie- 
waż WPanna zawfze  moie rady przy- 
imowałaś, fpodziewam fię, że i teraz nie 
odrzuci(z a i 

KAROLINA. 

Ah! nigdy. | 

DORAS. 

Radzę ci tedy, ażebyś do Qyca fwegó 
w tą mówiłaś fzczerością, z którą mó- 
wifz do mnie, a uyrzyfz, | iz wkrótce 
mabierzefz do niego teyże śmiałości , 
co malz do mnie (Na stronie. y O Nie- 
ba!'co ja to cierpię, ( chce odchodzić. J 

KAROLINA. 


WPan Dobrodziey odchodzifż. Ah! 
Mości Dobrodzieju, możem go tym wy 
znaniem uraziła. Zmiłuy fię Panie, da- 
ruy mi to, a nie zoftawiay mnie'bez po- 
ciefzenia. 


DORAŚ.' 

O cóz €i idzie, nie podoba ci fię Pan 
Gierycht? nie idź za niego. 

Ga KA: 


KAROLINA płacząc! / 
A Oyciec móys A Brat móy. ok 
D ORAS. 

Brat Waspanńy żąda tego? 

j KAROLI NA. 

Nie nie żąda. Ale jeżeli póydę za 
przywiązaniem, Brat. móy utraci to, co 
bardziey kocha nad życie. 

DORAS.* 
Brat zaś WPanny fię kocha, a to w 
kim. 
KAROLINA: 
j Widziałeś WPan Dobrodzićy przed kil- 
ko dniami tę Panienkę.... 
DORAS. 
- Która: przyiechała z Panią d; | Artur; 
widżiatem, i przyznaię; ze jef warta ko- 
jężeli nia tak lerce piękne, jak 


chania » 
jef fama. 
KARO LI NA. 
W niczym fẹ nie różni. 
DORAS. 


* Cóż daley, Pan Ludwik chce fię z nią 
zenić, a onas.. 


s 


"RAL 


fiey 
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KAROLINA. 
Oddała do woli Matki, która dnia:dzie 
fieyfzego przyiechąła. 
DORAS. 
Y Matka jey tu- 
KAROLINA 


Ach? żebyś WPan wiedzial, co to za 
Kobieta, jak jet miła; jak uymuiąca, zda- 
je ma fię, iż ją równie kocham, jak W Par 


na.. 


DORAS. 
Więc niech fie dö niey uda; a fpodzie» 


wam fię, Ze: - * * - 
LKAROLINA. 


Pani d'Artur i Ja jużeśmy jey o to mó» 
wili. 
DORAS. 
Cóż: odmówiła wam? 
KAROLINA.. 


Nie ze wfzyftkim , zawiefita tylko da 
ukończenia interefsow nalzego Domu. 


DORAS. 

Nie naydłużfzy termin 
Ach... Dzifiay fig zapew 

Góż na to: Pan Ludwik? 


założyła.... 
ne fkończą, 


KA- 


KAROLINA. 
W naywiękfzey rozpaczy. 


DORAS. 
Dlą czego? ; 


KAROLINA. 


Sądzi, że Pani Murer nie infzą myślą 
odwleka,. jak tylko, ażeby wiedziała, w 
jakim ftanie będziemy fię znaydować, 


4 dla tego.. i 
; DORAS 


Domyslam'fie refzty, czeka tylko fpo- 
sobności wyiechania, dla tego podobno 
odwleką. Cóż WPanna myślifz ma tog 


KAROLINĄ. 


Ta uwaga fercę mi przezywa. Mam- 
że póyść za własną chęcią? mie» nigdy 
tego nie uczynię , wolę raczey całe ży. 
cie fama ponieść umartwienie , aniżeli 
widzieć O©yca.... Brata. ,, Ach! fiły 
mnie odftępuią. (fiadą ina krześle, i 
wspiera fię na stole) 


DOR AS. odchodząc. 


Już nie zniosę tego dłużey, ca za zgry-. 
zota trapi [erce moje, lecz, to jefzcze 
mało dla mnie za tak 'fzkaradny wyftę- 
pek, zafługuię na to. ( Spogląda na Cór- 
kę, z naywiçkfzym porujzeniem oOcho-. 

zi. ; KA- 


4 
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KAROLINA. wstaiąc. 


Pociefz mnie WPan przynaymniey; nie 
odmawiay mnie tey talki. Lecz gdzież 


| je, gdzieś fię podział, o okrutny Przyla- 


cielu!.. Czyż dzień dzifieyfzy jett (zcze- 
gólnie przeznaczony na moie udręczenieć 
Wizyscy unikaią odemnie, znikąd me 


mam pociefzenia. Ach! rozpacz mnie 0 


garnia. | 
SCENA VIII. 
ALBERT, KAROLINA. 
ALBERT. 
Niech .ją jefzcze raz oglądam. Niech. 
jey oddam oftatnie pożegnanie. 
* "KAROLINA. 
Cóż widzę, on to? 
ALBERT. 
Ja to jeftem,naymilfza Karolino, ja, któ- 
ry cię kocham nad Życie. 
KAROLINA. 


Czegoż WPan chcefzć po co 
daiefz umartwienia? > 
i ALBERT. 
Przychodzę cię tylko uw olnić od przy- 
rzeczenia, któreś mi uczyniła, gdyz o 
ym w ogrodzie zapomniałem. 


mi do- 


KARO-. 


AO 99 ĆW 
KAROLINA: ; 


Qniefzczęśliwy ftan móy,.. Niefzezę. y 


śliwe zycić moie, ale co tu robilz? czas 
krótki, Ach! nadchodzi godzina umay- 
twienią mego. ; 
ALBERT. n 
Cóż cierpię w ten moment, po cóż 
mi było fię 'wracać? przyimiy więc to 
oftatnie pożegnanie. i 
KAROLINA, 
~ Ofatnie, Ach! to [fowo śmierci fie 
równa. O kochany Albert, jużże cię 
więcey nie uyrzę? 28 
WEB ERTO 030 


W ten Moment... Wolálbym raczey 
śmierć , anizeli życie, ... „Ale będę fię 
ftarat znieść "ten cios, potrafię umrzeć 
dla ofwobodzenia mego. Dobrodzigia, i 
ufzczęsliwienia Przyiaciela. Pozwol je- 
dnak, nech oczy. moie, nim śmiertelne 
zawrą powieki, nasyca [ię twemi wdzię- 
kami. -, vA 


KAROLINA, do. parteru. | 


Y jakże, dam fię powodować Pafsyi „ | 


którąbym powinna w ten moment przy- 
„przytlumićć Czyz mie śmiefzna, wftrzy- 
śsfóc p VNO 


ii 


myw a! 
Rap j 


Zi 


ten ri 


wa: re 
bo ja 


"wa Z 
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mywać ją dotąd: (ôo Alberta). Ach'od- 


, ftąp już, odltąp ... Zoftaw mnie famą,. 


ĄLBERY. 

Z, jaką cięzkością przychodzi mnie 
ten rozkaz wypełnić: Byway więc zdroa 
wa naymilfza Karolino, bądź fzczęśliwa, 
bo ja nim bydź nie mogę, byway zżdro-. 
wa zawfze. ( odchodzi Js s 

KAROLINA 

O Boże, jakąż mękę ponofzę. Acht 
Alhert, kochany Albert. ( Bieży za Al- 
bęrtóm, i Pada na [zyię przychodzącego 

Gierychta X 

SCENA [X. 
GIERYCHT KAROLINA. 
GIERYCHT. 

Nayniżfży. Po tym ucifkaniu. mogę 
fe fpodziewać, że będę miał dobrą Zong. 
KAROLINA. przybieraiąc minę 
Jpokoyną. 
Otoż fię. zbliża godzina moich nie- 


fzczęść. 


GIERYCHT.. 


Mocno: mię to cielzy, że na pierw [zy 


wfię- 


40 ior O 


wftępie zoftałem tak czule uścilkanym od | 


WPanny Dobrodziki. »  Włas 

KAROLINA na stronie. nem P 

Cóż R d M +9 zezwo 

óż mu mam powiedzieć? | z tatw. 

GIERYCHNT. wtym 

Od Oyca WPanny Dobrodziki ode- ogar 

brałem już zezwolenie, idzie tylko 6 pet 
jey samey. | 

KAROLINA. | - Sły 


W czym takim Mości Dobrodzieju? | męka, 
GIERYCHT. | 1ą by 

W.czym? a to śmielzne pytanie,“ nie- | 
uwiadomiłże. WPannę/ Jegomość o ni- | Wy 
e A 
agai 


KAROLINA: 


O naymniey[zey rzeczy: 

A GIERY CHT. | wi 

Mufiał więc zapomnieć, wielka fzkoda; 

otoż poniewaz, on zapomniał, Puk | 
ią uwiadamiam, (z umizgiem ) Mościa 

Dobrodziko; tak zoftatem przerażony jey | Y 

wdziękami, iz żdaje mi fię, żenie mogę | 

zyć dłużey, nie będąc ich właścicielem. > | 


KAROLINA. | 
Mocno mu jetem obligowaną za to. 
GIE 


| A 102 Ge 
n od | GIERYCHT. 
> Właśnie teraz mówiłem o tym z Pa- 
| nem Pułkownikiem, chodzi tu tylko o jey 
| zezwolenie, fpodziewam fię więc, iż go 
| złatwością otrzymam, gdyż ja z fiebie 
w tym razie wielką czynię offiarę, 1 Pe 
fięgam, że dla innych ftu kobiet nigdy 
bym tego nie uczynił. w 
| KAROLINĄ. 
Słyfzałań o tym ( ma stronie) co za fu 
jeju? | męka, ( głośno. ) Powinnością jeft mo- ko 
|aą bydź Oycu we wfzyftkim pofłulzną. ' i 
| GLIERYCHT. | 


ode- 
0.6 


mnie= 


i Wyśmienicie Mościa Dobrodziko:... U- 
mi- X i 
waż WPanna pięć tyfięcy Czerwonych 
| złotych, te nie piechotą chodzą. 
KAROLINA. 
Wiefz też WPan, iż jeftem uboga, i M 
a nic za mną nie weźmiefz, prócz tego, 60 ini 
ły a ną mnie widzi (z. Wj 
cia GIERYCHT. 
yjey | Y serce, które mnie kochać będzie: 
ać. KAROLINA. 


Ach! gdyby to mogło naltąpić! 


GIE- 


GTERYCHT. 

'Naftąpi, zaręczam, jak mnie WPannć| . Tal 
poznafz lepiey. Jakże, zezwalalz WPanj 
na na nalze Małzeńftwo? ja zaś nic wię” Jak 
cey nie żądarg, prócz jey ręki. 


KAROLINA. 


; T 
Nim przyidzie do tego, że mi oftas e 
ie di i WPan jed ; 
tnie dam fłowo, pozwol mi an jedną 
sobie podać kondycyą. 
GIERYCHT. KA 
Pan 


Byle nie więcey, chętnie pozwalam. TEA 
No fłucham. ` 


KAROLINA. N 
RUR: ZA? E 
Wiadomo. WPanu Dobrodziejowi, jak $ 
moja Familia jeft w biednym ftanie. | 
GIERYCHT: | 
To nie tylko ja, ale juz cały świat o tymi A! 
wie; lecz im fig zoftaie kamienicą. | profi 
"T | -Znie: 
A | miał 


-Y nic więcey? Ło mię też naywięcey! dzy, 
martwi. Ale ponieważ my jedną będziem| gnie 
fkładac Famili uczyń mi. WPan: przy” 


rzeczenie,'ż© ©ałego nafzego domu poi 7 
trzebami zechcelz fię zatrudniać. 
GIERYCHT:. R 


Całego domu potrzebami? anie 


AM 104 Q | 
Panni) Tak jeft: ia 
W Pand. GIERYCHT. y 
e WIG] . Jak to, wytłumacz mi WPanna jaśniey:: 
KAROLINA. 
To jeft: iż nie odmówifz im wf[parcia, 
t otad r. ii 5 d i 
jadh którego pewnie będą potrzebowali. 
GTERYCHEPS + 
Y owfzem iowfzem, a odkogoby fię 
"MR Pan Półkownik mógł spodziewać, jeżeli 
my nie od (wego Zięcia, bądź W Panna pe- 
wną, że mu nigdy nie odmówię. 
| KAROLINA. 


Wi taki : 

Bi 5 Y przyrzekafzże mi to WPan? 
GIERYCH T. 

otym] LAE Mościa Dobródziko; © romat 

| profić nie trzeba, bo czy mógłzebym. 


|-znieśc, ażebym moiey Ziony Qyciec piti 
| miał u kogo infzego pożyczać pienię- NIU 
więcey| dzy, nie u Zięcia, o mocnoby mię to KUJ 
edziem| gniewało. 
i przy” KAROLINA. | 
BL Zdajefz fię mnie WPan nie rozumieć? 


GIERYCHT. 


Rozumiem, rozumiem, i bar 
i miem, 


dzo rózu-: 


sa 


KA- , 


KAROLINA. 


Ja mówię, iż WPan sam nie zniefiefz y 
tego, żeby moja Familia nie tylko gdzie | 
indziey miała pożyczać pieniędzy , ale 
nawet u niego samego. 


GIĘRYCHT. | 


Y jakże, mam im darmo dawać?.. WPan- 
na Dobrodzika będziefz miała to, co jey 
fię będzie podobało, będżiefz sobie wy- 
godnie żyła, będziefż.... 

KAROLINA. 


Wfzyftko to u mnie jelt niczym, fko- 
to Qyciec móy zofitanie w nędznym 
ftanie. 


GIERYCHT. 


Ba: otoz mi fię podoba. Wioloz to / z 


WPanna obaczyfz Imościow iezdząc ka- 
retami, których Oyciec bruki zamiata, | 
a Matka rondle fzaruie, a dla tego jeft. | 
spokoyną, i nie to Ją nie obchodzi. | 
KAROLINA. | 


Jaka fię nie może nazwać podcżciwą | 


Córką.... ale co mi tam do infzych, o | new; 


mnie to tylko mowa, jeżeli WPan dafz 
moiemu Oycu, Bratu i Bratowey, ( gdyż 
fię ma żenić ) przy tym jey Matce re- 
zydencyą i tół, w którym z swoich Fol- 
war- 


warkow, tedy z'ochotą mu ofiarnię fwo- 
ią rękę,... a jeżeli me. 

GIERYCH"T. 
_ A dotego Lokajowi, Kuczerowi, Po: 
kojównie, Kucharce; Ge. &e to mi Zon- 
ka (na stronie ) Ja chcę, azebym ią 


| miał Gospodynią do opatrzenia domu, 


atami każe tyle darmo ziadów karmić. 
E KAROLINA. 
"Widzę ja, że to nie naltąpi, zatym z ña- 
fzego Małżeńftwa pono nie nie będzie. 
GIERYCHT na stronie. 
Co tu począć, ( mysli ) Będę przyfta= 


wał na wfzyftko, ale p 3 
zaspiewam piofnkę , ze o tey zapomni, 


L C głośno ) Mościa Dobrodziko, prawda; 


( ze to iet trochę ża cięzko.» 


KAROLINA. 
Komu, WPanu, który pofiadalz tyle 
maiątku? 
" GIERYCHT. 
| Ach! jak on ciężko przylzedł, ale po” 
| nieważ inacżzey bydź nie może, uczynię 
|to, oco WPanna tylko mnie będziefż 
| Brofić. 
KAROLINA na stronie: 
©! Nieba, już po nie. GIE- 


le po Szlubie taką jey 


GIBRYCHT na stronie. 
wie diabła, ze mnie ofzuka , możeby 


fię potym chciała rozwieść , ale zkąd | P 


weźmie na expens* 
KAROLI N À. 
E: Zabespeczyfzże mnie WPan to pra- 
Wwnie? rS 
GIERYCHT porywczo. 


Prawrie, prawnie, a to zkąd WPan- | | 


nie przyfzło, iii fię, pa wi- 
dzę,'nie zle. 


KAROLINA. 


Jesli „to uczynisz, możelz bydź. pe- 


wnym moiey ręki. 


SCENA. X- 


GIERYCHT, KAROLINA, LUDWIK; 


ALBER: 
ALBERT wychodząc za Ludwikiem 
"Kochany przylacielu? 
LUDWIK w pafsyi.. 


Uwaciteś go odtąd, profżę nie'tak ŻW | 


mk ipo 


GIERYCHP na stronie. 


Czy ich diabli OR” już byłbym 
dobił łat. K: 


16, 


KAROLA NIA: 


żeby | Có fig to znaczy Bracifzku, jakaż jeft 


zkąd 


temi 


| 
| 


i 
i 


przyczyna -niesnasek międzyoW:Panami- 
ALBERT. 

Mościa Dobrodżiko , znafz WPanna tọ 

serce? i ERRIEDA 
LUDWIK «w nafsyi. 

Pełne obłudy, którey fię nigdy. nie fpo- 
dziewałem ... wychowany w;tym, domu, 
rażem dżielący rozrywki, a teraz jedna 
odmiana naszego ftańu, od krywa jego. 
podły charakter. Nieprzymulzay! fię 

Pan, poznałem jego; zamyfł dziś rano. 

„ALBERT: oiy, 
Naymilfza Karolino, Nićbójisty:dru- 
ga jefteście; świadkami! mójey niewin- 


/ności, i tego, jak mi jeft , nieznośna, to 
| mieysce opufzczać, niechże więć przy 
| Szyna tego, tobie tylko wiadoma będzie. 


tay to w sobie kochana Karolino... 
a WPan Mospanie Poruczniku,  [podzie- 
Wam fię, iż swego czasu powrócifz mi 
nazad fłodki opha prźkaidia ( oochodzi ) ` 
KAROLINA na strońżei " 
Ach! Albert! kochanku nielzęzesliwy! 
RE GIE- 


GTE RYCHMT. 


A ti widźęlwlz$fey powaryiowali, po- È 
fredibýini o: vekili zakład, že jedno drü 
giego nie rozupnie x 


KA DWEK 
Cóż to js. co fię to ma znaczy? 
WRERO LIN A.. 


Potrzeba bgło do j jego umartwienia 
jefzeże ig i iw Panu. przykładać, 


| 


"= 


b U DoW LK: pbo |. 
Weale: agośnie tozumiemi. > BO 
CIE RYCHT. 
A co, nie zgadłem, ze jedno drugiego 
nie roznie: ka g$ 
ZU ORA ROLIN A ed 


"Nie, adeko, Albert nie jett fak Wy- 
fępnym, j jakim go bydź I fądziz, wkrótce 
fię 6 tyki przekonalz, iz nié tylko nie 
zafłuzy ną.twoią niełalke ę, „ale nadto | 


wart., uaywięklzego zacunku.. Aue 
LUDWIK, dbof | 


Acht muñ tò: bydź: jakas ow tgtn taie- | 
mica w ziąadoma WPannie, profzę cię, W | | 
tłumacz fię z niey. 

KA- 


PR" || | > 

4) rro e 
„KAROLINA; M 

iSły fzateś WPan, że mnie profit 0 se- s 

ypo- kret; wińnami mu go dotrzymać. 

S OFE DAD WZ" 


| Q 


N Okrutna.... w takowym, razie.. 


SCENA XI. 


| Gi fami LOPARY. 


KN] aieo DOT ARY 
C6ż to jeft; czego WPan; tak: niefpo- 
koyny (90 Karoliny M śię pła- 


| czesze 
| LUD wi K. 
ięgo | Ach! Mości Dobrodzieju, Albert nas 
JĘBE porzucił." 
li ówna OA ROTARY. vo si 
R f Jak to$.5'5 
sk LUDWIK. 
> nie | Dopióro co wy [zedł. 
pito] E GAART 
m|. - Nie widziawszy fi fię ksi że miną. 
Mie | LUDWiKaw 
aie- 
„Wy | Ja mu tego nię dopuściłem, myslałem, 


iż, jeżeli nie moiemi,. to przy pay PY i 
Ha” Pan= | 


| 
| 
| 
A- H 
l Į 


kłonić do odmienienia. [wego 'prolektu, 
lecz gdy: tu, .wefzliśmy, „;bardzięy, zoftął 
nieporulzonym w,/woim uporze, i nieba- 


wiąc fie odlzedł..* 


isip PIER" 
Nie powiedziałże przyczyny? 
DWIE. 2 
Jefttu wtym jakaś taiemnica, o któ- 
rey Panna Karolina jelt wiadoma. 


et Dobrodzicju jet- już Diko 
dwónaltey, chciałby m.... = 


GIER GGH T. 90 Ludwika. 
Ey, Mospapiie, Jef to coś pilnieyfzego, 
życzyłbym Wanu nie przerywać, gdyż 


to idzie o WPAhOW majątók. 


POWMARY. ogir cf 


* Majątek juz nie jęft moim, czekam tyl- 
ko 


¿ 


Panny Karoliny iper(wazyami dafię na- | 


sko god 
zaś tak 
moim < 
go mo! 
| awika: 
zyć, 

| wiefz, 
pulzcz 
| ojedyr 
| lą, prz 
| drugie 


| dormie 
[ny AL 


Ach 


ktu, | 4) rr Cd 
A sko godziny oddania go W Panu, Albert 
| zaś tak dobrze jeft, jak Synem, gdyż pod 
moim dozorem wychował fię, z utraty je- 
o mocnobym był ; zmartwiony ( 00 Lu- 
awika;) A; WPan me mafz fię czego śpie- 
(zyć, może byś 59 na próżno [zukał, 
| wiefz, że bez biletu za, Bramę. nie wy- 
któ- | pulzczą, którego teraz nie doftanie, bo 
| o jedynaftey godzinie Kantor zamyka 
;  |ig, przy. otwarciu Kantoru 9 'gądzinie 
fe a drugiey można będzie go znaleść. 

S9 | LUDWIK. 2o Karoliny, 
| Niechże przynaymniey będziem uwia= 
| domieni oprzyczynie tak nagłey odmia= 


[ny Albartas>"""""" 
cz KAROLINA. 
lee, | Ach! Bracifzka! 

| GIERYCHT. 

| Ależ Mości :Dobrodzieju chciałbym. 
go | mięć odpowiedź względem Panny Karo: 
iya | liny. Ko” AE 

PARTE E E E 

i | Jąkążeś W Pan od niey odebrał? 
yÈ peee snis G LE RYCH T. 
> | Juzby. była zezwoliła; lecz, Ichmość l 


| przeszkodzili. i | | 
Kw BE" LU | 


| wę 


LUDWIK nestronie, 
Co ftyfzę? ach! domyslam fig teraz, . 
LOTARY, 
| 


No kiedy ` jefźcze fłowa' nie (dałayja| 


jey rozkazuję, ażeby hę z ńim wfirzyma” 
ła, az-po zupełny m zaspokojeniu WPana; 
Już czas blilki, życzyłbym go darmo nie 
tracić. iiini 
SESUCI E RYCH T estrone: 
Rozumiem, chcą lchmosć na mnie cos 
więceyi wyciągnąć, ale nigdy tego nie- 
dokażą,  trzebą „ść pofzukać «Konsyfia- 
rzów ...  Ochrgdybym. mógł. tobym irichi 
ze [kóry poobdzierał. Çoðchoðzð Jd A v | 


KE i AA H 
SCENA GIA 
LOTARY LUDWIK, KAROLINA 
BIG'PAR pol 
No  Molpanie Ludwiku ; - nagotuiy 
* WPan sobie-Suydut, „Kapelufz, Szpadę, 
Lafkę, są to nalze całe ekwipaże, z któ- 
remi możemy Śmiało wyjechać, przed Ła- 
tradowanienr” Kamienicy,i nakażą nam 
przylię zę, że po zapadłym dekrecie, prócz 
tego rekwizytu; nic więcey dla fiebie nie 


wzieliśmy, którą śmiało będziem mogl 


wy= | 


lałbym 
żeli n 
mnien 
dąc u 
które” 
fiadai: 
maląc 
nie ni 
KAF 
Za 
tak de 


ma KT 


b rolino weź tylko 


( Ludwik oSchodżi ) ty zaś Ka- 
Salopę swoią; a więcey; 
uchoway was Boże; mie nie brać pod ża- 
dnym pretextem» żebym: czasem nie- 
po ełnił krzy wosprzyfiękwa» gdyż wo- 
lałbym oftatniey kofzuli pozbyć fię, ani= 
żeli naymhiey(z4 makułą obciążyć Su 
mnieńie, beore nmang czyfte... i w to bę- 
dąc ubogacony m; nie dbam na ubóftwo, 
które mnie czeka, człowiek: bowiem po- 
fiadaiący naywięklze bogactwa, a nie- 
mający czyftego suninienia, nigdy fię 
nie może nazwać szczęsliwym. 
KAROLINA <całuięć. rękę Lotarego: 

wachówuiąe nauki dawane nam od 
tak dobrego Oycó» nie można: zbłądzić 
ua krok z drogi sprawiedliwych. 


LOTARY. 


Ciefzę fie, z tego zę przynaymniey 
tak trzymafz, ale ipoftrzegam, ze ty.mie 
zachowuięfz tych, którem, ci dawal 

KAROLINA- 


Ach! kochany Oyćże; powiedz. mi w 
czymże fię przewiniłam? 
"LOMPARYs 
nie poczuwalz. 
uś nie jeftże tó. 
wy- 


wykonać 


Niewdzięczna Córko; 


że fię do żadnego wyftępk 


fpokayności./ 


wyfiępkiem 'taić  fwoie przedfięwzięcie 


przed Qycem£ rozumiefz więc, że fię nie- * 


domyslam: przyczyny: odjazdu Alberta, 
nie przylożyłaż fię ity.do niego? n 
KAROLINA: 


Ach! Qycze móy, Albert sam na to ze- 
zwolił. 2 


LOTARY. 
Nie powinnążeś imi była tego oznay- 
mié? l A BE í 


KAROLINA klękażąc. 


Daruy to, daruy kochany Oycze moie 
przewinienie, myslałam jednak: „że. hie- 
wykroczę „zachowuiąc sekret, bośmi-za- 
chowanie onego WPan od młodości WPA 
iał, ER E a RTE M 

" LOTARY. 

Sekret jeft to zamek nayświętszy, i 
w fpołeczeńftwie Jeddzkim „ łaybardziey 
potrzebnym, “ale 'eży możeż fię tó nązy- 
wać sekretem, 


ką ROLI NAs: 


Myslałam, iż tilzynię w tym przyfłu- 
Se czyniąc z fichid ofiarę tę, którąm za- 
wizę winna. WPaną. Dobródzięjowi i 
Brątu, którego kocham. 

AN RR ; 


LO- 


co fię tycze moley i walzey 


> 


j 


LOD ARY. 


 Mogłażby ona mi <bydź przytemhą, 
nie byłożby to dla mnie przyśpielzentóm 
śmierci; miłeżby €i: było Życie: z tym; 
którego: nienawidzifz, . mógłzebym fpo- 
koynym. okiem: patrzeć na twoie -umans 
twienie; uważ tedy iakisby W tym orazie 
błąd popełniła, którego poprawiós"hie 
byłoby; w:naszey. mocy, "a: zamiaft pizyż 
fughe czy nie przyczyniłabyś: dla mnie 
tym więklzego umartwienia. 


KAROLINA. 


Dobry Oycze, odtąd przyrzekam, że 
te uwagi WPana Dobrodzieia w $ruńcie 
serca mego zawfze będą zachowane, ji 
będę fię ftarać ile: możoności moiey nad. 


grodzić ten błąd który. .. l 
; LOTARY. 


Nie wątpię o tym, i dla tego. cito 
złatwością przebaczam,. wfpominałaś mi 
coś o bracie: twoim, kochalz go, i-on nay 
wzaiem Ciebie, a kochaiąc cię mógłzeby 


bydź [pokoynym, widząc twoie uftawi- 


| 


| 


czne umartwienie? .. 
KAROLINA. 


? Pofiadaiąc Jednak rękę Fani, którey, 
jak uwązałam, inaczey; nie pozylka,... 


1 


= 


LOITA RUY. 
„ak przez Wtrącenie ciebie w niefzczę- 
ście.: Jeft to mysl bardzo: płonna: o two+ 
im Bracie; nie jeb onjedeh z tychy któ- 
rzy sągóbowi w (zyfikich'w fpółbracifwo- 
ieb'utrapić: dla dogodzenia [woiemu anii 
wmufzowi, /Pami -Murer jeft też kobieta 
dobrze mysląca, gdyby 
ło,jakssobie ułożyłaś, a ona 0 tymi do* 
wiedziała lig zapewnieby, nasz domna 
zawize pozegnała, a „tym famym: Brat 
twóy utracitby 40; co. tak bardzo kocha. 
KAROLINA RACK 
Ach! Mości. Dobrodzieiu dopiero ` ož 
twieram, oczy, nad fłabością moig o1lez 
zanie trzeba. doów i 
fię nad kazdym; zdatzeniem, 
kam więc odtąd;, Że- póki łafkawe prze- 
znaczenie; czy mnie; 
dziejowi 


fie- więc tak Qai | 


jadczać 1 zaltanawiać | 
przyTze- i 


naam GE 


ESS 


czy czy WPanu Dobro” | 
zyć dozwoli, żadney rzóczy | 


wie będę CZYNIĆ», nie poradziwizy fig | 


LOTARY, KAROLINA," 
BRYTRPYGIEK. 

et HRYPETYGIERO , 

Dwa bilety ż Kańtóri nss. a 


ak dobrego. Oyca. C catuie rękę ) | 


i 
: 


'o 0” 


oadlez | 
a wiać | 
arze] 


prze- 
jobro” 


zćczy | 


fzy lig 


reke) 


353 


403) r18 Ćw 
LOT ARY. 
Czy Kantor jefzcze otwarty? 

BRYFF'PYGIER., ; 
Przed samym zaniknięčiem przyfzedł 
jakiś Officer prosząc o Palzport, któremu 

Sekretarz kazal fie zatrzymać „a tym 

czasem mnie fekretnie z temi Biletami do 

Pana tu przylłał: 

LOTARY. biorąc Bilety Gzyta Aorefsy. 
- Do rąk Pani d’ Artur. mówi: ) To 

jet ręka A berta, odnięś 'WPanna ten 

Bilet do Pani Baronowey.. . 


KAROLINA. biorqobiłet. 
Co fię to ma znaczyć? Ç odchodzi ). 
LOTARY drugi bilet rozwija (czyta J 


„ Albert Kalen bywfzy Chorąży Gwar- 
„ dyi, profi o bilet ż4 Miafto, a choć to 
„, nie'ieft w czafie przyzwoitym, jednak 
„ mie odmówiłbym my tęgo dla przyja- 
,„„źmi, którą mam z WPanem; ale, 
„że ma minę barzo niefhokoyną, i do te- 
„sigo profil, zebym bilet 'adrefsowany do 
„Pani d Artur iutro przefłał; zatym 
umysliłem uwiadomić ,, (mówi ) bar- 
dzo za tó dziękuię Panu. Sekretarzowi, 
i profzę, ażeby mu biletu nie dawać, a 
jeże- 


„40 KIQ (e © 


jeżeliby wylzedł 7 gdzie z Kantoru, » 
schciey gą mieć. móy Bracie na sku | JZSĄ 
imiey pilność na kazde jego ruszenie | HR 
fię, a bądź pewnym nadgrody. | ręcz 
BRYFETYGIER. | A 
„ Bardzo dobrze, ( odcho0zi. ) REM | | Wr 
SCENA XIII. | 
BARONOWA, MURER, FANI AŻ 
KAROLINA, potym LUDWIK. j 
. $ > , s 3 | 
BARONOWA: GRA 
Bracifzku, czego ja (ię dowiaduię: t | są 
LOTAR A 2 | WP: 
| SERY czy 
dez takiego? 

— BARONOWA. PEA 
“Pan Albert, nås porzuca. Piano | SW 
r LOTARY. esi | Kne 

(Nie. ze wfzyftkim. : gett Sy: Í 

BARONOWA. MOWA pati 
ob Ależ wyraźnie pifze do mnie, oto Bit. | Potr 
MURER | 


g ; e i Z10U7 
Li _.Jakazby tego.była przyczyna? 
mr pioli gi ŁO<-* | 


4) ido CG 
LÓ'ŃARY: 

| Ziwyczaynie kaprys, i przywidzenie, 
oru, y ale nie trwoz fię WPani, Snie żeinie oñ 
oku, | PA. (00 Karoliny ) Czego fię WPAh- 
, ma: marlzczy fz, . bździerz go miała, ZA 
| Taen 


enie 
KAK OLINA.: 
Ach! ta nowina ożywia mnie cokol 
wiek. 
wesen U DW IK wchodząc. 
„Co to ma znaczyćy, wzyfcy pomietzanić 
ae KENA F: A Na wig 
i | JPan Ludwik W Surdućie. 
kia | BARONÓWA. 
AT wytłumaczcie “mhie to jaśniey 
| WPiinówie, w Surdutach, przy, SRA 


czy także dokąd iść myżtieć * 
LOTARY, 


„Myślemy póyść fobie, fzukać noclegu, 
bo, ten Dom dla „nas dziś będzie zam: 
aia ; 


w 


Aia BARO N. O W A. $ 
Sł: "To. stylko? to jef, rzęcz, Soc A mała, 
sr | przed;tygoadniem o:tym,wiedziałam, nie- 
Bit. | potrzebnie nas trwogi nabawiliście. 

i Bes ; r eai EENE, 


Bardzo mała, jak „dla WPani,.gdyż 
odłng praw gościnności, maiąc w, Iwo- | i 
am Pokoju, teydwiė Cudzoziemki , beze BE 
piecznie mozelz po Pradycy! cały tydzień R 
wyfiedzieć, i nikt WPani ani Foya nie ka b 
powie. Ale my, z Panem Ludwikiem, | 5 

i Albert... "ee BĘ | "Pr: 
dolos. sit GRYNOWA. 7. | 


No, nięturbatycie fię W/Panowie, zapra- | N 
| (LN. 


sł. 


{zam ich do fiebie, to jet do mego Po- | 2 
kcja; peng cię wizy itkini Yada; bedziemy | nato 
fię jak mogli mieścili;j a jutrzeyfzego | nie? 
dnia poiedziemy do Zjameczku. | dzie: 


A UOTA RY a 
„Cóż to WPani mów iz, chcefz, zebysmy | c 
ją z nogami ziec li? alboż nąs mało, obeys | nie 
rzyno fię WPasi, a to; jefzcze nie wys | mm 
scy. T W DALA i 
| BRRONÓWA | | mość 
 AWfzyftktm będę rada, 1 fpodziewam, fię, | Sere 
ze molą ofiarę zechcecie przyiąć  lalkaz | twie 
co fprawiewę, mnie ukontentowanie, | Ne, 


BEAN wie, 


ch d 1 d . 
a RAE wśpierać mizeraków , przynofi rozkofz| iż p 
Mi emRemu (erću; "a 66ż dopiero mieć fta- | fig t 


padłey: Famitlij. Bieda lwięa | char 

(Ą nieczuliina upadekatgdz<| dwil 

aią bowiem tey radości p 
ile 


râtie 6 podu 
tym , ktorzy. 
nego, mie dozi 


vanie, 

ozkofz | 

o6 fta- | 

więc 

nedz? 

dości 5 
ile 


| 
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ile fię doznaie wspietaiąc równe [obie 
| goftoftwo 


KANE J Murer.: 


E i 8:31 
e |87% Kochana Matko ,;czy,nie wartaz jeft 
gta Familia lepfzego losuę 


pł ABW LOŚ RAR hen, ZEE 
Przyznaię, ale ten wkrótce fię odmieni», 
B ARONOWA: 


xNo„jakże , nie mi nie odpowiadacie 
na tot... przyftaiecież-na móy proiektsczy 


onie? ... do WPBana, nalezy odpowie- 


| ich prźycijka ) | s 


dzieć Panie Bracie... WPan zamyśliłeś 
fe. b ; 

MET POPAS olisi 

Cóż ci mam nato odpowiedzieć, czy 
nie dośćże mafz ha tym; że ci łzy za 
mnie, odpo wiadaią, Ach! kochana Sioftro, 
te male zrzódełko jeft dowodem wdzięcz- 
ności, którą ku tobie jetem przeięty. 
Serce moie fkalifte na naywięk(ze umar- 
twienie iniefzczęścia nigdy nie wzrtlzo- 
ne, twoią dobrocią tak zoftało przelęte; 
ìż pierwlzy razyw; życiu moim zdarzyło 
fię uronić te kilka łezek. .. póydzcie ko- 
chine Dzieci : .. póydz Karólińo.. : - Lu- 
dwiku. . . odpowiedzcie wy za mnie, bo- 
mi już fil nie ftaie: C Karolina iLuówik 
całiią w ręce Baronówą Baronowaą 


4 


"FANI. 


Co za widok przenikaiący, Ach! nie 
będę dłużey zwłóczyć tego. 


*ą 


imeen" "od, 
Wftrzymay fi jefzcze cokolwiek, tö | 
nagłe wyiawieńie fig, May nalz pro- 


iekt żnifzczyć! "iv {q 
BARONOWA a SR 


"Dzieci moie kochane, jakżebym fobie | 


życzyła widzieć:was fzczęśliwemii.. Ę 
LUDWIK. | 


"Naydniąc fię na Łónie tak dobrey | 
i łalkawey Ciotki, ¿nietrzeba fobie ży- 
czyć [zczęścia więklzego. 


BARO NOWA. cii sia 

Zapominafz fię Ludwiku, een 'g03 

GERE fłyfzałam cię inaczey Begol) 
RK ODM (. | 


> Daruy to mu WPani , gdyż przyścią- | 


zanie: iqmiłość «.. 
BARONOWA.: qi 


k 


ja r mu u. przebacząm, ; ale 'może. kto in- 
lzy, - >: (/pogledaiąc, na. Fania ), Ale. 
nie. <. Za witawieniem, fie, nalzymy poz, 
dziewam le.. „ Lecz, o Szym my to mó-. 
ZE 


"nie da 
| zem «€ 
| roliną 
| kocha 
e drug 


m j 
i 
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wę |wiemy, ta zbyteczna radość, jak widzę, 

*% |zmyfły mi potmiefzała. Panie Ludwiku, 
+, |Czegoż , WPan ftoifz, tak fpuściwfzy 


8 | „oś UDANIE: 
|- Mościa Dobrodziko , ufzanowanie nie 
q  |dozwala mi. 
BARO NOWA. 
- Porzuciłbyś tę modeftią na stronie. I; 
| Teraz czas, kończmy więc interefs ( gło- | 
_ | śno: moie Dzieci przycilkałam was dwo- 
>. |ie do fereca moiego, i wielkie mi to fpraz. 
brey | wito ukontehtowanie, cóżbym za tó 
zy- | Nie dała ; zebym was mogła ucifkać ra- 
zem czworo. Naprzykład: z Panną Ka- 
| roliną Alberta, a z Panem Ludwikiem, 
Vsi | kochaną Fani. Pierwlze już pewne, ale 
göt z drugim trzeba fe udać do Pani Murer, 


Ah LOTARY: | 
wież | Moia Sioftro, jefteś trochę ża prędka. | 
Me | .BARONOWA. 

i A; WPan w takowym tazie bardżo 

GRĄ bow alna = 7 

„Me, LOTARY. | 
(HA ‘Fani jet zawfze warta lepfzego lo- ji 


Por | sù; i fpodżiewam fię. . . 


FA- 


ich Familij. 


Ach! Pani, jeżeli nie pogardzi(z tymi 
który od pierwfzego weyrzenia oddał ci 
zupołnie ferce, oto u nog twoich zaż fi 


przyfiędam. 


Stóy Mospanie, nie przyfięgay, żeby) , 
czasem pizylięga twoia niebyła daremna;| 
Zjapytay fię pierwiey Matki, jeżeli na 
to pozwoli, gdyż waśćjnić niemafz. 


LUDWIK. 


LOTARY. 


MURER. 


f 
| 


Będę fię fadzié nayfzczęśliw[fzą, jeżedj 
Ya; : E „| he 
Mi fig ftanę godną znaydować w gronie 


|| 


Í 


Ja 
>» pl 


mome! 


Nie, Mości Dobrodzieju, nie jeftenż nie ni 
jednego uprzedzenia z temi Matkanmi | będzi 
które mniemuią, że mogą władać [er 
cami Dziecianesni, podług iwego upo-| 
dobania. Ja zaś oddaie do woli Fani. 


Znam jey fposob 


myślenia, że nie za» 


klada [zczęśliwości iwoiey ną boga-| 
ctwach, ale na fzczerym przywiązaniuy 


którego jeśli lię ma fpodziewać śe, 


LUDWIK, 


Ach! Mościa Dobrodżikó ; możefż fię | 


WPani Dobrodzika o to pytać. 


h 


Bio 


Ey 
bogac 
fię ty 
jJałowi 


Ą ; 
mih ARY 
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BARONOWĄ. 
BAr Ja recze za nim + ma ferce niefkaż0e 
OR | ùe, potrafi Zonkę (zanować: 
ronie 
; MURER, 
|  Zezwalafzże WPanna? 
; tym) FA NT. ya 
dał ch Skoro wola WPani Dobrodziki z tym 
h zaż lię zgadza, ja z całego ferca zezwalam. 
LUDWIK, całuiąć w rękę Fañig. 

l i g AMY EEDAN 
BE O naymilfża Fani, na nowo Zyć za- 
> MNA yoan ; p. ć 
i a] KAROLINA, całuiąc w rękę Murer. 

|. Kochana Matko; pozwol mi fię już 
| tak nazywać , jefteś bowiem nią w ten 
moment. Ach! odtąd zadne umartwie- 
eftem „nie nie będzie miało do nas wftępu, gdy 
ami, będziem mieli jey przytomność. 


du BA sia AGNI 

fani. | Biorąc jednak mnie ubogą? 

e za LÓOTPARY. 

óga-| Ey Mościa Panno, wfzystyśmy nie 


aniuy. bogaci -:: Oy gdyby móy Syn oglądał 
fię tylko na bogatę , muliałby całe zycie 


jJałowieć. | 
4 BARONOWA. 
i: ; E | Ą otoz $t Pan Gierycht z Konsy liatżą= 
ys | Mh. j 12 F 0. 


LOTARY. 


gdą ku ogrodowi. No móy Synu sb 


póydz pozegnay fię z temi kątami, między 
któremiś fię wychował, Ale uchoway Bo* 
ze, naymnieylzy pokazać f(mutek, 


LUDWIK. 


Odtąd nigdy go na moley twarzy wi- 

dać nie będzie, gdyż jetem umiefzczo- 

ny W fercu nayulubieńf(zey mi Osoby, 
BARONOWA. 


Co za odmiana, ztego poriurego tea 
tryka, tak nagle ftal fię wesołym. 


LOT ARY, biorąc za rękę Fani. 


Winfzuię ma tego, znalazł(zy bowiem | 


fkarb tak drogi, nie ma fię czego Imu- 
cić, no idzcie Panie do [wego Pokolu, 


a ja tu zoftanę na ich fpotkanie, Panie | 


Ludwiku! odprowadz. fwolą Małzonkę, 


D2 
śliwy 
Prawi 
duię 
wi 
Polli 
ny, / 
9 mi 
na k 


/piekr 


a; | 


(00 Karoliny,) A WPanna bądź dobrey | 


myśli, nafz deserter będzie powrócony, 
a jak go p'zyprowadzą , złóżemy kry- 


zręcht, w którym ja będę prezydował, | 
i ofądziemy g0 na wieczne więzięnie | 


Małzeńftwa» Jako dezertera od Chorąg- 
wi miłości ( Karolina oðchoðzi, catu- 
igt w.rękę Putkownika. ) 
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LOTARY fam. 

Dziś dopiero zaczynam bydź [zezę- 
śŚllwym w gronie ulubioney Familii , 
prawda, utrzcam maiątek, ale za to znay- 
|duię lubą dla mnie fpokoyność , Syno- 
wi przeznaczone micysce w Kantorze 
więk Pollicyinym, jef to rzad dobrze piat- 
| | ny, Albertowi takze wyltaram fię gdzie 
| 0 mieysce BO 1 czego będzie fiedział 

* |na karku u Baronowey, a fam wziowlizy 

| pod. rękę Murer, Jednego dnia do Syna; 

a drugiego do Córki, choć nie [woiey, 
| ale co to ma do tego; ona o tym nie 

,, | We; a na letnią rezydencyą: do Baro- 
ant. nowey. Cha; cha , cha, poiąć fię nie 
>wiem | mOge Z a DO wau Bynowę fak 
, [mu- piekną i onotliwą ; dobrze, ze nie jek 
skofu,j bogatą » boby na nas i patrzeć nieciałaą. 
Panie | Ha, o toż nadchodzą. 


AC SC RENA- XV. 


cony, | LOTARY, GIERYCHT„ DWOCH 
kry- | KONSYLIARZY, WOZNY, potym 


Synu jY 
niędzy 
ay Bo- 


go te- | 


owal, | LUDWIK. 

saii i LOTARY. 

cał, | O witam, witam talkawych Dobro- 
| dzieiow, mocno mię to ciefzy, že PrZY- 

o: Naymniey przy moim tryumfalnym wy- 

Sa iezdzie, odwiedziliscie. (wego Przyja: 


i tiela, KON- 


AO 1:9 (dw 
KONSYLIARZ Pierwfzy. 


Mo 
. ” + `i 

Pan Pułkownik jet zaw[ze jednakoĄ mocy 
wego humoru, żadne nielzczęście g0 przyf: 
nie odmięnia, Giery 


LOTARY. 


Człowiek, który był Zołnierzem lal ` Wi 
UWzydzieście, nauczył fię wfzyftkiego 


; to m 
doznawać. kać r 
GIERYCHT. rózpc 
Jednak trzeba mieć kamienne ferce j 
azeby lig nie martwiło z oftatnieg 
upadku, Ce 


LOTARY. 

Skażone [erca podpadaią takim naj Ti 
miętnościom, ale czyfte wlzyftko znoli cały 
wesoło, a do tego więcey mam przyczyą. 
ny weselić fię, anizeli [mucić» praw 


dą miałem dnia dzifiey(zego trochę zniar M 
twierfia, a paybardziey, że mi Albert del Czy: 
zerterował. zadc 
GIERYCHT. sie eo 
PRE. ; | Bar 

Martwić fię ząś z tego, że jeden dar: i 
moziad uciekł? ja będąc na mieysci sg 
WPana A dawnobym go z domu wypę” c] 
dził. ; ea 
LOTARY. i będ 

Na to wolę zamilczeć , aniżeli A 
b 


różno odpowiadać. } 
? | sd 


KONSYLIARZ drugi. 


Mości Pułkowniku, daruy: nam, iz Na» 
mocy Dekretu Juryzdykcyi wexlowey; 
iśmy uczynić fatysfakcyą JPanu. 


inako4| 
le- g9 przy fzl 
Gierycht. 
LrOTAR Y 

Wiem o tym» wiem, i mocno mię 
to martwi, że tak długo mufiałem cze- 
kaé na WPanow , możecie W aspanowie.. 
| rozpocząć fwoią robotę. 


GIERYCHT. 


m lat 


tkiego 


ferce | 


SĘ ! A 
Co za kamienny Człowiek. 
| KONSYLIARZ pierwlzy. 
m nas Trzeba, ażeby nas kto oprowadził po. 
y 'znoli całym tym miefzkaniu. . 
AES LOTARY.. 
( praw j ; : 
> zniar Moie nogi fpracowane na ufługach Oy: . 
ert dej Czyzny, już lą Rabe, nie niogę Uczynić LU 
ządosyć ich ządaniom, ale zawołam nie- Ai 
| 89 Syna C idzie ku drzwiom 00 Pokaiu í 
Baronowey, i woła) Panie Ludwiku, Pa- $ 
on: dar : Aa mE i . 
leved nie Ludwiku, a on, jak widzę, mie może 
ey lie naciefzyć z (wolą Zionką ( Ludwik 


 wypśj wchodzi ) No Mospanie, przyfiadłes lie i 

| koło Zonki, ao Interefsach zapomniałeś, Ji 

będziefż miał dosyć czasu nacielzye ie 
Q 


„eli t 


oN- | 


| 


do woli, a teraz oprowadz Jchmościow 
po całym Miefzkąniu, a ją póydę od: 
pocznę, bo czuię już bol w nogach 
C chce odchodzić, i wraca Jig) Ale, 


ale, Mości Konsyliarzu, zabespeczam | 


fobie podłuk prawa gościnności nie dłu- 
zey, jak na parę dni tę fancyą, gdyż w 
niey fioią dwie Cudzoziemki. 
GIERYCHT. 
Ją na ta żadną miarą nie pozwalam. | 
KONSYLIARZ Drugi, | 


Jeżeli WPan nie pozwalafz , tedy my 
nie możemy tradować, gdyż Prawo go- | 
ścinności u nas jek w wielkim : powa: | 
zeniu, 


GIERYCHT. 

Dość już, dość, niech fobie i eały ty 
dzien fiedzą, dam im pokóy. C Na Stro- 
mie, ) Otoz fpuść fię tu na nich, po | 
dwanaście Czerwonych złotych wzieli „ | 
i. jefzcze mało mię nie zgubili. | 


KONSYLIARZ Pierwfzy. | 
Zkadze zacznierpy? | 


LUDWIK- 


Qd tey galerytki, (odchodzą w[zyscy.) 


SCE- 


da 
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SCENA. XVL 
MACIEY , LORENS, niosą Szkatułę, 
MĄCIEY mówi akcentem Mazowieckim, 


Zatrzymay fię WPan trochę ; bo mi 
ten przekłęty kuferek rękę urwie, 
LORENS, 


Już niedaleko, 
MACIEY. 
Arwon katu, co tu pieniędzy, wfzak 


„to nawet Fontanny w Warizawie wię- 
„. cey mieć nie może. z 


LORENS. 


To widzifz. 


MAĄACIEY, 


Ale powiedzże mi WPan, czy to prawa 
da, co mi WPan mówiłeść 
LORENS. 
A nalicha by mi fię zdało kłamać. 
MACIEY. 
O kiedy tak, to fię jefzcze dzifiay oda 
prawię » 1 nie poiadę daley; ale czy oną 
też mi wfzyftko zapłaci, jak WPan ro. 


zumiefz... hę? ,. 
LO: 


LORENS. 

O tymai wątpię, naymieyfzego lze- 

ląga nie ukrzywdzi. f ; 
MACIEY. 

Wielka (zkoda, dobra to Pani, ale i 
cóż robić, wolę fię odprawić, aniżeli po- 
tym z nią razem wibeć. 

LORENS. 

Y ja tak mówię. Ale idźmy, bo ktoś 
nadchodzi , odchodzą 00 |Pokoiu Baro- 
nowey. 


SCENA XVII 
DBUDWIK, DWOCH KONSYLIARZY, 
GIERYCHT , I WOZNY. 
KONSYLIARZ Pierwlzy oglą?e- 

iąc, Pokoy, pifze w pularefie 
Przed-Pokoy; w którym drzwi CZW OL 
ro, jedne z Ulicy, drugie ( pyta Jię ) 


dokąd? 
> LUDWIK. 


Na falę. 
KONSYLIARZ. | 


A te? ( pokazuiąc na drzwi Kobiet ) 
LUDWIK. 
Do Pokoju. 


KON- 


m m i KLR 7 


KONSYLIARZ Pifze. 


W którym drzwi czworo, jedne z Uli- 
cy, drugie na falę , trzecie. do Pokoiu. 
a czwarte na galerię, Okien cztery, 


KONSYLTARZ drugi,’ 
A teraz dokąd fie udamy? 
L UDWIK. 
Póydziemy na Salę, a potym do Ogrodu: 


, (odchodzą. ) 


GIERYCHT sam.. 

Czy w tych ludziach diabli fiedzą, z ta~. 
ką obojętnością, podaią mi fwoią. Kamie- 
nicę, jakby to ich wcale nie obchodziło. 
Ja myslałem, że ich to nakłoni do. odda- 
nia mi Karoliny, aoni nawet o tym. ani 
myslą. O gdybym mógł jaki [pofob wyna- 
leść jefzcze do gorfzego ich pognębienia! 
(oochodzi za Konsyliarzami, ) 


SCENĄ XVIIL 


LORENS sam wychodząc. z Pokoiu Baa 


Tonowey. 


Cha, echa, cha, co to za głupieć z tego 


Mazura; uwierzył łatwo takim bała-. 


muctwom.... ale pomiarkuy fię Panie Lo- 


xens, dobrzeż to jelt; Panią czernić, a. 


nuz, 


nuż ona fię dowie... Toico... na śmieje 
fię z tego do woli, i koniec na tym; Pocz- 
ciwi ludzie nigdy nie maią zwyczaiu fię 
gniewać, choćby na nich kto co naygor- 
fzego gadał... jak fię Maciey *odprawi, 
dopióro będę mógł okazać Pani Murer, 


moią niezmysloną przychy ność , 1 nad- 


grodzę błąd popełniony dźiś rano. Ale 
trzeba fię śpiefzyć do koni. ( odchodzi. ) 


SCĘNA XX. 
ALBERT sam. 


Nie zoftałem nikogo.... do Czegoż ten 
Pafzport dlą mnie jet wfrzymany, już 
dotąd możebym był daleko, możebym 
był już, cokolwiek ufpokojony, lecz nie, 
nie spodziewam fię tego, mógłzebym Kle- 


„dy bydź fpokoynym , bez przytomności 


tey, którą kocham nad życie? | 
KAROLINA wybiegaiąc z Pokoju - 
Baronowey. 

Ach! kochany Braci(zku, bądź dobrey 
mysli... Lecz £9 widzę WPani, że to. 
Ach! wtym momencie życie mi tyfiąc 
razy jefi milfze, gdy cię oglądam. | 
nk ALBERT. 

Zkadze to tak nagła ann 
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KAROLINA. 


| Oto.... Achi... ćięzko mi fłowa wy: 
mówić.... 


ALBERT. 


Slucham, i 
KAROLINA. 
Pani jet juz Zioną Pana Ludwika? 
ALBERT. 

Cóż daley? 

KAROLINA. 
A ja mam bydź WPana. 

ALBERT. 

Co fy [ze; mogęż temu wierzyć? 
| KAROLINĄ. 
| Mogłażbym W Pana zwodzić? Ale pódź 
Ç biorąc go za rękę `) pódź do Pani d? Ar- 
tur, przeproś Ją, gdyz WPana odeyście 
mocno ją zmartwiło, 


| ALBERT. 
Zaraż... zaraz hay millza Karolinos 
niech fię cokolwiek 'dowiem... Fani i 


| Murer z łatwością zezwolili na to? 

| KAROLINA. 

|, Ach! Fani ta cnotliwa Panienka; o- 

| fzukała mas, A 
AL- 


| 


ALBERT. 


Jak to, zdaie mi fię, iż WPanna mówie | 


aś, że zezwoliła na Małżeńftwo z Pa- 
nem Ludwikiem. 
KAROLINA. 

"Tak jeft zezwoliła, ale czynili fię bara 
dzo ubogiemi, az dopióro po przyrzecze= 
niu i daniu fobie ręki. 

 ALBER". 
Cóż więcey? 

KAROLINA, 
Ach! żebyś wiedział, jakie to Panie 
bogate, co one maig pieniędzy, prawdzi- 
wie nigdym tyle nie widziała, rachttią 
teraz Summę na żapłacenie Pana Gie- 
rycht, a mnie, patrż WPan, jaki paczek 
kleynotów darowała. i 

ALBERT. 

Co ja fłyfzę? nie weśnież ja to wlzyftkó 
widzę? czy nieomamienieć leez nie.... 
tak jeft, wfzyftko prawda. Ach! wyjść nie 
mogę Z podziwienia nad tak nagłą od- 
mianą ftanu naGego, pódźmy kochana 


SZNZAPZE 


A 54,2 p A Z 
Karolino, pódźmy prędzey ncałować te | 
y P 5 zazcy 


ręce, które nas wyrywaią z tak wielkiey 
puzepaśći: ( odchodzą. ) 
SCE- 


LO 
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SOBNA XX. 


LOTARY. LUDWIK, KONSYLIARŻE; 
GIERYCHT; WOZNY. 


LOTARY 00 Ludvika. 
Pokazałeś WPan wfzyftko? 
LUDWIK. 
Jak nayregularniey. 
KONSYLIARZ. 
_ Nim przyftąpiemy do Exekucyi dè- 
kretu, należy pierwey przeczytać Akt 
Tradycyi. ( czyta.) , Na mocy Dekretu 
» zapadłego w dniu 'dwódzieftym czwar- 
» tym Miefiąca Septembra, w Sadach Ju- 
„, rysdykeyi Wexłowey, pod. Prezyden- 
„cya JPana Doras Prezydenta Sądów 
» Wexłowych i kryminalnych: My Gotlib 
» Kirycht, i Kryftyan Drynk na inftan- 
3 Cya JP. Gierycht, ftaneliśmy osobiscie 
» w Kamienicy JP. Fauftyna Lotarego 
s Pałkownika na Ulicy Szeyneltad fytuo- 
» waney, doktórego dzieła podług Praw 
» Miafta tuteyfzego Oldenburga dnia 
, trzydzieltego tegoż Miefiąca przyftą- 
3, piliśmty ” E Konsyliąrz JÒ Woóźnego 
» mowi ) zapytay fig. 
wo. 


Nie broni kto Tradycyi tey Kamieni- 
ey, po pierwfzeć 
LOTPARY. 
Nikt nie brómi. 
WOZNY. 
Czy nie bróni kto tradycyi tey Kamie- 
nicy; powtóre? 
LOTARY. 
Nikt nie bróni. 
"WOZNY. 
Czy nie bróni kto tradowania tey Ka: 
mienicy, po trzecie? 
SCENA XXI. 
Či fimi i BARONOW A. 
BARONO WA wybiegaiąc 2 Jwege 
Pokolu. g s 
gtóy WPan, ftóy Panie Pułkowniku, 
Pan Gierycht będzie opłacony”. 
LOTARY:. 
„Bedzie zaś opłacony? 
BARONÓWÓ: 
(Pak, jef: 


| 
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LUDWIK. 
ni- O fzczęsliwe zdarzenie. 
| GI ERY CHT na stronie, 
| A czy fię tu diabli wmiefzali, że mi 
dziś wfzyftką robotę psulą. 
| LODTARY. 
nie- | Ale powiedzcie mi, co fiẹ to ma zna- 
czyć? 
GIERYCHT. 
Nie ma tu czasu, albo niech będę za- 
płacony podług Regeftru, albo zezwol 
WPan na tradycyą,.bo inaczey formuię : 
Kas nowy procefs o kontrawencyą Dekretu. 
LOPARY. 
| AMEN z 
BARONOWA: 
| Niemafz tu zadnego ale .. Mości Pa- 
„. nowie, Panie Ludwiku, w fali leżą 
„pieniądze na ftole, idźcie W Panowie 
ik, GIERYCHT. 
Pódźmy, obaczemy, co to jef: zkąd 
| tak nagłe bogactwo do 'pięciu tyfięcy 
czerwonyhe złotych? 
| BARONOWA. 


Nie turbuy ię WPan o nic, nie będzie 
D- | K mu 
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mu i fzeląga brakowało. ( Ludwik, 


Gierycht , Konfyliarze i Woźny, oocho- 


oza ) 
SCENA XXIL 


LOPARY, BARONOWA, po 
tym MURER. 


LOTARY. 
 Zmiluy he WPani, wyprowadź mię 
z tego. podziwienia, W którym zofiaię. 
Mogłazby fię W Pani ukrywać Z pieniędz- 
mi, gdybyś ich miala, temu wcale,mi 
fię niechce wierzyć. 


BARONOWA. 


Obiaśnić WPana dofkonale nie potrafię, 
to tylko powiem, iż z owey ubogiey Fa- 
ni ftała fię bardzo bogatą. Ale otoz idzie 
jey Matka, jaśniey to WPanu powie; aja 
wulzę spiefzyć do mojey kochaney Ku- 
zynki, ( o Murer ) zmiłny lie WPani, u- 
fpokoy mego Brata, gdyż tak nagła na- 
fza odmiana, ; 
Coðchoðzi ) 
MURER. 
Spodziewałam fię tego Mości Pułko- 
wniku, iż WPan Dobrodziey nie będziefz 
bez zaftanowienia nad tą odmianą nalze- 
go ftanu, idla tego umyslnie wy fzłam, 
ażebym mu pierwszą fpokoyność powró- 


cila. LO- 


humor w nim odmieniła.. 
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ik, LOTPTARY. 
ho- | Wielką mi WPani Dobrodzika uczy- 

nilz w tym łalkę. 

| MURER. 

poi A Ufiądźmy ( fiadaią ) [kracziąc niepo= 

trzebną Hiltoryę, któraby WPana, ile 

w teraznieylzym czafie nudziła , opo* | 
"A , wiem mu tylko samą treść oney. Ta Pa- W 
te mienka, która już jeft tak dobrze, jak Bye 
> nową WPana, nie jet moia Córka. 


mi LOTARY. 
Któż więc? 


MURER. 
afie, Jeft to jedna z znaney Familii w całey 
Fa- |  Holandya, [ześcią Miefięcami przed jey 
dzie narodzeniem fię doltałam fię dojey Ro- 
a ja dzicow, barzo zacnych i czułych, byłam 
Ku- u nich w powazżeniu, nie jak Rezydentka, 
i, U- ale jak Kuzynka, nieszczęściem sama 
na- Pani, a Matka Fani, wydaiąc te miłe fiwo- 
nila.. rzenie na ten świat, pozegnać go mulia- 


ła. Cofię w nafzych sercach działo, nie 

będę opisywać , łatwo to bowiem WPan 
iko- |  możeľz przeniknąć, ile także maiąc czu- 
„iefz łe serce, Qyciec jey w nieutulonym zalu 
lze- będąc po ftracie czułey i kąchaiącey Zo; J 
tam, ny, oddał mi pod dozor Córkę, a sam u- i 
wró- dal fię do Indyi, gdzie otrzymał Urząd 
Q- h K2 Rząd- 
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Rządcy, w dziefięć lat po wyieździe fwo» 
im powrócił nazad, iprzeięty wdzięczno- 
ścią, dziękował mi za ftarania podięte 
koło fwoiey Córki, miefzkaiąc z nami 
wyrozumiał Córkę ze wfzyftkim. W cią» 
gu rezydencyi jego przy Córce, niewiem, 
dla czego to uczynił, że fprzedał wfzyft- 
kie dobra Ziemfkie, a pieniądze na Banku 
lokował. Przemiefzkawfzy lat trzy przy- 
nas, przeniofł fię do fzczęsliwey wieczno* 
ści, zoftawiwfzy Córkę fwoią Dzie» 
dziczką całego pieniężnego i ruchome- 
go maiątku. Wyznaczył 'Pelftamentem i 
Opiekunow, ale nie dla tego, ażeby nią 
mieli zarządzać, tylko, ażeby jey byli 
we wszyftkim pomocą, Co obwarowa 
Urzędownie. Pieniądze zaś lokował na 
Banku, nie pierwiey zoftawił Pańnie F'a* 
ni moc rządzenia onemi, az póki Pan- 


na nie póydzie za Mąż, albo nie dóydzie . 
dat trzydziefńtu, wolność zaś w. [zafo- 


waniu pieniędzy zoftawionych w goto- 
wiźnie i obieramie Męża, do jey własney 
woli zoftawił. 
LOTPARY. 
Ach! kochana Pani zmyfły mi przy- 
wracasz, jakże fię nazywał jey Qyciec? 


MU- 


dow 


MURER. 


+ |, lnie Aring. 

ha" 1 LOTARY  zoziwiony. 
WIA Aryng? (na stronie ) Ach czego fię ja A 
a+ |  dowiadnie! , 

UD MURER. 

ną Może jeftznaiomy WPaniw 

y- | - LOPARY, 

losna Nie, Mościa Pani. 

á MURER. 

LE F Jakaż przyczyna jefi tego porufzenia% 

ki LOTARY. na stronie: 

a Mamże jey odkryć? nie, wtrzymam fię 

nA) jefzcze. 

3 MURER. 

Mas ý 

e Słucham. 

zie LÓOTARY. 

fo= |. Powieść WPani Dobrodziki zupełnie 

to- fię zgadza z wiadomością, którą mieli- 

ey . śmy w Gazecie rok trzeci temu, mam tę 


„azetę- w fwoim Kałamarzyku, ale po- 
wiedz mi WPani, kto była z domu jego 
| Zonas 
sp MURER. 


Przyznam fię W Panu, jefiem przy tym., 
do» 


domie lat blifko Ośmnaftu, a nie przy fzło 
mi o tym zapytać fię, ©, Ę 


SCENA XXII. | wdzi 
LOTARY, BARONOWA, MURER, 


FANI. EAW: 
; Ja b 
; F A N T i "Dob: 
Mościa Dobrodziko, Maciey napiera | tych 
fię koniecznie, ażeby go odprawić. a te | 
MURER a E 

t 
Cóż mu fię ftałoż | SE 
FANL |-K 
Nic tego nie wiem. "4. Cta 
MURER f geo 


Więc mu trzeba zapłacić. i 
LO T ARY. | Jak 


zare 
Mościa Dobrodziko , WPani Dobro- PN 
ę ZU 
dzika fama ułatwifz ten interes, chciał. Kia 


„bym, zeby Panna Fani ze mną zoftała, | 
(C Murer. oðchoðz zac ) zoftań fię więć gdy 


WPanna. e 
FANI 
WPan Dobrodziey mal mi co gor roz- ag 


każaniać 


LO- 


zło 


iera 
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LOTARY zdeymuiąc Kapelufz. 
Łafkawa Dobrodziko, nim zoftanie(2= 
moią Synową, przyimiy tę 
którą ci winien jeftem. 


FANI 


WPan Dobrodziey. mnie zaw ftydzafz, . 
Ja bym Sobie ,życzyła , azebyś WPan 
Dobrodziey używał do mnie "wyrazów 
tych, które uzywafz. do swoiey Córki, 
a te mi tang za naywięklzą wdzięczność, 
i fprawi ukontentowanie , w [zak juz ją 
jeftem. ` 


zupełnie 
wdzięczność, 


LOTARY. 


Kiedy tak, na wszyftko pozwalam, 
(kładzie Kapelufz ) moja Naymiliza Sy- 
nowo, przygotuy. lę na przywitanie 
wielkiego mego Przyiaeiela Pana Pre- 


|"zydenta Doras, zaraz po niego polzlę. 


Jak go poznafz i dowiefz fię, co za jeden, 
zaręczam , Ze będziefz. kontentą. Ale 
zrzuć tę malkę z fiebie, a weź ftróy to- 
bie przyzwojty. No, śpiefz fig, śpielz, 
gdyż mi czas nie pozwala dłużey z tobą 
bawić fię. 


FANI. 


Bardzo dobrze Mości Dobrodzieiu.( 00" 
chodzi. ) 


SCE- 


SCENA XXIV. 
LOTARY, potym GAMACZ. 
LOTARY. 


Ani fię tego fpodziewa moia Synowa, 
że fię pozna z swoim, Wuiem, o którym, 
może i nie wie, że jelt na święcie. Ach! 
jakież będę miał ukontentowanie widząe 


ich poznaiącychfię, trzeba po. niego po- | 


faé, C woła ) Gamacz, hey Gamacz! 
GAMACZ za Kułifsami.. 
Mości Dobrodzieiu. 
LOTARY. 
A, śpiefz no fię prędzey. 
GAMACZ. 


Zaraz, dobrze mówię, zaraz, bieży PrŻe-. 


cięraiąc oczy i potacza figę na Pułkowni. | 


ka, którego Półkownik wstrzymuie, żeby 


Jie nie wywrócił. 


WOTA R Yi 


upił? 
GAMĄCZ. 
Zwyczaynie; dobrze mówię, ja ftary, 
W Pan ftary, to tyżmy, dobrze mówię, je- 
dno znaczemy. 


LO: 


aa 


$ 


| 
| 
f 


| 


Aceóż to ty fary phe, podobnoś fie: | ` 


| 


i 


Ak 


Z 
ludzi 
białe: 
dobrz 
[kieg 

Wine 


Wea | 
Uii- 


żeby 


LOTARY. 
Ale ktociebie tak upoił? 


GAMAC Z. 
Zwyczaynie, dobrze mówię, poczciwi 
ludzie.... polzliśmy, dobrze mówię, pod 


białego Jelenia z Woźnym, i tam obydwa, 
dobrze mówię» żałuiąc niefzczęścia Pań- 
fkiego, do pięciu butelek, dobrze mówię, 
Wina wypzliśmy: 

LOTARY. 

Poczekay hultaiu, wytrzezwię ja cie- 
bie, biegay. mi natychmiaft do Pana. 
Prezydenta, i proś go do mnie. 

GAMA C 2. 

A uchoway Boże, onby mnie, dobrze mó. 
wię, na kark ze schodow. zepchnął, gdy- 
bym, dobrze mówię, o tey godzinie do nie- 
go ważył fię kołatać, właśnie Pan nie- 
wiefz, dobrze mówię, że od dwónaftey, 
do trzeciey. on zaw[ze,dobrze mówię,Me- 
dytacye zamknąwfzy fię odprawia; 1ni- 
kogo, dobrze mówię, do fiebie nie pulzcza.. 

LOTARY.. 
Powiedz, że jefteś przyfłany odemnie. 
GAĄAMACZ. 


Nie trzeba mu tego, dobrze mówię, poa 
wia- 
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„wiadać, bọ on mnie zna, ale dość Panu, I[zney, « 
dobrze mówię, że nie póydę. dobrze 


LOTARY na stronie. | 
Widzę fprawy z nim nie doydę ( gło- | Bod: 


sno )idźmi przynieś Swiceg klęty! 
Ę GAMACZ. 
h . A 
Z ogniem, dobrze mówię? | 5 Ę 
az 
LOTARY. ; | Zapisi 
i A już ci nie bez ognia. świeci 
GAMACZ. Han, 
| nie mc 
Zaraz ( oOchodzi. ) | w tym 
LOTARY. 
a - i ORE- 
Jużbym tego farego dawno odpędził, Wi 
zebym fe Boga nje obawiał...- Dobry | ich oc 
> R = r $ 
człowiek, ale ma ten nalog przekięty, | 
zeby mu fię tylko okazya wydarzyłą, to | 
póty pije, póki fię z nog me zwali. Trzeba | Pa 
jepiey bilet napisać do Prezydenta. ( fia- | Ea 
f wie 


BY EE 2); 
Ba i pijzę Aro ywfzy Bilet) co on fig tam | . 
bawi ( woła ) Gamacz, a SS 


GAMĄ CZ. | 


Dobrze mówię, biegę (wbiega ze Swie- wW 
cą potacza Jig i upada ) Otoz maiz , do- każ 
: ZM en 


brze mówię, tak to zawize bywa z pośpie- 
fzney 
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anu, |lzney, dobrze mówię, roboty, a do tego; 
|dobrze mówię, podłoga tak nierówna. 


LOTARY: | 
gło- Bodaycie kaci porwali, ty opoju prze- 
E "qklęty! 
GAMACZ 
Zaraz, dobrze mówię, zaraz póydę dru- | 

giraz (Pulkownik [kłą0a bileti Adres ji 

zapisuie » Gamacz tym czasem fzuka | 

świecy, ale fie poSnieść nie może. ) i (zu- 

kam, dobrze mówię, i fzukam, a znaleść 

nie mogę. Jefzcze do tego, dobrze mówię, 

w tym Pokojutak ciemno.. 

; TORARX: + 
Iził, W twoich oczach, ty Bałwanie, w two- 
bry | geh oczach, mie w Pokoju: 
GUY» | GAMACZ. 
to s EA ę 
A Tak jek, dobrze mówię, w moich o- 
fia- czach, założyłbym fię dziś, ze i Pan tey 
tam Świecy, „dobrze mówię, nie widzilz. 
LOT ARY podnofząc go 'z ziemi po- 
rywczo. 

Die: | Wftań już ty przemierzły, dobrze mó- 


'do- |, Wię, bo mi cierpliwości nie ftaie, n3» weź 
pie- | ten bilet i odnieś go Panu Prezydentowi, 
| a nię 


a nie zapomniy gdzie na 


ulicy wywró? 
cić fię. : : 
GAMACZ. p Wal 
Będę pamiętał, dobrze mówię. ocho- A 
dzi, 
Dzię 


S C E N A RXV. | 


LOTARY, dwóch KONSYLIARZY, (Čak, że 
GIERYCHT, WOZNY. ` 


KONSYLIARZ. _ Będ: 


Mości Pułkowniku JPan Gierycht jelito 
zupełnie zafpokoionym, nie brakło anijq SR 
fzeląga, oto mafz WPan Dobrodziey Kwi- go je 

tacyą ze wfzelkich pretensyi, która jelt 
potwierdzona Urzędową pieczęcią, 1 na- p 
{zych rąk podpisem. | Zel 

KONSYLIARZ drugi: } 

Mocno z tego jefteśmy Kontenci, że 
fię natym fkończyło, nie mamy tu nic Dol 


więcey do czynienia. a>. 
| zm 

LOTAR Y. dzieści 

Uniżor 


Dziękiię WPanom za poniefioną ich 
fatygę... póydę odwiedzić moie kąty) 
których mi opatrzność przywróciła , bomi 


fię już był na zawfze z niemi pożegnały 2 
chce oOcho0zić. | 
WO: | Nie 


À 
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WOZNY 4źłaniaiąc. fig. 
) Winfzuię Panu pomyślnego ukończe» 
| nia: : SE 
LOTARY. 
Dziękuię ci móy Bracie, dziękuię , ale 
profzę drugi raz moich ladzi nie poić 
6 tak, żeby fię aż z nog walili. 
WOZNY. 
_ Będziemy fię lepiey miarkować Mości 
Dotrodzieiu, pierwiey tylko we dwóch 


b jet Pilismy, 1 to załuiąc Pana, a teraż póy- 
ZA: dg fprofzę moich Kollegów Pod Białe- 
vitl xo. Jelenia, - 

a je fb 


Y popiiem [ię wfzyscy ż radości, 


ina 
Ze Pan tak dobry zoftał przy (woiey 


| 
własności. 

ci, ze LORTARY: 

| © 

ady Dobrze Panie Wozny, bardzo dobrze; 
,weźmielz tam fobie na moie konto dwa- 

dzieścia butelek wina, (9o Konsyliarzy) 
ią ich Uniżony fuga WPanow. 
kąty; KONSYLIARZ. 
, bom 


egnał, Pan Giertycht póydzie z nami? 


| GIERY CHT: 
VO- | Nie póydzie. 


1 


KON- 
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KONSYLIĄAR Z. 

Więc tu zoftanie? 
GIERYCHT w pafsyi. 


) 
Tak, zoftahie, profzęmi nie prźefźkał 


„dzać. 
KO NS YLIARZ AO Jrugiego Kon. 
syliarza. 
Ziwaryował nieborak , 1 pieriędzi 


wziął, i jelzcze A Glisatant: Zoltawmy 
go famego, (90 Gierychta yJ Wesellze” 
go humoru życzemy ( oOchoódzą ) 


GIERYCHT (/am.) 


Obeydzie fię bez tego życzenia, mnió 
mało diabli nie n. aon mnie wesel 
fzego` humoru zyczy... “A czy tu w fzyą 
sey diabli wnieśli tę przeklętą babę 7 
fwoią Córką i z pieniędzmi , takie ról 
śliczne proiekta e że przyiść 
do fiebie mie mog Obiecy wałem fobia 
mieć i Zong, I Kan nienicę, atu ani tel 
go, ani Owego, C scigwfzy zęby ) Ach! 
wsciekłość mię napada, ależ, ile imożno” 
ści moicy; będę [ię ftarał zemścić nad 
nig» choć bym miał te wfzyftkie pie? 
giądze utracić, co teraz odebrałem... : 


Coby to zrobić? Ç a 


1 


(zka 
Kon. 


iądze 
awmy 
;e! ze” 
| 


minil 
wesel 
w fzyą 
abe 7 
ie mi 
rzyiść 
fobia 
ni te 
| Ach! 
10210 
5 nad 
> pie? 
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SCENA XXVI 
GIERYGHT, MACIEY. 
MACIEY wchoðzge rachuie pieniądze. 

Dwanaście, 135cie , Tąście s xgście, 
1Óście, 2oście 1. 4ry. A to jefzcze 
widzę nadto, 3» 6. g, ro: Day go 
katu, co za wipaniała Dulza , dziefięć 
Dukatow nadto. 

GIERYCH zamysłony, 

Gdybym fẹ móg przynaymniey dowie- 
dzieć. co ona za: jedna. 

MĄCIEYT  postrzegaiąc Gierychta choz 
wą pieniądze 00 kiefzent. 

Kto? PERE 
GIERYCH T: 

O to ta Kobieta, eo tu dopiero dziś 
przyiechała. 

MACIEY, 

A cóż mi WPan dalz, to mu może i 

powiem. 
GIERYCHT. 

Alboż ty wiefz, kto ona jet? 

MACIEY. 


Tak ją znam, jak WPana famego ~., 


[bo ją od famey Warfzawy wiozę ::- 


JE- 


GIH- 


GIERYCH T. 
Czy ona z Warfzawy? 
MACIEY. 


Nie, wcale nie; przeiezdzała tylko 
przez nią. Gdżie jey Kuczer zachoro- 
wał, że nie mógł daley ją Wieźć , od- 
„dała go do Marcinkanek, a mnie profi- 
ła, azebym ją podwiozł, póki albo infze= | 
go nie doftanie, albo Kryftyan nie ozdro- | 
wieie, który miał pocztą za nią przy- 
iechać. 


GIERYÝCH T. 
'Daką rzeczą nie mufilż wiedzieć, zkąd | 
ona jeft, i co za jednać. .. | 


MACIEY. 


Jakbym to ja niewiedział, kiedy”1mt./ 


nad zgodzony Jurgielt naddała dzie- | 
fięć Dukatow, “a to tylko dla tego; aże- 
bym, przed nikim nie powiedział, co ona 
za jedna. i 
GIERYCH7T. 

'Dziefięć Dukatow na utaienie praw- 
dy? s 
MAGIEY. 
Qy tak, tak Mospanie: 


| Mo: 


|--W wie 
| prawd 
alem 
' niemi, 


Co. 


raw- 


E. 


bieta? 


GIERYCHT. 

A to mufi bydź jakaś podeyrżana Ko» 

MACIEY. 

Ha! .. to tyż to... 
GIERYCHN. 

Gdybym fię mógł dowiedzieć. 

MAĄACIEY. 


No, kłaniam WPańu, tie mam czasu 
dłużey bawić. 7 eS: 
GIERYCHT. 
Zaczekay, zaczekay móy Przyiacie- 
M; i $ i 
MACIERY. 
Cóż mi WPan mafz powiedzieć? 
GIERYCHT. 
Czy ty jefzćże u mey fłużyfzć 
MACIEY. 
Możebym i fłużył, żebym fię nie był 
wywiedział o ich poftępkach, bo też 


| Prawdę mówiąc, nie miałem krzywdy, 


alem lig obawiał, żeby i mnie razem z 
niemi, jak czasem złapią, nie powiefili. 
GIERYCHT. 

Co, żeby nie powiefili? 


GIE- 


MACIEY. 
Tak jet, Oy! bo nie żarty. 
| GIERYCHT. 
Móy Przyjacielu, naż ci Dukata, a obia- 
śniy mnie w tym jaśniey... ` 


MACIEY. 


Co zaś! Dukata na wyiawieniepraw- | 
dy, na którey pokrycie doftałem dzie- | 


figć, a Zartuiefz fobie WPan. 
GIERYCHPT, 


Móy kochany, dałbym ci więcey, ale 
że nie mam przy fobie... a onaż daiąc 
ci te -dziefięc Dukatow, proliła, azebyś 
o tym zamilezał. 

MACIEY. 

Ona jakby o tym niewiedziała, ale 
fe taufiała domyślać i poznac z moiey 
miny, co ja myślę. 


GIERYCHT. 


Y 


No, móy kochany, profzę cię, powiedz p 
mi, naz Cl narefzcie dwa Dukaty, bo | 


przyfięgam, że więcey nie mam. 
MACIEYv 
No i cóż mam robić? 
GIERYCH"TP. 


Słucham. Ale 


O 
Lore 
598 
kali « 
ście; 
nich 
gardi 
to t 
kiek” 
fobie 
to Zi 
o jey 
kozy, 
zemki 

a p 
ściągi 


MĄACIEY. 

, Ale czy nas kto nie podfłuchuie. 

GIERYCH T. 

bia- | Prawdę, mówifz. . .zeydźmy na fironę. 
| MACIEY. 


O to tak: powiadał mi jey Lokay 
aw- | Lorens, że ta Kobieta jeft bardzo podłe- 
zic- | go gatunku, i jey Mąż był taki: Miefz- 
kali oni, nie pamiętam, w jakimści Mie- 
ście, 1 trzymali oberże; O! kto tylko do 
nich zajechał , tak mu zaraz nożem po 


ale | gardle, a pieniądze do kiefzeni, otoż 
ANE to tym J[posobem przylzli do tak wiel- 
byś | kich pieniędzy , potym fprzykrzyw [zy 
| fobie z Mężem życie, otruła go... Już 
'| to Zwierzchność była dowiedziała fię 
ale ( 2 Jey Iprawkach , i chcieli capnąć do 
jey | kozy, az ona dwóma dniami pierwey 
| zemknęła, i już półtora roku, jak fię błą- 
a po świecie , boi fię, azeby ją nie 
Ichwytano. ` 
iedz | GIERYCHT. 
bo A prawdaż to? 


MACIEY. 


| Tak, jak WPana  podzciwego tu 
przed fobą widzę , ale zmiłuy fię WPan 
nie rozgłoś tego przed moim wyiazdem, 


e d La bo 


bo fig boię,żeby mnie z nią razem do 
kozy mie wzieli, ogchodzi. 
GIERYCHT fam. 
"A... Jakiż to z ciebie śliczny pta- 
[zek moia Pani... brawo mocno jetem 


kontent z tego zdarzenia, o poczekay 
Panie Pułkowniku, w jednym momen- 


cie miałeś fię ftać: bogatym, aż ci fię' 


ńie udaie, ( mysli) trzeba zaraż iść zwo- 


kować nadzwyczayną (fessyą w Sądach | 


Kryminalnych.. tak.: nadzwyczayną > 
boby to baba mógła fię czasem. dowie- 
dzieć i żemknąć , będzie to mriie cokol- 


Wiek kofztowało; ale tez za to jako | 


Delatorowi połowę zkónfiskowanych od 
. niey rzeczy, koniecznie mi muli bydź 
przysądżono ; a żgnębiwfzy babę, man- 
dat Pułkownikowi, że przeciwko prawu 
trżymma podeyrzane osoby w fwoim 
Miefzkaniu, a tak Pań Pułkownik nie 
spoftrzeże fig, jak z Kamienicy wyleci. 
O fzczęśliwe zdarzenie; ale nie traćmy 
Czasu ( Jpogląda na Zegarek ) Godzi= 
na pierwiza, nA trzecią fama pora bę- 
dzie. 


Koniec Aktu Orugiego: 
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SCENA L 
BARONOWA,LOTARY, 
BARONOWA. 


Cóż Bracifzku, zdarzenie dzifieyfze po- 
dobno warte jeft bydź wpisanym w Kroni- 
ki; ktożby fię mógł fpodziewać, ażeby 
w ten moment, kiedy miałeś bydź wy- 


| rzutkiem z [wego Miefzkania, zoftałeś fię . 


przy'nim, a to bez naymniey (zey. o nic. 

więcey obawy. Cóż, dowiedziałeś fię,, 

zkąd óni. maią tak wieki Maiątek? » - 
LOPARY © 

O wfzyftkim , 1 przyznam fię WPani, 
że mocno jeltem kontent z tego zda- 
rzenia. 

BARONOWA. 

Ale powiedz mi.WPan, czego fig tak 
zmiefzałeś. wtedy, kiedym WPana o, 
tym uwiadomiła., 

; LOTARY. 

Odmiana tak nagła ftanu tych Cudzo- 
ziemek, mocno mię zaftanowiła, 1 gdy- 
by nie Relacya Pani Murer, wątpię bar- 
dzo, jeżelibym chciał przyjąć te dla mnie 
Dobrodzieyftwo, wolałbym raczey zo- 
ftać bez naymnieyfzego fposobu, aniże- 
li 


li pofiadać nay więklze bogactwa , a zle 
nabyte: 


BARONOWA. 


Taką rzeczą nie jeftesmy jefzcze zu- | 


pełnie uwiadomieni; gdyż relacya Pani 
Murer może bydź Fałlzywa. < 
LOTARY 
Nie, moja Sioftro, jetem przekonany, 
ze jelt nayrzetelniey (za. j 
- BARONOWA. 
Jakaż tego pewnośće 
LOPARY 0obywaiąc z iefzeni 
Gazety i listu, List chowa za kami- 
zelkę, a gazety oOdnie. - u 
To mnie przekonywa, czytay 'WPani 
ten Punkt. 
BARONOWA bierze Gazetę i czyta: 


s2 Hagi dwónaftego Februarii Oli- 


» vier Aryng Obywatel znaczny który 
» przez Lat dziefięć w Indyż f[prawował 
„ Urząd Gubernatora, po powrócie fwo- 
„im przemieszkawszy. lat” trzy wHo- 
„, landyi przy córce, dnia wezorayszego 
„ zlzedł z tego świata, maiątek swóy Wy- 
„ nofzący dosfiu tyfięcy Czerwonych 
„ złotych Holenderfkich , lokowany na 
„ Banku, prócz gotowizny; zoftawił swo- 
„,jey Córce Imieniem Fani; maiącey do- 


„s pióro lat szesnaście; która byłaswycho- 
„, wana pod dozorem wfzędzie tu poważa- | 


ney 


| Sg 


i zle 


Rar 4 


Pani 


anys 


ent 
ami- 


'Pani 


tas 
Oli- 


który” | 


'ował . 


fwo- 
+. Ho- 
;zego 
JAN YA 
nych 
y na 


swo- | 


y do- 
ycho- 


waza- | 


„ uey, 1 powizechną eftymacyą maiąćey 
„, kobiety. nazwilkiem Murer, C mówi ) 
Ach! czego ja fię dowiaduię, więc Mu- 
rer nie jet Jey Matką.... oco tego to ni- 
gdy nie daruię. 

LOTARY. 
Czymże: WPani jetes przez to po~ 


pokrzy wdzonaś 
BARONOWA. 


Tak zaś mnie ofzukiwać: Mijam to, 1% 

fiętaiła przedemną, że jeft malętną, ależ... 
LOTARY. 

Moja Sioftro tą twoią! popędliwością 
wftrzymujefz mnie- od wyiawienia ci 
nierównie więkfzego śekretu, który w 
nafzym domie od lat blifko. dwódzieftu 


ieft taynym,i WPani o nim.nie wiefz. / 
BARONOWA. 
Od lat dwódzieftu, w WPana domie? 
LOTARY. 

Pak jeft, tak mościa Pani, nie tylko 
WPani nie wiesz o nim, ale nawet Pan 
Ludwik i wfzyfey domowi jefteście W o- 
mamieniu. 

BARONOWA. 

W omamieniu zaść 

LOTARY. 

Ale tak, nie inaczey w omamie 
li więc mi Sioftra przyrzecze; że fię o 

to 


niu, jeże- 


to nie urazi, to teraz wyiawię iey ten 
sekret, i podam fposob wcale niewinny 
do ofzukania Fani za to. 

BARONOWA. 

Tajemnica od lat dwódzieftu.... ja- 
kiżby miała wpływ do niey Fani, która 
dopióro dwa tygodnie, jak nafz dom po- 
znała? 

LOTARY. 


Oy! mia, Mościa Pani, i wielki* ma 


wpływ, gdyż nad fpodziewanie nawet . 


fwoie, znayduie tu Wuja i Sioftrę Wu- 
ieczną. 
BARONOWA. 

Wuja i Sioftrę Wuieczną? 'a to dormie- 
zniefienia żartowali sobie ze mnie; gdyż 
nawęt teraz, jak ię pytałam, czy ma ja- 
kich Krewnych,: piwach że nie 
ma żadnego. i 

LLOTARY. 

Nie mogła: cię uwiadomić, bo [M 

bno i fama o tym nie wię. 


BARONOWA. ; 
A któż WPanu powiedział? pewnie: | 
Murer, 
LOTARY. 
Wcale nie. 
BARONOWA. 


Może który jey fłuzący€ 


z... za LS 
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A 164 Ce 
ten LOTARY. 
nny. |. Zaden. 
| BARONOWA. 
| „Ale: zmiłuy fię WPan oświeć mnie 
ja (| wtym? - 
tóra -| LO/'PARY. 
po- ¿ Y jakże,można kiedy mi WPani przez 
fwoie pytanie tego nie dopufzczalz? 
BARONOWA. , 
ma Zaraz, ty.kofię o co pytam; znamże 
iwet. | jarjey Krewnych€ 
Wu- LO/TARY. 


Tak, jak mnie famego, a co więkfza, 
~ | Bioftrę Fani na (woich zękach wychowa: 
śmie: | tassios : 


gdyż BARONOWA.. 

a ja- Ja zaś? 

, nie } LOTĄARY. 

| -"Tak jef: 

BARONOWA, 

odo. | © Ktożby to był, profzę WPanać 

| BORLAR Y; 
; Mniemana moia Córka Karolina: 
wnie: | BARONOWĄ. 


Karolina zaś.... Karolina? ale cóż to. 
|" znaczy, Zdaje fię, że. WPan sobie żarciką. 
| robifz ze mnie? 

LOTDTARY. 
Nie, Mościa Pani, nie mysl WPani tak 
0- | Q mnie, gdyż miałbym to sobie za wyftęs 
| ł pek 


ek żartować, ile z tak dobroczynney 
Sioftry. 
BARONOWA. 

Ale zmiłuy ię WPan, jakże mam iha- 
czey mysleć. Karolina w przytomności 
„mojey rodziła fię, po śmierci W Pana Ziony 
a jey, Matki, całe fześć lat u fiebie ią 
chowałam; i dziśbym nawet _przyfiągła,! 
ze to ta sama, a nie imna: 


LOTARY. 


Tasama, która fię uWPani wyhodo+| 


wała, ale nie ta, która fię przyniey ro- 
dziła. Cheiey mnie tylko cierpliwie po- 
fłachać , będziefz uwiadomioną, ale u* 


fiądźmy, bo mię coś nogi bolą € fiadaią ): 


wiadomo WPani, jaki upor miała Nie- 
bofzczka moja Zona, że kiedy fię przy 
czym uparła, komieeznie na fwoim mu- 
fiała poftawić. W rok po urodzeniu fię na- 
fzey Córki, doftałem Ordynans isc zmo- 
im Regimentem na zimowe kwatery do 
Hunny, moja Zona naparła fię koniecznie 
jechać z całym Dworem, na co muliałem 
zezwolić. 
BARONOWA. 
Pamiętam, Cóż daley? - 
LOTARY. 

Niemowlątko zaś moje, to jeft: Karo- 

linka mufiała podlegać tymże niewygo- 
ta dom 
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dom, które i my ponofiliśmy, a tak odmia= 
na powietrza, foty, dżdze, były przy»: 
czyną jey Śmierci. 

cje 4 BARONOWA. 

Więc W Pana Karolinka umarła? 

LOT ARY. 

Jefzcze w drodze. Ale chciey WPani 
fłuchać końca cierpliwie, jesli chcefz do- 
wiedzieć fię o tym Dziewczęciu, bo ina- 
czey wątpię, ażebym powieść fkończył, 
jesli mi (wemi pytaniami będziefz prze- 
rywać, 

BARONOWAĄ.. 
No, fłucham już. 
LOTARY:.. à 

Gdyśmy ftanek u Hunny, zaraz na- 
zaiutrz po nafzym przymalfżerowaniu 
fpotykam idącego człowieka przez Mia- 
fto,a najego rękach to miłe tworzenie, 
które dziś mieysce moiey Córki zaftę- 
puie, poznałem z pierwlzego weyrzenia, 
ze jeft nie protey kondycyi, na twarzy 
Jego okazywał fię jakiś żal i wftyd, któ- 
tego dochodzić tego momentu nie zdało 
mifię rzeczą potrzebną, a widząc po 
nim, że potrzebował wparcia, zaproliłem 
go naobiad do fiebie, na co on chętnie 
zezwolił: Zona mola uyrzawfzy jego 
dziecko, a maiąc w świeżey pamięci [wos 
ią Córeczkę, prawie jednego 2 nią wie- 


ku 


Z = 


ku, porwała na ręce, i zaczęła rzewnie. | 1 
płakać. Ja widząc moiey żony przywią- k 
zanie do tego dziecka, profitem tego Jego- 
mości, ażeby u nas chciał kilka dni re- 
zydować, za którą propozycyą odebra- 
łem od niego tyfiąc błogofławieńftw, i 
zamiaft kilku dni, miefzkał przy mnie J 


więcey. pół roku, przez który czas mola dzić 
Zona'i ja, tak przywykliśmy do tego s 
C11 ( 


dziecka, że z ciężkoscią. by nam było od i 
puścić ją od fiebie. Co poznał jey Oy- 5% 


ciec, a widząc nalze ku. niey przywią- 
zanie, oddał ią nam za Córkę, z warun- 
kiem tym jednak, ażeby fię: na jey wzroft | I 
mógl zapatrywać, czego mu nie mogli- 
śmy zabronić; a ponieważ nam Imie Ka- i 1 
rolina zawfze na mysli. było , ciężko fie | s 
więc było przyzwyczaić do jey własnego | J 
Imienia. ` g i 
- »BARONOWA. nie 
Jakież jey Imie właściwe? we 
".LOTPARY. ale 
Klaryfa. byś 
a BARONOWA. Sy! 
No, fłucham końca. me; 
LOTARY. 
W. lat pięć potym Zona moja umarła; |: N 
ja zaś nie maige zręczności. trzymać ją | R » 
Przy sobie, poradziłem fię z jey Oycem, | ks 


1 ode- 


marłay, | 
nać ją | 
ycem, 
ode- 


| 


4 odefłałem do WPani, a refzta jey wias 
doma. 


BARONOWA. 
Ale...jakże o tym Pan Ludwik nie 
wie% i ' 
LOTARY. 


Jakże miał wiedzieć, kiedy po odjeź- 
dzie WPani od nas, zaraż go odefłałem 
do Korpusu Kadetów, który nie powró- 
cił do mnie; aż po moim Abfzyeie:' Mo- 
gęzfię [podżiewać ,iż mi Sioftra zechce 
darować, żem to przed nią utáil? 

BARONOWA. 
Byłeś WPań obowiązanym to taić..« 
LOTARY. > 

Nie żałujefzże WPani tegó, żeś jey 

fwóy maiątck zapisała? | 
BARONOWA. 

Jak teraz, to bynaymniey; gdyż choć 
nie jet moią Syńowicą, ptżez noth- 
we jey fprawowanie fię zafługuie nato, 
ale bardzobyś niefłulżńie żrobił; gdy- 
byś przeż to-taieńie ofierocił był fwego 
Syna, który powinien bydź Sukcesorem 
mego maiąt! 

| r ARY. 
i Myslalem był to (wego czasu odkryć; 
i mniemałem, że Pan Ludwik tę, którą 
kochał jak Sioftrę, po odkryciu tego fes 


| kretu, będzie miał z niey Zonę, ale pó. 


Źźniey 


Żniey poftrzegłem wcale inną fkłonność | 
Karoliny, nie mogłem więc rzeczy przei- „zer 
ftoczyć, gdyż inaczey mufialbym, albo | Cem 
rozłączyć dwoie amantow [zczerze ko- 

chaiących-fię, albo wydrzeć jey to, co | 3 
WPani już byłaś determinowaną jey za- » d 
pisać, jedno byłoby tyrańftwem, adru- | » br 


gie niesprawiedliwością. y 1 
BARONOWA. » d 

Przyznaię, że to jeft prawda, aledla | » W 
czegoż WPan pozwoliłeś dnia onegdąy= | » 


fzego, kiedym przyznawała Dokument; » £ 
Panu Ludwikowi uftąpić swoley połowy, | » J 


którą dla niego ... ) >» U 
L O p A R X: 2» b 

Jego w tym wola była, a zatym nie- | » f 
chciałem fię w to miefzać, & potym miał |» k 


już przeznaczone dla fiebie wiadome jey | 
mieysce, a choćby i nie miał jako Mę-, 
fzczyzna, mógłby (obie lepicy poradzić, | » 


aniżeli Dziewczyna. |» ki 
| =n BARONOWAĄ, » Z 
dA Mysl fprawiedliwa.. Ale powiedzże | » © 


è 
mi WPan, jakimże fposobem domyslafz | » C 
fię, że Fani Jet jey Sioftra, i co gow | ” V 
tym przekonywał j »d 
; LOTARY. | » d 
Mufzę WPanią, jak widzę, ze wfzyfi- | >» t 
kim uspokoić, Czytay WPani ten Lift, | >» w 
Q9obywa”* listu z za kamizelki, ù daie 
roz- 


ahność 


przei- 
, albo 
e ko- 
0, CO 
y za- 
a dru- 


le dla 
gdły- 
menty 
łowy; 


1 nie- 
1 miał 


e jey. 


> Mę-,| 


dzić; 


edzże 
yslafz 
go w 


(zy fi- 
y Lift, 
' Jaie 


rozłożony ) a fama fię przekonafz i- ra- 
zem dowiefz fię, kto to jet jey Oy- 
cem, 


» 


j BARONOWA czyta: 
„ Lift WPana pisany z Hrabftwa Ol- 
denburfkiego dnia onegday[zego ode- 


„, brałem, po którego przeczytaniu, fiadam 


2» 
2» 
39) 
» 
3 
5 


< ~» 


2) 
2» 
2» 
2) 
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2) 
2) 
2) 
23) 
2) 
33) 
23 
25 
2) 
29 
2» 


>> 


i odpisuię , o Zienie WPana wcale fię 
dowiedzieć nie można, powiadaią, że 
we trzy Miefiące po ucieczce WPa- 
na opuściła Roterdam, i nie wiedzą, 
gdzie fię podziała, pofiępek WPana 
jeft przyczyną śmierci jego Siofiry;a 
ulubioney mi Zony, która gdy: ode- 
brała o nim wiadomość, tak nią zo- 
ftała przerażoną, iż nawet niechcia- 
ła przyznawać fię, że byłeś jey Bra- 
tem, kazała utaić fwoie Nazwilko, o 
co i przy (konaniu profiła. Piszesz 
WPan, że Córką fię jego Opiekuie ja- 
kiś Cnotliwy Obywatel, którego Na- 
zwilka nie wymieniafz, jabym zaś ży- 
czył, ażebyś ją przywiozł do moiey 
Córki , ktora jét pod dozorem zaeney 
Wdowy: Murer, lecz jeżeli WPan bę- 
dziefz tak upartym, że niezechcelz fię 
dać na to nakłonić. życzę fię tedy 
tym nazwilkiem, jakim fię teraz zo- 
wiefz, nazywać do śmierci; a Ja 
zaś będę fię ftarat zapomnieć , zem 
„ miał 


4 ii Gd | 
„, miał Kiedy Szwagra. Olivier Aryng. | 
„ P. 5. wyftępek WPana, jak można, tak | 
„, jeft taionym. Zona moia jak mayso+ 
„» lenniey profita, ażeby nawet przed Cór- 
» ką nie wydawać, 2 jakiego jey Matka 
s pochodziła Domu, życzę, niech Nie- 
ba na niego będą łafkawe, ja zaś pono- 
fzę żal nieżnośńy ż utraty ulubioney 
mi, Zony , która jedytiie z dlteracyi 


9» 


ności. (fkłada list) Któżby to był taki, 
(czyta na Adrejsie, ) Do Rąk JPana 
Doras Ach! co widzę Doras.. Pan Pre- 
zydent ma bydź jey Oyceim: 
LOTARY: 


Ten fam | --—- = 
BAROÓNOWA:. 


przeniofła fię dó fzczęściwey Wiecz- | 


Ten Starzec tak Cnotliwy ipowazany y 


od wfzyftkich, cóż to jet, jakiby on 
wyftępek popełnił >. że go nawet Szwa- 
gier wyrżeka he? i 
POPA R Yz 
Zapomniałaś Sioftro, co w liście pifze. 
BARO NOWA. 
Ach! prawda ) ucieki od Zionki, może 
była nieznośna dla niego? 
LOTARY: 


Y tak nie powinien był tego czynić, | 


gdyż Małżeńltwo jet węzłem nay więk- 
lzym, który. Ale co jey mam to tłu- 
yiia 


| ftan, i jego obowiązki , Doras zaś miał 


maczyć , gdyż WPani fama znafz ten 


Zone, jak fam mówił, bardzo zacną Ko- 
biete, i kochaiącą jego, ale fam był 
fłabego umyfłu, maiący nadto jeden 
z onych Charakterów , które fztuczna 
Niewialta do fwoiey łatwo nakręci wo- 
li, takiey fię dał powodować , która 
go łudziła i namawiała do porzucenia 


| Zony, byłby prędzey ten przebrzydły 


wyftępek wykonał, gdyby nie Córka 
przelzkadzała , którą kochał nad życie. 
Gdy tedy Klaryfsa mogła obeyść fię bez 
Mamki, umówił fię z tą Kobietą, i 
zabrawlzy (woie Kleynoty, Pieniądze, 
jakie tylko mógł mieć; porwał Kla- 
ryfsę i puścił fię w drogę z tą Kobie- 


, tą w jey poiezdzie, a fam niewiedział 
dokąd. Po dwóniedzielney podróży , za- 


nocowali w jedney Oberzy, ale w ja- 
kimże zoftał podziwieniu, gdy obudzi- 
Wfzy Gę rano, uyrzał fię bydź ogoło- 
conym ze wfzyftkiego, co tylko miał, 
prócz Klaryfsy, która mu pozoftała. Stra- 
wiwfzy więc na próżno kilka tygodni, 
Wwybadywaiąc fię o tey nierządnicy, ? nie- 
mogąc fię nigdzie o niey dowiedzieć, 
aufiał wziąwfzy Córeczkę iść o zebrząd 
nym 


i 
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mym chlebie, gdyż nie miał śmiałości! profzą 


do fwey Zionki powrócić. 


BARONOWA. 


Ach! Mofpańie, nigdybym fię tego po 
nim nie fpodziewała. 


LOTARY. 
Nie ftrofuy go o nie, dosć: go Sumnie- 
nie ftrofuie od tego mdmentu, jak fię zo- 


ftał ze mną, ijak go poznałem, nigdym 
nie widział wefołego, zawfze smutny, 
a bardzo częfto fam widziałem, że miał 
zapłakane oczy, rczumiałem z razu, że 


tego smutku przyczyna była jego nie- 
dofłatek,„ i zarekomendowałem go na U- 


rząd Sekretarza do Policyi, który fo- 


pniami, pofiępuiąc wyfzedł na znacznego 


człowieka, ale temparament jego wcale | 


fię nie odmienił. 
"BARONOWA- 

Dla czegoż nie poiechał do Szwagra? 
pilzę do niego, ażeby Swoją Córkę od- 
dał mu na wychowanie... Może czasem 
W Pan mu tego wzbroniłes., ; 


LOTARY. 


O niczym nie wiedziałem, bądź WPa- 


ni pewna, że gdyby mnie, był 0 tym u- 
wiadomił, byłbym go swoim expensem 
odeftai. Dopióro po śmierci Pana Aryng; 
kiedyśmy doftali tę wiadomość, opowie- 
dział mi fwoią Hiftoryą, i ten lift mi podał: 
pro- 


| 


l mnie 


Ale 
wiek? 
i Kryr 
wielki 
u jego 
dac 
przeci 
Pałace 


pofian 
rzeczy 
zbyło 
rozda 
Podup 
A; 
Mnie, 


do W] 


O w 
(Cunek 
| 


ałości! 


BP 


nnie- 
ę ZO- 
zdym 
utny, 


miał, 


u; że 


„nie-| 


1a U- 


r ko-l 


nego 
vcale 


agra? 
ę od- 
asem 


WPa- 


m u- 
nsem 
yng» 
wie- 
odał: 


Qs 
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profząc, ażeby razem z tą Gazetą był u 


| mnie w złożeniu. 


BARONOWA. 

Ależ powiedz mi W Pan, co tô za czło+ 
wiek?... będąc Prezydeńterń Wexlówymi 
i Kryminalnym, to jet. Urząd bardzo 
wielki, oaz zylfkowny, a jakeśmy byli 
u jego z wizytą» ażeni fię zdziwiła wi- 
dząc w jego Pokoiu Kapucyńlki porządek; 
przecież to niżfzey klafsy Konsyliarze 
Pałace sobie pokupowali..:, 

KOTAR- 

-Y w tym ją ufpókoię. Gdym gó za” 
tekomendował nia Sekretarza; brał Pen~ 
Syą dość znaczną; oprócz tego; miał do~ 
chody, profił ramie tedy, ażebym zbywaią- 
ce jego pieniądze odbierał do fiebie, na 


Jco zadną miarą niechóiałem , zezwolić 


poftanowił tedy u fiebie naymnieyfzey 
rzeczy nad potrzebę nie mieć, 1 co tylko; 
zbyło odnićeuchronney potrzeby; wizy ftko 
rozdawał na ubogich, albo na w [parcie 
podupadłych.  , . A 
3.) BARONOWA. pe 
fig otoz idzie WPana dezerter, prohi 
Mnie, ażebym wniofła za nim inftancyą 
do WPana. | | 
| LOTAR 0 i 
|. Owfzem ten jego poftępek więkfzy za- 
‘Cunek ziednał dla niego, wart jet tego. 
| Mz SCH- 


SCENA II. | 
BARONOWA, LOTARY, ALBERT. |7nac 


ALBERT. © | D 

Mości Dobrodziein, Panna Fani pro+oto l 

fi o pozwolenie... iz de 

'LOTARY. [pope 

O pozwolenie?.... o jakie?... Panna Fa- Jako 

ni może sobie poftępować, jak Jey fię po: Mnie 

doba... ale to tylko pretext.... powiedz hy | 

mi WPan lepiey, jak mu fię powodziło w; wehe 

podruży? R goa 

`- ALBERT klekaigc. 
Ach! Mości Dobrodzieju, wyznaię to, Z 
ze zafłużyłem.... karę 
LO TPTARY. 

Na to, ażeby cię kochano , odbierzżej B 

to, cocifię należy. Wftań WPany Za tęj nie I 
przychylność , którąś okazał ku mnie; 


maiz wdzięczność moią w nadgrodzie. © 
ALBERT. 

Ach! Oycze móy, za tę dobroć twoią, C 

gotowbym Er moż 

BARONOWA.. że « 


No! dość już tego, powiedz nam WPan, 

oco Fani profita? s. | H 

ALBERT. na 

Ażeby mogła mieć pozwolenie weyść | we 
do Pokoiu Jchmościow. A po 


BA- 


4 
f 
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BARONOWA. 
Fani zaś o to prolila! cóżby to miało 


3ERT. (Znaczyćć 
że | : 'LOTPTARY; 


| | pył to tylko pretext, ale mnieyfza 
ini pro+ © to Mofpanie Albert, „wiefz jednak WPan, 
Jiż dezercya w nayniewinnieyzey mysli 
 popełniona; zawfze ściąga na fiebie karę. 
ana Fa- Jako Przyjaciel WPana, za WPana ku 
y fię po” mnie przychylność, zoftawiam mu win- 
owiedzi ny. fzacunek , ale jako Pułkownik nie ; 
dziło w wchodząc w kognicyą, mufzę Chorąże- 
go ukarać. 
~ ALBERT. 
1aię to, Z rąk WPana Dobrodzieia naywiękfzą 
arę gotów jeftem ponieść. 
LOTARY. 
Ibierzże|. Bardzo dobrze, otoż za te przeftępftwo 
» za tęj nie będziefz miał z moich rąk Karoliny. 
1 mnie; ALBERT nastronie. 
rodzie. © Nieba: zgubiony jeftem. 
LOTARY. 
twoią, Cha, cha, cha, no no, nie miefzay fię, 
Mmożefz ią ie(zcze mieć, ale ia przyfięgam, 
že ci jey nie dam. 
WPan, ALBERT. 

Któż może mieć Prawo do Córki WPa- 
na Dobrodzieia, na stronie. Ach to nos . 
we umartwienie, ` 

BA- 


BARONOWA. 

A WPanże mówiłeś, iż nay więklzą 
karę gotów jefteś ponieść... 7" 
ALBERT. 

Mościa Dobrodziko. .. 


LOTARY poochwytużąc. 


Nie fpodziewałem fię, żeby miała bydź 
fak sroga, wsząk tę miałeś mówić.... Ale 
daymy jemu pokoy, pofłałem juz dawno 


| 


y 


| 
| 
| 
| 


o Rana Prezydenta, nie wiem dla czego 
go tutak długo nie widać, może czasem / 
móy Gamacz położył fię lpąć, proszę | 


WPana, uczyń mitę łalkę, 
ALBERT. 

Po Pana Prezydenta Doras? 

j LOT ARY: 

Tak jeft, proś go WPan, niech będzie 


łafkaw, a odwiedzi nas-dziś, przed wies | 


czórem przynaymniey -.-- 
, "ALBERT. 
Bardzo dobrze. 
| "1, BARONOWA. 


Y razem uwiadom Pannę Fani, że mor- 


ze śmiało Weyse. 


ALBERT oochodząc. 


© Nieba! co ja to cierpię. ( odchodzi X 


SCĘ: 


wa 


| 
| 


bydź. 
„. Ale 
lawno | 
2zego 
zasem | 
roszę 


‘o$ LOTARY,.BARONOWA. 


LOTARY. 
Cha, cha, chas jak zalterowany po- 


fzedł, zalmi-go prawdziwie... 
BARONOWA. 


Ale WPam przyfiągłeś, że nie wydafz 


| Karoliny 7a niego. 


LOTARY. 
Wcale co infzego powiedziałem. Mó- 
wiłem tylko, że nie z moich rąk będzie 
ją miał, gdyz w samey rzeczy oddam ją 


| dziś pod rząd Qyca: Jednak to: mqie za- 
| ftanawia, Fani tu przyiechała,.czy nie 


| umyslnie ona tu za 


będzię 
l Wies | 


że no” - 


odzi ) 


CĘ: 


błądziła może jey 
Qyciec czasem powiedział o Wujuć.. Ale 
trzeba fię zdaleka wywićdzieć. A otoz i 


ona sama, 


SCENA TY. 
LOTARY, BARONOW 5, MURER, 
FANI ubrana, KAROLINA, 
LOTARY. 


O tak, Mościa Panno, tak WPannie tro- - 
chę przyltoyniey, dość już świat ofzuki- 
wać: A gdzież jet Pan Ludwik? nie mafz 
to go razem.... 

MU-. 


~ MURER. 
Miał pofłać po nafz poiazd, tylko čo 
odfzedł. 


FANI 
Pan Albert wyfzedł : ztąd bardzo po- 
miefzany. 


BARONOWA. 
JPanna Karolina coś smutna. 
MURER. 
Cóżby to miało znaczyć? 
FANI. ' 


Mości Dobrodzieju, dariy mi, iż fię. 


ośmielam profić. 
LOTARY. 

O'cóż to, i owfzem, rozkaż tylko, a 
nic nie mafz pod fłońcem, cobym WPan- 
nie odmówił. 
FANI 

Pan Albert wyfzedł zalterowany» Pan- 
na Karolina smutna, jabym sobie Zyczy- 
ła, ażeby odtąd w tym domu. nigdy u- 
martwienie mieysca nie miało, 

MURER. 

Ziapobiedz umartwieniom nie jeft 
w ludzkiey mocy; zatym oto WPanna 
profić nie możelz. 

LOTARY. x 

No, no, wiem ja o co Panna Fani cheia- 
ła profić, zaręczam wam moie Panie, iż 
naydaley za pół godziny, więklza radość 

$ na. 


Do 


| twien 


wizył 
na me 


Kóbie 


pytał 
(fiad 


miar k 


| rowi, 
| przyz 


deter! 


|- chać, 


zzz apa 


"Za 
fzuka 
te już 
dziel: 
go fol 


pô- 


fię. 
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daftąpi, anizeli fię wlzyscy fpodziewacie. 


K AROLINA. całutącw rękg. 
Ach! Oycze móy! 
LOPARY. 
Dość już, przeftań fię fmucić, umar=“ 
twiem trochę Alberta za to, że „n'nas 


| wfzyftkich ,zmartwił, ale ulpokóymy fig 
| na moment. WPamie sobie iako podefzłe 


Kóbiety rozmawiaycie z (obą, a ja będę . 
pytał o niektóre rzeczy moią Synową. 
( fiadaią ) Powiedz mi WPanna, jaki za- , 


| miar byl jey wojażu, nie mówię Kawale-, 


rowi, a do tego maiętnemu, to jet rzecz 


| przyzwoita, ale Panience tak młodey, 

| determinować fięj w tak daleką drogę, je- 

| chać, toje% rzecz bardzo niebezpieczna. 
F 


| 


ANI 
‘Zamiar móy nie infzy był, jak tylko . 
fzukać prawdziwego ukontentowania, a 
te juz znalazłam w. domu WPana Dobro- 
dzieia, gdyż znalazłam Męża, podłuk me- 
go fobie zyczenia, 
5 LOTARY. 
To jeft, ubogiego? 
FANI. 
Ale cnotliwego, takiego mi też było 
potrzeba, gdyż jeftem saima dość maiętna, 
więcby mnię majątek mniey ulzczę- 


sliwił. | 5 


LOTARY. 


y dla tego wojażować tak daleko? 
Czyż w Holandyi nie malz cnot' iwey 
młodzieży, którzy sądziliby (ię fzczęsliwe= 
mi, pofiadać jey wdzięki i maiątekć 

FANI 

Ja myslę, że na całym świecie jeft wię- 
cey pofiadaiących dobry charakter dulzy, 
niz innego gatunku. Ale ja mogłażbym 


przeniknąć, co fię w czyim freu dzieie? - | 
agdybym w Holandyi lat trzydzieście * | 


fiedziała, nigdybym Męza nie miała, 
LOTARY. 


A to'dla czego? 
FANI 


Za maiętnego nigdybym nie pofzła, 
tó było moim poftanowienitm, zg CT 
nym maiątkiem i wcale be” maiątku nie- 
odważyłby fię o mmie ftarać, a choćby fię 
który 1 ośmielił, mogłazbyim fię przeko- 


mać, co bardziey kocha,czy mnie, czy móy | 


„ maiątek, trzeba więc było użyć tego for- 
telu, który m fig lepiey udat, niżelim 
myslata, fzukałam bowiem Męża, które- 

om chciała ufzczęsliwić, A znalazłam 
dla fiebie ukontentowanie, jakiego w ca- 
łym życiu nie doznałam. 


SCE- 


o? 
ey 


ves 


ię. 
ZY s 
rm 
ie? 


[i 


cie? | 


ix 
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SCENA V. 


LOTARY, BARONOWA, MURER, 
FANI, KAROLINA, GAMĄCZ. 


GAMA CZ. 


Mości Dobrodzieju, Pan Prezydent, do- 
brze mówię, d6 bydź nie może. 
LOT ARY. 
"A to czemu? 
BARNOWA, 

Co to jeft, czego fię ty tak trzęfiefz? 
GAMACZ. 

Ach! Mości Dobrodzieju, dobrze mó- 


s 


wię, wielkie zamiefzanie czeka w nalfzym 


domu. 
WSZY S CY. 

Zamiefzanie? 

LOTARY. 
Co to jet? co za zamielzanieć 
GAMAC Z. 

O to, dóbrze mówię, wfzyftkie żółto- 
brzuchy walą fię do WPana. Dobrodzieja, 
dobrze mówię, z karabinami, z dzidani. 

BĄRONOW A. 
Coty gadalz, co tu maią robić te?..- 
LOTARY. 
Co WPani uważafz, pijany jak Bela.. 
GAMAĄCZ. 
"Dy nie pijany; dobrze mówię, tam kto« 
« by 


by był, dobrze mówię, naypiańlzy, to by 5 
fię wytrzezwił na ten widok. | 


O C ENA VI. co f 


Ci bmi, LUDWIK. om 

LUDWIK. M 

po = maf 

Ach! Mości Dobrodzieju, co fię to zna- pak 

czy, nalz dom  otaczaią Zołnierze ; 

Mieystcy. ; | A 

"© LOTARY i BARONOWAĄ, R 

,Nafz dom? ( w/zyscy pomiefzani ) | bela 
MURER. 

Nie wiadomoż przyczyny? RE 

LUDWIK. 
Ach! kochana Fani. p 


KAROLINA. 
A Pan Albert nie powrócił? h 


LOTABRY S | 

$ Biegay WPan Panie Ludwiku, fpytay | G 

fię, co to znaczy. í GA 
LOT ARY, BARONOWA, MURER, 

TANI, KAROLINA, GAMACZ, N 

LUDWIK i ALBERT. | izt 

| ` dzie 

ALBERT. | ya 

ny ] 


Mości Dobrodzieju, mam co pomówić 
z WPanem Dobrodziejem. A~ 


by 


la= 
ze 


ay 


NiĆ 
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BARONOWA. 


| Bracifzku, niech Pan Albert tu powie... 


co fię to znaczy, co to jeft, WPan Ble- 
dnieielz? 
LOPARY. 

My iuż jedną (kładamy Familią, nie- 
mafz WPan co taić, powiedz: WPan ra- 
czey, co to za zamiefzanie. 

GAMACZ. 

A co, dobrze mówię, nie mówiłem, a 
zaraz Gamacz, dobrze mówię, piiany jak 
bela. | 

ĄLBERTP. 


Otoż nadchodzą 
WSZYSCY 


Zołnierze? 


SCENA VIII. 


Giż sami, KONSYLIARZ, INSPY- 
GATOR, UNTER-OFFICER, czterech 
ZOŁNIERZY, dwóch z dzidami. 


KONSYLIARZ. 


Mości Pułkowniku, daruy nam WPan, 
iż tak nieprzyzwoicie do. niego wcho- 
dziemy, chciey nas w tym mieć za wymó- 
wionych, gdyż takie jeft żądanie Stro- 
ny powodowey. | 

IN- 


INSTYGATOR podaiąc Mandat. 
Mandat od Juryzdykcyi Kryminalney. 

3 LOTARY rozwija. 

Przebóg! z czarną Pieczęcią.: (czyżaj 
O! Boże. 

BARONOWA:» 
Komuż to? 
KONSYLIARZ. 
Podróżney,któza jet w domu Ichmo- 
ściow z Córfcą. 
i WSZYSCY. 

Pani Murer. 

MURER. 

Mnie? 

KONSYLIARZ. 
_ Takjet Mościa Pani. Dom zaś Pana 
Pułkownika jeft otoczony wartą, ażeby 
z niego naymnieyfzey rzeczy nie*wy- 
_ niefiono. Pan Pułkownik ma także znay- 
dować fię przy Inkwizycyń La zaś War- 
ta z Inftygatorem zoftaną (ię w Pokoiach. 
Ządał Pan Gierycht koniecznie tego, a- 
zeby ta 
przez Pacholkow były prowadzone. 
MURER. 
Ja przez Pachołków? 
KONSYLIARZ. 

Pak jel, ale Sąd na to nie pozwolił, 
żaohicefz WPant Dobrodzika pokazać 
*wfzyfikie papiery, jakie fię u niey tylko 

mo~ 


t 


Pani z swolą Córką przez Miafto: I? 


— Ka 


ey. 
ża) 


no- 


AD 136 Cd 
mogą znaydować, które mam kompor= 
tować do Sądu, a 'WPan Mospanie lnfty- 
gatorze popieczętuy wfzyftkie: drzwi” w 
w Kamienicy, a naybardziey miey pil- 
ność, żeby w cżalie  niebytności -Pana 
Pałkownika, jaka fwawola nie Qata fię 
prze» Zołnierzy; za co byłbyś w odpo- 
wiedzi. 30 Murer. No, chodźmy Mościa 
Dobrodziko. 
MURER. 
> Bardzo chętnie. 
LOTARY wstrzymuiąc Konfyliarza. 
Mospanie Konsyliarzn, Pani Murer są» 
ma przyniefie. jakie tylko ma papiery. 
Zaręczam WPanu, że nie potrżebuie 


ftraży koło fiebie. 


KONSYLIARZ. 

Nie wątpię o tym. (00 Zolnierzy Ji Ai 
wy możecie fię rozeyść ( 90 In fiygatora y 
WPan zaś rozpoczynay swolą. robotę 
C Zołnierze fig rozchodzą, Instygator 


| "zaczyna drzwi pieczętować ) 


LOTARY. 
Co za podła dufza ten Gierycht. 
FANI 
Ale co on ma do nas? 
i LUDWIK. 
Och! nigdy mu tego nie daruię.” 
ALs 


ALBERT. 
Gdyby mi przyfzło życie utracić, zem: = 
fzczę ię nad nim. Çiż 
KAROLINA z płaczem. = >», 
Ach! sieją s nA GRA 
> ` TARY. 

; | | Czego WPanna a bai czyfte ferce | Ote 
żadnego Sądu lękać fię nie powinno. ` | Znayc 
BARONOWA. Jel 

Ależ móy Bracifzku, Ja sama do fabia | | 

przyiść nie mee 
OT ARY, ko 
A czemu Pania Fani nie na tonie u- | Wo, 
uważa, choć jeft także przypozwana. a 
F A N I parac 
Jafię z tego wfzyfikiego śmieię, gdyż, Yj 
wiem , że ten, co nas zapozywa “sam 4 razer 
fiebie będzie fię wftydził. | rżoż. 

KONSYLIARZ. > 

Nie dość na tym,jeżeli nie dokażete- | Ot 
go, co zadaie, nayfurowiey będzie ka- | a zt; 
rany, do $: 
BARONOWA. zofta 


Chciey WPan nam powiedzieć, ojaki | dobr: 
kryminał ofkarża Panią Murer? 

- SDORARA: i 

Tego fię WPani teraz nie dowiefz. 


SCE- 


eme 
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SCENA: IX 
Ciż sami, MURER wchodzi z Papierae 


mi zakwefiońa , po którey wyiściu hó 


. scenę, Instygótor Orzwi pieczętuie. 


MURER. 
Otoż są wfzyftkie, jakie fię tylko u nas 
żnayduią. 
KONSYLIARZ przegląda 
Jek ich sztuk trzy ( chowa za Surduty 
LOTARY. 
No, idźmy, nie traćmy czasu, bo tant 
muszą nas cżekać. Panno. Karolino, £ 
Pańna z nami póydziefż. Ale ż jakąż 
óydżiemy! 
parada PA RONOWĄ. 
Y jafię tu sama nie zoftanę, idźmyż 


| razem. ( oðchoðzg, Kobiety biorą fig pod 
ręce. ) 


GAMACZ. 
Oto, dobrzę mówię, po patże, pó parze» 
a z tyłu dwa, dalibóg, dobrze mówię, iak 
do Szlubu i nas tudwóch dobrze mówię 
zoftało. No, Mospanie, (kończyłeś WPam, 


dobrze mówię swoią robotę? 


INSTYGATOR. 
Tuż ze wfzyftkim. 
GAMACZ. 
Y czegoż mamy dobrze mówię, na 


pró. 


próżno czas trawićć O to póydćmy do- | 

brze mówię, pod białego Jelenia. | miecz, 
Z całego ferca bym to uczynił, ale 
zadną miarą nie mogę. | 

GAMACZ. | M 

Idźmy więc dobrze mówię, do mojey | tu kc 

(,Stancyi, totam pofzlemy sobie dobrze . brało 
mówię po parę Butelek Wina, dobrze 


anówię, doftałem od Prezydenta Talara, Y 
ło też go dobrze mówię, i fiopiemy*we 
dwóch. Ki 
INSTYGATOR. | ; 
| ' Od Pana Prezydenta Doras? = 
| GAMACZ. 
E- Pa 


` Wak jekt, Oy dobry to Pan, dobrze mó- 
wię, nigdy człowieka nie odpusci, zeby | 


czego, dobrze mówię; nie dał. | GN 
INSTYGATOR. 

To i owfzem, Panie dobrze mówię, póy- Ja 

dziemy. w 


SCENA X. Ą 


Teatr okaztie izbę Sądową, w tyle krata, za którą | jem? 
stół nakryty suknem, Prezydent Dóras siedzi w końcu sto» j 
łu za stołem kilku Konfyliarzy, w wagim końcu sto- nayy 
łu Sekretarz; nad kratą wifzą firanki- do zafłaniania 
koła 


, ale 


1ojey' 


obrze | 
obi ze | 
alara, | 


y we 


> Mó- 


zeby | 


ı którą 
icu sto» 
cu sŁto= 
niania 


koła 


AI igo Re 


koła podczas nariowy, przed kratą taboret, na który 
mitiecz, z obu stron teatru ławki. 


=) 


GIERYCHT, DORAS, SEKRETARZ, 
KONSYLIARZE, WOZNY. 


SEKRETARZ. 

Mofpanie Gierycht, nie mafzże WPan 
tu kogo usunąć ztego koła, które fię ze- 
brało na Inkwizycyą Pani Murer. 

GIERYCHT. 
Y owlzem profzę o pozwolenie, 
SEKRETARZ. ' 
Kogoż to? 
GIERY CHT: 
Pana Prezydenta 
; KONSYLIARZE w/fzyscy 
z obrufzeniem. 
Pana Prezydenta? 
GIERYCHT. 
Tak ieft. 
SEKRETARZ., 
Jakąż WPan malz tego przyczynę 
GIERYCH T.: 
Jeft przyjacielem Pana Pułkownika: 
KONSYLIARZ. 

Ale cży idt też WPana Nieprzyiacie= 

lem? gdyż Pan Prezydent jet każdego 


` naywięklzym przyiacielem. 


Na 


GIK- 


GIERYCHT. 
ren, który iet przyiacielem fzczegól- 
„nym Pułkownika, przez to samo ftaie (ię 
moim głównym nieprzyiacielem. 
KONSYLIAR Z. 

Ja Imieniem całego tu zgromadże- 
nia oświadczam, iż wflzyscy jefteśmy 
przylaciołmi Pana Pulkownika. 

KONSYLIARZE w/zyscy powstaiąc. 

Przyznaiemy. 


KONSYLIARZ. 


Więc wf[zyscy powinniśmy hydź usti- | 


nięći: 
GIERYCH"T. 


A któż będzie sądził. ( na stronie J A. | 


czy mnie tu.wfzyscy diabli wnieśli. 
DORAS. 

Mospanie, nie mysl WPan tego» aże- 
by u Sędziego pzzyjaźń brała pierwlzeń- 
ftwo fprawiedliwości. Sędzia bowiem 
róztrząsaiący spory między ftronanń, 
bierze na fiebie poftać Bo[ką, więc ftarać 
fię powinien bydź „mu podobnym, jeżeli- 
by zaś mógłfię gdzie znaleść taki, który 
/bardziey unofi fię prywatą, niż fłufznością; 
nie wart jef, zeby go nawet ziemia no- 
fla, ale ponieważ WPan inaczey myslilz, 
wynaydę więc Śrzodek.zoftawienia go 
w tey mierze przekonanym, tylko fię pier- 
wey- maradzę Z memi w/pół kollegami. 

Q0ZWO- 


uste | 


jA | 


aze 
zeń- 
iem 
uM, 
raé 
eli» 
óry 
ci4; 
no- 


lifz; | 


go 
jier- 
imi. 


| KO 19: (e 
| (Ozwoni ) zafłonić firanki ( Woźny za: 
| Bania całe koto, sam ufia0a koło kratek; 

GIERYCHT zóbliżywjzy Jie ku 

Parterowi. 

A czy mnie wizyscy. diabli nadali rozu 
| począć tę Sprawę, wiem, że fprawiedli- 
wa, ale cóż, czy onifa takiemi, jakięmi 
fię bydź powiadaią, zwyczaynie, każda 
lifzka swóy ogon chwali... Oy! zebym to 
| ja wygrał, dopiórobym fig posmarował 
| pieniąlzkami tey Babki, alebroń Boże, je- 

želi inaczey póydzie, to ja zginę, jak ru. 
„da myfz.. Trzeba tu jaki śrzodek wyż 
| Naleść. ( mysli ) Zeby fię ona chciała ze 
mną pogodzić. Ha! tobym może i mil- 
czał. A”jeżeli nie zechce, to... Ale i 
cóż zrobię, ztąd niema żadney Apella« 
cyi, Wielka fzkoda, żem jey do potocza 
nych Sądow nie zapozwał. 


SCENA XE 
$'40 za Firankami,WOZNY przy kracie. 


GIERYCHT, LOTARY, 
KONSYLIARZ. 


KONŃSYLIARZ spogląda ña kratki. 
Na namowę wzięli, zatrzymay. fię 
WPan, ja póydę do koła. (odchodzi ża 
Firanki. x 


E- GIE: 


4» 
| „AU 
} 


GIERYCHT na stronie. 
Otoż ieft, trzeba z nim trochę: pomó- 
wić. ( głośno ) Kłaniam Mości Pułko- 
wniku. * 
LO T-A RY. 
Unizony fuga WPanu. 
GIERYCHT. i 
A eo Molpanie,. założyłbym fię, że 
WPan. przedpółgodziną nie wiedziałeś o 
tym, Że lę tu będziefz. znaydo wał. 
a) A 
„Prawda, ża bym też założył fię, że i 
Wan nie wiefz, gdzie fię zą pól godzi= | 
my będzie(z znaydować : ; | 
GIERYCHT na stronie. Ar: 
Qy! cóś oftro odpowiada zapewne Sąd: 
przekupił. Czemu. ia,sam z tym Konsy- 


liarzem nie.pofzedłem. Ach! co za glupia] 


beftya ze moie, Ale nie traćmy ferta, ( ða | 

Lotarego ) Mofpanie, mnie fię zdaie, że | 

lepiey jelt tyfiąc razy żyć w zgodzie, ani- 

meli lie kłócić. AT 

LOTARIA 05 | 

Dla tego tez przez całe życie z nikim 

fię niekłóciłem, aż dopióro na ftarość 

mufzę. 5: 

GIERYCHT na stronie. 

+ Cóś zmiękczął, poftąpmy daley ( gto- 


Sno ) fpodziewam fię, że i teraż przefta” |: 
niem fig kiócić. Ponieważ tedy T'a Sprav) 


wa, 


'mó- 
iko- 


że 
leś o 


zei 
odzi= | 


A 
> Sąd 
„a SY- 
lupia ) 
, C ða | 
e, ze | 
ani- 


ikim 
arość 


< gto- 


zefta* |: 


Sprae/| 
Wa; i 
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wa; którąm rozpoczoł, i WPana powinna 

równie obchodzić, zatym na pogodzenie 

fię day mi Córkę swoią za Zionę, a U- 

ftapię procefsu. 
ŻĘ LOTPARY. 

Y nic więcey? 

GIERYCH T: 

Od WPana więcey nie żądam, bo nic» 
niemafz; ale €o ta Pani, ieżeli fię zechce 
ugodzić, to mufi diabelnie potrząść [zka 
tuły. Oy! bo ja nie dudek, mnie byle czym 
nie zbyć. 

LOTARY. 
Słuchayże ty podły człowieku, nieehcą- 
náwet wiedzieć; iaką malz do mnie i do 
niey pretensye.--- widźisz ten miecz, oto: 
wolę poddać kark swóy pod niego, anis 
želi patrzeć na enotliwą dziewczynę Zya 
iaca pod Jarzmem tego, którego świat: 
cierpieć nie może ( x fłychać Ozwonie» 
zie 
WOZNY ogQ/łaniatąc firanki. | , 

Profzę fię ucilzyć, 

GIERYCHT. na stronie: 

Słuchaymy, co- tam będzie: Ach! coś 
mi fig łytki trzęsą. 

SEKRETARZ idzie Jo kratek, czyta 
Dekret. 

„Ru 179 N. Miefiąca N. dnia Ni 
n My 


= 


gs My Prezydent i Konsyliarze, będąć wo» 
s kowanemi na Sef(syą nadzwyczayną od 
4» JPana Gierycht, do Sali kryminalney, 
s, znaydując fię w komplecie przyzwoi- 
» tym do wyfuchaąnią Inkwizycyi iza- 
33 decydowania kary na przeiezdżaljącą 
» przez Miafto Qi denburg Cudzoziemkę: 
s» aazwilkiem Murer i z iey: Córka, a po- 
s nieważ JPan Gierycht nie ma zupełne- 
» go zaufania w nafzym komplecie, za- 
s tym, chociaż to, ieh przeciwko po- 
3» Wlzechnemu zwyczaiowi, my onemu 
s» bydź przytomnym przy tey Inkwizy- 
s» Cyl-nakazuiemy, ą dla uczynienia o- 


„ bóm tronom przyzwoitey satysfąkcyi, | 


sz ftrony pomienioney. Cudzoziemki 
„jJPana Wauftyna Lotarego Pułkownika 
3» przeznaczamy. ( Putkownik fig kłania) 
DORAS 

Teraz. WPan możefz bydź W nas za- 
ufanym (Jo /fługź. ) Niech wniydzie ta 
Cudzoziemka. 

GIERYCHP, 

Pierwey: Jey Córka niech będzie fłucha- 

na gdyż ta Baba lis szczwany może fie 


wykręcić. 
DORAS. 
Pozwalam, niech więc weydzie jey 
rka (W ośrcy odchodzi ) Tym czasem, 


nim 


nim f 


piery 
ławki 


wyn 
dać 
na | 


pod 


moi 


B 
pof 
ku 


( 
ko; 


nim Fani weydzie, Sekretarz fkłada Pa- 


| piery, Lotary i Gierycht fiadaią na 
| ławkach. 


SCENA XIL 

Ciż sami, FANI wchodząc kia- 
nia fig Sq0owt, między. Sędziami pos 
wstate rozruch. 

DORAS. 

Profze 0 głos ( SgOziowie ucifzaig figs 
do Fani. ) Mościa Panno, znayduiąc fię 
tu, mufifz odpowiadać Panu Sekretarzowi 
na jego zapytania, oftrzegam jednak ' 
frżedz fię. nayfenieylzego fałszu, gdyż 
ten. prędko będzie poznanym. , 

FAN 


Nigdy uta moie nic kłamliwego nie 
wymówiły, na wlzyftko będę odpowia» 
dać iak nayprawdziwiey, pierwey iednak 
na nic nie odpowiem, aż póki móy lift 
podróżny nie będzie przeczytanym w 
moiey przytomności. ; 

DORAS. 

Bardzo: dobrze. Mofpanie Sekretarzu,, 

ofzukay między temi papierami tego li. 
Qu C podaie papier. ) 

GIERYCHT. 
Obaczemy, co to będzie za lift, i prze% 


kogo podpisany. 
Na NIS 


SEKRETARZ. bierze papier i czyta 

a na wierzchu note, 

» Sories lokowanych wexlow bankowych 
na Summe ko tyfięcy Czetwonych zło- 
tych poddanych do'Kancellaryi w depo- 
zyt przez JPaná Milka adwokata: Ge. 53 

GIERYCH"T. 

Sto tyfięcy Czerwonych złotych, day 
go katu, piękną $umma. 

SEKRETARZ bierze Orugi papier. 

„Hxtrakt Teftamentu w Bogu zelzłego. 
Oliviera Aryng. ,, 

DORAS porywa fig. 

Oliviera Aryng? ach! coto znaczy? 

GIERYCHTP. 

Nie przeryway WPan, czekaymy koń- 
ea, [(zukay WPan hiftu Mości: Sekretazzu 
(ma stronie ) już chciał (kręcić. 

SEKRETARZ czytaæs 5 

Lift podróżny JPanny Fani.dryng,. 
aoo an bo 

©O-Nieba! to ona fama. 

GIERYCHT. 

Co za ona? 

XORA S$. i 

Mości Vice-Prezydencie! Panie Sekre- 
tarzu, kończcie WPanowie czytać, bo 
ja. dłuzey: wytrzymać nie mogę. (wybie- 
ga zza kratek; i pada,na fzyie Fa- 


ni) 


Je 
Seki 
tarz 


fj 


e aa 
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ni.) O naymilfza Sioftrzenico! uścilkay 
Waula twego. 


WANT. w podziwieniu, 
WPan jefteś moim wuiemć 
GIERYCHT". 
Jey Wuy! a to z kąd fie Wzieło? ( do 
Sekretarza ) Profżę oten lit ( Sekre- 
farz mu podaie, Gierychę czyta ‘i mie- 


FANE, 
- © zdarżenie nayfzczęśliwfże.. 
LOTARY. 
Spodziewałem fię tego. 
DORAS (bieży. do Putkownika w nays 
więkfzey radości, i ścifkatą fig. Y 
Kochany przyjacielu! zkądżze u ciebie 
znayduie fię ten skarb, którego w ży« 
ciu moim. nie fpodziewałem fig widzieć. 
GIERYCHT  przeczytawfzy lft. 
Zgubiłem fię. 
ERANI 
WPan moim: Wuiem! niewiedziałam. 
nawet otym, że mam gdzie krewnego. 
DORAS nie.pofiadaiąc fig z radości. 
Słulznie.ci to taiono .... dowiefz fię, 
o wfzyftkim. Ach! gdybym miał. ten, 
lif, który Qyciec WPanny do msie pilal; 
ái LOTARY. 
Mogęż go pokazać? 
LOs 


BORAS: 
Ach! profzę o to. 
LOTARY oððaie lift i gazetę. 

Oto jeh. 

DORAS poðaiac lift Fani. 

Czytay ten lift kochana fynowieo, a 
dowiefz fię przyczyny tajenia ci tego, że 
mafz Wuia; ale nie bądź WPanna na mnie 
tak froga, iak byli jey rodzice. 

FANI czyta lift i całuie podpis. 

Ręka Oyca mego, nic więcey niechcę 
wiedzieć, już przekonaną jelfiem, oraz 
| nayfzczęśliw(zą 

DORAS. 

Gdzież, jeft ta cnotliwa kobieta, gdzie 
jef ta Murer, pod którey dożorem wycho- 
waną byłaś, i która ma powfzechną eftynię 
w całey Holandyt. 

LOPARY. 

Czeka na galeryi; PSE. sf jeft 

rzypozwaną przez Ł£. Gierycht, 

PZ DO RA S i 


Onaż to? .. Ach: proście jey! niech fię. 
przekona ten'.. Ç fpogigða na Giery- 
chta zmiąą peling wzgardy ) kogo 
zapozwał. (Wożny odchodzi ) Mości 
Ńice-Prezydencie! czytaycie WPanowie 
łen punkt w gazecie, a uyrzycie iż ta 
wiądomość zgadzafię z litem podró- 

znym 


pm 
zz RE A 


Żnym. ( Jðzie za krate 'i podaie ga- 
| zete V ice-Prezydentowt. 

GIERYCHT. ; | 

Wpadłemże ja teraz, jak (zczur w tap- 

ke otoz co mola złość i łatwówierność 


0,a -| marobiła. 


mie |- SCENA OSTATNIA. 
| Wchodzą wfzyscy, MURER zakwefiona, 


sze | ` FANI biegnąc 00 Murer. 
| Ach! Mościa Dobrodziko! nad [podzie> 
wanie moje, znayduię tu Wuia mego: 
zie + MURER. sę 
WPanna ma/ż Wuja? czemuż ja o tym 
ho- nie wiedziała ( oQfania kwef. ) 
AMG. DOR AS. 
| Taż to, niechże ią poznam ( poziera* 


sa A iąc jeden na Orugiego ) O Boże! ( rzu- % 
je | ca figna Ławię. ) 


! MURER. 

G l Ach! Ç paBa zemoólona, Albert 1 Lu» 
A Z f oowik utrzymuią moment milczenia ) 

cą LUDWIK, 
59 Coto ieh? > 
A ALBERT. 

fa Co to ma żnaczyćć , 
ié w R 2: O a OM A. 
Kx az to bydź jey Miąż< 
: Jey Atg WA. 


FANI 


Pani Murer moia Wuieńka? | wia 
LOTARY podnosząc Doras. ) POZWY 
Juz wiem o wfzyftkim, dość już, nie do« | 
pulzczay Jey w tym ftanie dłużey zofta» r 
wać, : | 
DORAS porywa fig. | N 


__ Ach! czegoż fig rociągam pada 00 nóg ie b 
Murer, tak długi ) O.Dorys!... naymil- | SWO 
_flza Dorys, ty Małżonko moia, któreyja | 974 
weyrzenia nie jefiem godzien, przebacz | TAt 
mi... daruy mi.. oto u nog twoich wi-*| PZ) 


dzilz, nie Męża, ale zbrodnia upokorzo»=.| POC 
nego. 
MURER przychodżąc ðo fiebie szk 
„Jłabym tonem. f Juz 
Gdzież jet, gdzie fię podział? postrze= | AE 
ga unog Męża) O Lors! ty żeś tó_ielt 4' ze 
kochany Małżonku?.... wftań już... wfiań, | 
pożwol mifię uscifkać. © | T 
j DORAS powstaige, 
Znałazłemże cię tak łatwą do odpu= | o Ki 
i fzczeniać i to o 
| MURER. | 
| O niczym nie wiem, o niczym niepa= = 
| miętam, prolzę, azebyś z twoiey ftrony nA 
| nie wlpominal mi o tym, a będę fię sądzić A 
MAL ARE: 16 
NAS| nayfzczęsliw lza. i 
MIRI KAROLINĄ ðo Putkownika. T 


Ach! Mości Dobrodzieiu, mie wiem, co 
to 


e dos 
ofta- 


nóg 
ymil- 
'ey ja 
bacz 


i 


i 


PEES 
| Wil- 


OIZO=; 
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to jeh, ten widok, wielkie wẹ mnie fpra- 
wia pomiefzanie..... Ach! serce -me nad- 
zwyczaynie bić zaczyna. 
LOTARY. 
Dowiefz fię wkrótce przyczyny tego. 
< DORAS. do Fanı. 

Mościa Panno, nad spodziewanie swo= 
ie podobno „znaydowałaś fig pod opieką 
swoiey Wuienki. Ç ðo Murer) Ale do 
czegoż ci kochana Dorys było przybie- 
rać infze Imie. Ja mufiałem to uczynić, 
przybrałem więc twoie Imie, ate mi było 
pociechą w moim u martw iemiu. 

MURER. 

Przeftańmy o tym mówić, przeftańńimy 
już... Achl:... Czy mogę [ię zapytać?.... 
Nie... nie odważę fię, azeby czasem ta 


, radość, którą teraz doznaię, nie była za- 


mienioną.... 


DOR AS. 


Domyslam fie refziy.... Chcelz fie pytać 


© Klaryfsie.... Mości Pułkowniku ja na 
to odpowiedzieć nie potrafię. ; 
LODARY. 

Więc ja WPana w tym wyręczę (do 
Karoliny ) Moia kochana Klaryfso, dość 
Już ciebie ofzukiwać, ja ciebie tylko wy» 
chowałem, a to są twoi Rodzice: 

MURER. 

To moia Klary fsa. 


KLA- 


KLARYSSA raz ðo Oyca, Jrtgi raz do 
Matki odwr aca fig. 

To móy Qyciec,.. moia matka! . 
ach! fiły utracam. Ç w naywię kfzym fo: 
rufzeniu pada ofłabiona, Lotary i Bæ- 
ronowa wjtrzymują. 

MURER a 96 córki. 

© córko moia! teraz jeltem zupełnie 
fzczęśliwa. 

KAROLINA całuiąc wrękę Oye 

L Matke. 

Mogęż a wier zyć? 

ORAS. 

Kochana Kre, ofżukiiąe „ciebie; 

ferca twego nie mogliśmy ofzukać. 
LUDWIK. 

Przyiść do fisbie nie mogę. Więć Ka- 

rolina nie ieft moig Sioftrąć 
KAROLINA. 


O Matko moia! o Qycze móy! ( do Bole | 


kownika D) Mości Dobrodziein, moze tym 
co wykraczam przeciwko WPanu Dobro- 
dzieiowi. 
DORAS 
Niczym, OW fzem winfzuię mocno $o- 
bie tego, że mi fię wy darzyć okazya od- 
dania WPanny Jey rodzicom: 
BARONOWA. 
No, Mości Panowie młodzi, teraz na 
WPa- 


WPanó 


nasz ul 


Nie, 
fię, (ze 
RO Far 
dujefz 
wiku, 
gi Wu 
odmów 


Nie 


torem 


 Górką, 


Otoż 

a pog 
że c 
(00.4! 
idźcie 
želi fię 
"| „LU 
Łafk, 
‘Chei 
focas 
„Mos 
pia, m 
podoba. 


ie 


le; 


na 


W Panów koley,. A: to zdarzenie cały 
nasz układ znilzczyło. 
MURE R. 

Nie, .Mościa Dobrodziko, ski 
fię sze. wlzy ftko póydzie pomyslnie.. Pan- 
Bo Fani, teraz WPanna zupełnie. depen- 
duiefz od Pana d>, Orli. Mofpanie Bud- 
wiku , Albercie, macie jeden Oyca, ą dru- 
gi Wuia, fpodziewam fig, že wam nie 
odmówi. 

DORAS. 

Nie Naymilfza żono! Wani-pod jey-do- 
zorem wychowana, Klary(sa jet twoią 
Córką, zatym obydwie do niey BAIRRĄ: 

BARONOW A. 

Otoż spór niepotrzebny, ja was Oboy- 
ga pogodzę. Córka ftulznie należy. c do Ma- 
tki. Cdo Fani ) WPanna zaś do Waja. 
Cão Alberta i Luowika ) a: WRanewie 


| idźcie każdy zofobna profić o (wolą, ig- 


želi fię wam uda, będę im winfzowała. 

LUDWIK całuie Dorasą w rękę» 
Łafkawy Dobrodzieju! +. 

; ALBERT 00 Mur er. ET 

Cheiey [ię Pani przy sei do mego; u- 
fecagsliwienia! : 

D.O R Ą 5. 
Mospanie Ludwiku, F ani ie fobie Pa. 


Ufo żyj 


| pią, może 'więc sobą rządzić, jak fię jey 


podoba. 
o PA- 


wew” FAN KOS a karę 
Nigdym jelzcze fobą nie rządziła, by- 
łam. dotąd pofłu(zną moiey: Wuience, ale J; 
kiedy nad *fpodżiewarnie 'moie znalazłam któr 
Wuia, pod jego rząd zupełnie fię oddaię. Vice 
DORAS bierze ich za recet łączy. CZni 
„Kiedy tak fię WPannie podoba, żyicie falz 
więc szcżęsliwie: : 


LUDWIK. o 

, Kochana Fani ( całuie w rękę. ) "WP; 
KAROLINA 00 Murer, mür 

* Mościa Dobrodziko! f softat, 
W RR ERE rec 


Moia Córko,od dawna, jak widżę; jefte- jeder 
ścię dla fiebie przeznaczeni. ' Jezeli tyl- | Gier 
Kó oto idzie; ażebyś z moich rąk: była 


inu oddaną, niechże itak będzie. z 
(22 RIC D.B B RAT" Sa ią na 
*efaz fig widzę: bydź mayfzczęsliw= 
a 0 Ala | Ro 
BARONOWĄ. 
Móy Braćifzku, cóż my tuznaczemy? | „A. 
GIERYCHT. - 


WPańftwo znaczycie Ludzi nayfzczę-=,_„Ca! 
ifzych, ile maige Terče tak pięknie u- 
tworzone. Ale ja co tu znaczę?.. Mości Ufi 
| Prezydencie kończ więc Sprawę... Po- |żneg: 
| * znaię, że jeftóm niegodzien znaydować ż0y n 
66-w fpołeczności uczciwych wa podè .; 
„ aię 


ef). 206, QW; 

daig fię pod Sąd ,;irchętnie * przyimę 
Karę jaka-z decyzyi wałzey wypadnie. 

ła, by- {D-O RAS. 


'e, ale Ja od dziś dnia /(kladam móy Urząd,, 
lazłam który piaftowałem ; nienagannie, Mości 


;ddaię:  Vice-Prezydencie, zdaię go ,WPanu, -za- 


zy. cCzniy tedy WPan fęgią; Prezydencyą od 
żyicie nalzey Sprawy. Ę sa 
5 -= Vice PREZYDENT. 

Odbieram go, z podziękowaniem z ręki 
) WPana Dobrodzieja. Będę fię ftarał bydź 


MU podobnym. Ale poniewaz jelt to dzień 
ofatni: Prezydencyi WPąną ,* zechcefz 
więc bez naymnieyfzey wymówki. sam 
jefte- jeden wydać decyzyą w Sprawie Pana 
li tyl- Gierycht. E í 
y y, BORA ga 


k była 
: Zochotą. Panowie Kolledzy zezwalą-- 
ią pa to? 
żesliw= KONSYLIARZE. 
| „Pożwalamy. 
D;0.P AŻ, 
emy? | „A-Pan Gierycht przy ltaię? 
: „GLE RY.C HT. 
yfzczę- | „Całym sercem. ? 
knie u- D ORAS 


Mości, Uliądźmyż na miey [cach .(- 90; Wo- 
a Poe nego ) Przywołać Strony. ( adaig. kg- 
dować £0y ną. ŚWOŁM. zniCYZCU ) a z; 

JF pod .;.. tą 02 e W O w 

daię' - a E 


| MWOZNY. 
Przyftępnycie "trony do Dekretit. CBr 
rze miecz i poonofi. go J Poczuwaiący | 
fię do, „wyftępku niech klęka, 1 fiucha sły. 
roku sprawiędh wości: C Gierychi klęka 


upokorzony. dy 
U RER” 


O Boże! cóż to będzie? COREY po 
trwożeną. 2 
BARONOW Ke 
Boze chciey 80 ochronić. HORE 
DORAS CE 
“~ Schóway ten Medi R” kladzie 


Miecz w pochwy.-) 

4 ŁO TARY. 

Ach! wan przecię C wfejeya oka- 
zuig ukontentowanie: ) 

DORA GAPET 

Chcę, żeby dzień dzifiey (zy: jako pot 
czątkowy  mojey prawdziwey [zczęsli - 
wości, radośnie był fkończonym * A po- 
nieważ jeft takie u naś Prawo, że z tey 

Sali jeden ukaranym wyiść pow inien. 

' Zatym przeznaczam, ażeby Pan Gierycht 
natychmiaft jednego arefztanta ofadzo- | 
nego za długi wykupił. | 

KONSYLIARZE powstaią. 

Wiwat, barzo dobrze. 

GIERYCHT wstaie upokorzońy. 
yznaię; 


Prześwietne zgromadzenie, prz 
12 | 


l 


ładzie 
y dka- 


Ced “pos 
częsli- 

A po- 
e z tey 
vinen. 
jerycht 


fadzo- | 


gf]. 208 Ge 


iż to iet kara_dla mnie .hadto lekka, wy- 


eg 


z GRAS. csie 

"Do dobrey woli WPana będzie 'to;na- 

leżało. C w/zyscy idą na śrzod0ek. sa 
„GTERYCHT. 


WPan zaś Mości Albercie, zechcefz 
odemnie przyląć ten Folwark, który móy 
Qyciec WPanu zatradował. Nie odma- 
wiay mi tey lalki, bardzo o to profzę. A 
teraz przyfięgam- w tym Swiętym miey- 
scu, iż odtąd wcale inaczey żyć zacznę. 
O to tylko profzgs. nie odmawiaycie mi 
[woiey przyiaźni, niech dzielę. z wami to 
ukontentowanie, którego wy teraz do. 


' znaiecie. 


DORAS. 


Mości Putkowniku, Naymilfza Zono, 
ity kochana Fani, ja wnolzę moig inftan- 
cyąza Panem Gierychtem, odpuśćcie mu 


to, co przeciwko wam wykroczył... Ach! 


wy tego poiąć nie możecie, ile całe życie 
będąc cnotliwemi, jak wyftępny powraca- 
iąc do cnoty, jet upokorzonym, ale 
mnie fię 0 to pytaycie. 

MU- 


MURER yi 


Kochany Mężń, z moiey ftrony: niech 
fię ftanie podłuńę” ‘Woli twoiey,'wfzyfikie 
umartwienia nie wyrównają mi tey ro- 
fkofzy, którą teraz doznaię, przez to 
znalezienie fię niefpodziane. 


£ 


Koniec Drammy. i 


